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NARODOWY
Hurtownia mąki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -T ryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 
W Y ŁĄCZN E  przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli
cy Pił-udskiejro 16 (front)

Stale na składzie posiadamy mąkę wszystkich gatunków, 
a między innymi: „Św it”, „4/OÀ” i „Biała Różn”.

Po/a tym na skład/ e zna duje się kasza MANNA, zna
na ze swej wysokiej jakości.

Pozwalamy sobit* zwrócić uwa^e. że na skbd/ie posia
damy luksus vvą mąkę p. n. „ A M A T O R S K A ”, przeznaczoną, 
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r dzaju.

Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

„TIMES“, uchodzący dotąd za naj 
poważniejszy i najpotężniejszy pod 
względem finansowym konserwaty
wny dziennik londyński, ogłosił bi
lans za rok 1937—38. Bilans ten za
wiera ebne istotnie sensacyjne. Do
chód mianowicie „Timesa“, który w 
roku 1936 — 37 wynosił 157.000 
funtów, w roku 1937 — 38 spadł 
prawie do połowy i wynosi zaledwie
84.000 funtów.

Ten znamienny spadek dochodo
wości tak wielkiej gazety nie da się 
objaśnić tylko względami czysto go- 
spodiirczemi. Niewątpliwie odegrać 
tu swoją rolę musiały i względy na
tury czysto redakcyjnej. „Times“ w 
ostatnich czasach zaangażował się 
bardzo w politykę proniemiecką, po
litykę zaś Chamberlaina popiera bez 
zastrzeżeń. Trudno oprzeć się wra
żeniu, iż to właśnie zaważyć musiało 
decydująco na jego pocżytności, a 

—1

Ostatnie melodje przed niedzielą
Kandydackie b o ji na prowincji i w  Warszawie

co za tem idzie—4 na jego docho
dowości. Pośrednim tego dowodem 
byłby fakt, iż równolegle do upad
ku, „Timesa“ idzie wspaniały roz
kwit drugiego londyńskiego pisma 
konserwatywnego „Daily Tele
graph“, które wykazuje ostatnio du 
że zwiększenie pocżytności i docho
dów. Jest rzeczą znamienną, iż pi
smo to nie idzie po proniemieckiej 
llnji „Timesa“ i nie popiera tak bez 
zastrzeżeń polityki Chamberlaina, 
wysuwając np. po Monachjum sze
reg poważnych i zasadniczych za- 
strzezeń.

Nie jesteśmy bynajmniej skłonni 
przeceniać tę całą sprawę. Na te
renie życia politycznego Anglji jest 
to drobny, a jednali charakterysty
czny wycinek- Świadczy on w każ
dym razie o tem, iż pod płaszczy
kiem zupełnej stabilizacji stosunków 
wewnętrznych w Anglji i pod po
krywką powszechnego zadowolenia 
z polityki Chamberlaina kryje się 
osad niezadowolenia i goryczy na
wet w kołach jego konserwatyw
nych zwolenników. Upadek finanso
wy „Timesa“ i ostra krytyka poli
tyki Chamberlaina, którą prowadzi 
w tej właśnie chwili Izba Gmin, są 
mimo wszystko, w pewnym istot
nym związku ze sobą. (n.)

X
Z DWÓCH ANONIMÓW z „Ga

zety Polskiej“ wyższość trzeba przy 
znać p. Y nad p. X.

Pierwszy wystąpił jako relator 
konferencji u ks. Lubomirskiego. 
Można mieć taki czy inpv pogląd na 
chwytanie za fakty metodą p. Y. 
Trzeba jednak przyznać, że była to 
dość zręczna robota.

Natomiast nawet tego nie można 
powiedzieć о p. X., który wystąpił 
wczoraj jako interpretator oświad
czeń, zgłoszonych w tej sprawie.

Metoda chwytania za słowa nie 
jeet również zbyt piękna. Można je
dnak od biedy ją  strawić, jeśli jest 
ona okraszona logiką. W wywodach 
p. X. nawet szczypty tej okrasy nie 
ma. Pozostanie dla nas tajemnicą, 
jakim sposobem p. X. mógł w o- 
świadczeniach gospodarza i niektó
rych uczestników zebrania znaleźć 
potwierdzenie relacyj p. Y.; bo, że 
nie stało się to za przyczyną logi
ki — to pewne.

Pozory logiki posiada jeden tyl
ko moment wywodów p. X. Mianowi 
cie pisze on: P. Y. oparł się na re
lacjach p. Ł. w „Słowie“ ; przeciw
ko tym relacjom nikt nie zaprote
stował, ani nie próbował ich kwali
fikować moralnie; więc skąd taki 
gwałt teraz?

Istotnie. Enuncjacja p. Ł. minęła 
bez echa. I to zarówno wśród bez
pośrednio zainteresowanych, jak i 
w opinji. Ale „Gazeta Polska“ źle 
zrozumiała to milczenie. Albowiem 
było ono wymowniejszą od słów 
kwalifikacją moralną wystąpienia 
p. Ł.

Plerwszem pismem, które milcze
nie przerwało, była „Gazeta Pol
ska". Nie dziwilibyśmy się zbytnio, 
gdyby w dalszym rozwoju wydarzeń 
ona sama oozostała przy głosie.

t k .)

Już ty lko  trzy  dni dzielą nas 
od n iedzieli, która zakończy a k 
cję wyborczą do Sejm u. Z sejmo
wego kalendarza wyborczego spa 
dnie ostatnia karta w dniu 0 li
stopada, w którym  zapada ter
m in głosowania na kandydatów  
do Izby poselsk iej.

Po tej dac ie p rzy jdą  już tylko  
b ilanse, zestaw ien ia , obliczenia, 
kto przepadł, kto przeszedł, kto 
głosował. Drzwi gm achu na W ie j 
sk ie j otworzą się przed 208 w y 
brańcam i, dla całej zaś reszty 
kandydatów zamkną się z hukiem
i bez nadziei. W ięc ten ostatni 
tydzień  n iesie z sobą najw yższe 
nap ięcie a g ita c ji w yborczej, w 
szrank i k am p an ji ru sza ją  poszczę 
gólni kandydaci, opanow ani mie- 
szanem i uczuciam i.

Czasam i, gdzieś w  zakam arkach  
strwożonej duszy kan dydata  za
kołacze się wspom nienie w ęgier
skiego tanga, a  rzew na irrelodja 
z nad D unaju przyw iedzie na 
pam ięć słowa w estchn ien ia i n ie
pewności:

— A co ze mną będzie, któż to 
wic?

Następuje przypływ  energ ji, na 
d z ie ją  próbuje szukać ratunku  w 
ag itac ji, w propagandzie, w  a f i
szach i w iecach.

Mijają ostatnie dni, w niedzie
lę skończy się w szystko bezape
lacy jn ie .

X

Nie w szyscy kandydaci na po
słów m ają  powodzenie. W  n ie
k tórych  okręgach  obyw atele — 
w yborcy ro zp raw ia ją  się bezcere
m on ialn ie z niem iłym i sobie k an 
dydatam i.

C iężkie niepowodzenie spo tka
ło np. wodza „kadzichłopów”, b. 
posła Walerona, k tó ry  kan d yd u 
je  w okręgu Jędrzejów . Do te 
go sławnego m iasta  pow iatow e
go ziem i k ie leck ie j zjechał p. 
W aleron na w iec przedw ybor
czy. Przybyło 100 wyborców’ — 
chłopów. K andydat w ysłuchać 
m usiał słów ciężk ich , ja k  ołów, 
a k iedy usiłował p rzem aw iać, n ie 
dopuszczono go do głosu.

Powstała aw an tu ra , zebrani 
wśród gw izdów opuścili sa lę . W y 
gw izdany „kadzichłop” pozostał 
z „na jb liż szym i”.

Na Pomorzu, w Chodzieży, 
niepowodzenie stało się udziałem  
kandydata, b. posła Dudzińskie
go. P rasa  ozonowa inform uje, 
że na w iecu przedw yborczym  w 
te j m iejscow ości n ie dopuszczo
no p. Dudzińskiego do głosu, wo
ła jąc : „To nie z naszych stron” i 
zarzuca jąc  mu, że „już raz za
wiódł wyborców  ob ietn icam i”. 
B. poseł D udziński jest k an d yd a
tem  g rupy „ Ju tra  P racy”, ub ie
ga jącym  się o m andat przeciw  
Ozonowi.

P rzygody pp. W alerona i Du
dzińskiego dowodzą, że kandyda
ci na prowincji nie mają „jed
wabnego źyela”, że ktoś z tej, u 
ktoś z tam te j strony pozywa ich 
do porachunku.

Kandydujący w Wilnie red.

Mackiewicz nie będzie mógł te 
raz powiedzieć, że jest w y ją tk iem  
na drodze trudności. À credo 
kandydackie p. M ackiew icza jest 
bardzo in teresu jące i f ra p u ją c e -

Uważam — pisze kandydat wileński
— że Sejm wybierany obecnie nie po
winien wybierać Prezydenta Rzeczypo
spolitej, że nie będzie do tego zdolny, 
że nie powinien przesądzać o losach 
Ojczyzny na czas dlnższy i w sposób 
tak decydujący.

Wobec tego, zgodnie zresztą z wez
waniem Prezydenta Rzeczypospolitej, 
wyrażonem w orędziu, uważam, że Sejm 
w dniu 6 listopada wybierany, winien 
ograniczyć się do zmiany obecnej or
dynacji wyborrzej, której już dziś nikt 
nie broni, I dać możność Panu Prezy
dentowi do rozpisania nowych wybo
rów.

Spiesznego więc uchwalenia nowej or

dynacji wyborczej będę domagał się w 
Sejmie.

Dalej zaś sądzi p. M ackiew icz, 
że powinno nastąp ić  „zniesienie 
w legalnej drodze ustawodawczej 
obozu koncentracyjnego w  Bere- 
zie” oraz, że „amnestja powinna 
położyć kres drażniącym ecbom 
przeszłości”.

K andydat w ileń sk i w y ja śn ia , że 
m ów iąc o am nestji m a na m yśli 
przedew szystk iem  organ izato ra 
w yp raw y na M yślenice Dobo- 
szyńskiego , oraz „ludzi sk aza 
nych w  procesie brzesk im ”.

P. M ackiew icz ogłasza, że obec 
ną konstytucję  uw aża za dobrą, 
ponieważ „stworzyła ona silny 
ośrodek władzy w Polsce i zabez

piecza nas przed totalizmem”:
Konstytncję tę — pisze red. Mackie

wicz — można zmienić, ale jestem go
rącym przeciwnikiem je j łamania na 
drodze nielegalnej, przez rewolucję, czy 
akcję bezpośrednią. Uważam, że w 
Polsce powinno panować prawo, że si
ła winna się podporządkować prawu.

N apisa liśm y już w yżej, że cre
do k an d yd ack ie  p. M. je s t frapu
jące . Ale teraz chodzi głównie o 
lo, czy red. M. będzie wybrany,
czy u zyska  m andat w tym  okrę
gu nr. 46, w  k tó rym  poza n im
2 generałów  k rzyżu je  wyborcze 
szpady.

Do n iedzie li m am y już ty lko  
trzy  dni.

(Dokończenie na str. 2-ej)

W . Brytania uznała Imperium włoskie
Oświadczenie p re m je ra  C ham berlaina

LONDYN, 2.11. 'W. Brytanja po-1 Izbie Gmin, że nowy ambasador bry I synji. 
stanowiła uznać imperjum włoskie, tyjski w Rzymie będzie akredytowa Çecyzja ta. powzięta została za 

Chamberlain oświadczył dziś w | ny przy królu Włoch i cesarzu A bi-1 zgodą dominjów.

r©zfemczy w Wiedmu
w sporze między Czechosłowacją a  W ęgram i

WIEDEŃ, 2.11. Zgodnie z zapo
wiedzią dziś o godzinie 11 min. 30 
zebrały się delegacje 4-ch państw 
zainteresowanych w pałacu belwe- 
derskim dla rozpoczęcia konferencji

Przewodniczy jako gospodarz mi
nister von Ribbentrop. W konferen
cji bierze udział tylko po 2-ch przed 
stawicieli każdego państwa. Stronę 
niemiecką reprezentują — v. Rib
bentrop i Woermann, stronę włoską
— min. Ciano z szefem swego gabi
netu, stronę węgierską — min. Ka- 
nya oraz podsekretarz stanu Csaky, 
zaś stronę czeskoslowacką — min. 
Chvalkovsky i poseł Krno.

Zwróciło powszechną uwagę, iżj 
na konferencję nie przybył premjer 
słowacki Tiso. W związku z tera ro
zeszła się pogłoska, że między nim 
a min. Chvalkoviim zaszły pewne 
nieporozumienia, wskutek czego 
premjer Tiso powstrzymał się od 
przyjazdu.

Pierwszy etap konferencji wiedeń 
skiej został zamknięty o godz. 14. 
W te j fazie konferencji ministrom 
Ribbentropowi i hr. Ciano refero
wali sprawę delegaci Węgier i Cze
chosłowacji. Wkrótce potem wszy
scy delegaci udali się na śniadanie, 
wydane przez min. Ribbentropa.

Obecni w Wiedniu przedstawiciele 
prasy zagranicznej zostali zaprosze
ni do pałacu belwederskiego na g. 
17.45, gdyż m ają oni asystować I

przy podpisywaniu ostatecznego u- 
kładu.

WIEDEN, 2.11. Dziś przed połud
niem przybyli tu : premjer słowacki 
Tiso i min. sprawiedliwości Dur- 
czański. Bawiący od wczoraj w 
Wiedniu prof. Tuka również należy 
do składu delegacji słowackiej.

PRAGA, 2.11. W Bratisławie od
był się wiec niemiecki, w którym n- 
czestniczyło wielu mówców narodo- 
wo-socjaUstycznych.

Na udekorowanej sztandarami ze 
swastyką trybunie przemawiał przy 
wódca hufców hitlerowskich Knoll, 
który zalecał bezwzględne posłu
szeństwo Hitlerowi, dyscyplinę i 
cierpliwość.

Inny mówca oświadczył, że par- 
tja niemiecka na Słowaczyźnie i Ru
si Podkarpackiej ma wielkie zada
nie, bowiem ma się stać „awangar
dą Niemiec na Podkarpaciu*4.

„Akcent ofiary i pragnienia”
W kem in. Kożuchowski o przebudowie gospodarczej Polski

Likwidacja
lóż m asońskich  

w  P o f c e
W  kołach politycznych sły

chać, że istn ie jące  w Polsce lo
że m asońskie obrządku szkockie-1
go rozwiązały się.

O zapadłych uchw ałach lik w i
dacy jnych  zostały zaw iadom ione 
czynn ik i rządowe.

O ficjaln ie kom un iku ją : P. P re
zydent Rzeczypospolitej m iano
w ał p. Józefa Kożuchowskiego, 
w iceprezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego, podsekretarzem  stanu 
w  m in isterstw ie Skarbu.

X

W  ten sposób przyn iesiona 
przez nas p ierw szych w iado
mość o b lisk ie j nom inacji p reze
sa  Kożuchowskiego w icem in i
strem  Skarbu , znalazła potwier
dzenie w całej rozciągłości.

P. w icem in ister Kożuchowski 
obejm ie w krótce urzędow anie na 
ul. R ym arsk ie j, przyczem  w rę
kach  jego spocznie przedew szyst
k iem  kierownictwo obrotu pie
niężnego. W  ostatnich czasach o- 
głosił w icem in ister Kożuchowski 
p ub likac ję  pod tyt. „Przebudowa 
gospodarcza P o lsk i”, w której 
wypowiada interesujące poglądy 
na najbliższe zadania 1 przysz
łość gospodarczą kraju.

W  rozdziale zatytułow anym  
„Na progu nowych zadań” m. in. 
czytam y:

Przebudowa gospodarcza krain rausl

mleć na celu trzy zadania: rozbudowę 
zdolności produkcyjnej krajn, zlikwi
dowanie bezrobocia, jako głównego 
czynnika złego podziału dochodu spo
łecznego 1 obronę kraju.

(Dokończenie na str. i - e j)

N arada na Zam ku
P. Prezydent Rzplitej przyjął dn. 

Z b. m., w obecności p. Marszałka 
Śmigłego-Rydza, p. premjera gen. 
Składkowskiego i p. wicepremjera 
inż. E. Kwiatkowskiego, którzy re
ferowali o bieżących pracach rządu.

— Ambasador brytyjski w  Tokjo zło 
żył w japońskiem MSZ. ponowny pro
test z powoda zbombardowania w dn. 
24 października kanonierki brytyjskiej 
„Sandpiper".

P o l i t y  k a  
na daleką metę

Polubowne rozgraniczenie 
Polski z Czechosłowacją
(Patrz art. wstępny na itr. 3-ej)!



A

O statnie m elodie p rze d  n ie d zie lą
(Dokończenie же *tr. i*ej)

dat afiszami walczący kandyda
ci, stają w okręgu 5 Warszawy. 
A zatem pp. Makowski, Szcze-

W  Warszawie kandydaci ruszy 
ft liczniej na mury. P. Wacław  
Szuyski znalazł naśladowców, co-
prawda w formie więcej dystyn- pański, Szuyski, Milewski, 
gowanej. szarej, nie jaskrawej , 1 Jest w tym okręgu kandydat 
ze strony kandydatów, li. posłów . piąty, płk. W alery  Sławek. W  
Makowskiego i Szczepańskiego.
Obaj ci kandydaci ozonowi roz
plakatowali na murach stolicy 
swoje fotograf je i 
Sk roinne 
nia na tych właśnie panów dopeł 
nia afisza.

wezwanie do głosowa-

gladjatora
szvi

myśl swoich pojęć, że nie po
winno być wogóle agitacji przed
wyborczej, nie urządził płk. Sła- 

życiorysy. wek ani jednego zebrania, lub 
wiecu przedwyborczego, nie w y 
dał ani jednej ulotki, nie polecił 
nalepić ani jednego afisza.

Dopiero wczoraj wyborcy okrę

miast w osobie p. Bolesława 
Świdzińskiego p o z n a m y  b. woje 
wodę lubelskiego, b. posła sejm o
wego i b. prezesa Kiiła parlamen  
tarnego Ozonu w rozwiązanych  
Izbach.

Odezwa, o której mówimy, za
czyna się od słów:

Zespól ludzi, który rozumie potrze
bę, by Walery Sławek był w Sejmie, 
uważa za swój obowiązek udzielić tym, 
którzy pragnęliby na niego głosować, 
wskazówek praktycznych, oraz w skró
cie podać życiorys.

Po wskazówkach praktycz
nych, jak, kiedy i gdzie głoso
wać, zawiera odezwa charaktery
stykę działalności płk. Sławka, 
który „od -O-gp roku życia pra
cował z Józefem Piłsudskim w 
organizacjach rewolucyjnych, po

walczeniem Niepodległości”.

Ofenzywa nad rzeką Ebro
Powstańcy obsadzili pas 10 km.

I*. Wacław Szuyski afiszem
o nieco przydługiej gu 5 w W arszawie zastali w swo- 

zapełnił już po raz drugi ) ich puszkach odezwę —  ulotkę, 
mury Warszawy, ale na krótko, I agitującą za wyborem płk. Sław- 
Zalcpiły go afisze ozonowe, wzy-Jka. W  imieniu „zespołu obywate- 
wające ogólnikowo do głosowa-i h ” odezwę podpisali pp. Jan Kle
nia. Rusza się kandydat iuż. Mi j piński, odznaczony Krzyżem Nie 
lewski, którego zwolennicy n ie- 1 podlęgłości z Mieczami, oraz Bo- 
tylko lepią „wierszowane” afiszy-1 Iesław Świdziński, kawaler orde- .....
ki ńa murach, ale i rozdają wy- ! j-ц Virtuti Militari, odznaczony, W  innych okręgach Warsza-  
borcom takie oto wierszyki przed j Krzyżem Niepodległości. j wy panuje cisza. Tylko okręg
wyborcze: ; Przyznajemy z przykrością, że 5-ty rusza się i afiszuje, czyta li

nos y* mu my pustych stów, I nazwisko p. Jana Klępiiiskiego i lotki i odezwy.
W Sejmie trzeba tegicli glow, 1 . . . . .  ■ . e r
Dość już skargi, narzekania, j N*® nam bliżej znane, nato- f.-I.
Żydowskiego panowania, , в п а д а в щ в а ш ш а м н п ш ш ^ ш в п а н п а ш ш а а ш н т а н ш
Posta chcę narodowego.
Oddam głos nu Milewskiego.
Wszyscy tu wymienieni, o man !

S A L A M A N K A 1 1 1 K , t SALAMANKA, 1.11. Komunikat 
Dn. 2 b. m. ’Marszałek Śmigły- powstańczy kwatery głównej dono- 

Rydz przyjął dr. Zdzisława Stahla. gj; Wojska powstańcze przezwycię- 
X żając rozpaczliwy opór nieprzyja-

Z dobrze poinformowanego źródła cielą, posunęły się na froncie Ebro 
dowiadujemy się, że dr. Achilles Ro naprzód i zajęły ważne ze strategi- 
senkranż, naczelnik wydziału opłat czńego punktu widzenia pozycje, 
stemplowych w Min. Skarbu w na.i- a  mianowicie łańcuch górski San 
bliższym czasie opuszcza swe stano Marco oraz górzysty teren, położo- 
wisko i przechodni w stan spo- ny na południe od Sierra de Cabal- 
czynku. los. -

X W godzinach południowych na od
Ze źródeł dobrze poinformowa- (-'nlul długości 12 ■ kim. unosiło się 

nych zaprzeczono podanym przez 
„Czas“ pogłoskom o rzek omem u- 
stąpieniu min. Poniatowskiego ze 
stanowiska min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych.

X
Według doniesienia agencji ,.Хя- ' LONDYN, 2.11. Rząd hiszpański ' skim, a zarekwirowanego przez po- 

bel“, w najbliższym czasie opuszcza wystąpił swego czasu do sądów an - j wstańców w Bilbao, 
swe stanowisko ' dyrektor naczelny gielskich o wydanie mu statku, Dziś Sąd. Apelacyjny uznał, iż 
Funduszu Pracy b. płk. Michał znajdującego się w porcie angiel-1 
Gnoiński.

AKcent ofiary i pragnienia
< Dokończenie же str. l-sze|)

Przebudowę gospodarczą Pol 
ski uważa wicemin. Kożuchow 
ski za najważniejszą i nieodzow
ną

język rzeczywistości przez ludzi silnych 
— stwarza historję.

Ho przebudowa gospodarcza Polski— 
to odwrócona karta dziejów!

Przytoczone przez nas ustępy
dla naszego bezpieczeństwa, naszej z publikacji p. wiceministra mo 

kultury, ochrony szerokich warstw . _ , .
przed demoralizacją, jaką pociąga za S ?  d ac  Wiele do m yślen ia . Głów- 
sobą chroniczne bezroborie. Polska skła j nie Zaś OWa podkreślona konieCZ- 
da się z zaborów, które nie pracują ze UOŚĆ apelll do św ia d o m o śc i zbio-
sobą, z rynków gospodarczych, nie po 
wiązanych komunikacyjnie, z elementów 
prodnkcji, które są wchłaniane przez 
obce procesy komunikacyjne, z kwan
tów energji intelektualnej, które biegną 
po obcych linjach wysokiego napięcia.

Przebudowa gospodarcza Polski — to 
przywrócenie logiki geopolitycznej kra
jowi, który zdobył wolność polityczną, 
ale nie posiada jeszcze niepodległości 
gospodarczej i moralnej.

Realizacja takiej przebedowy wyma
ga zorganizowauej pracy i świadomo
ści woli. Jeżeli mówimy o woli świa
domej, to znaczy, żc wchodzimy w 
świat zagadnień etycznych. Świat etyki

litycznych i wojskowych nad wy-I nie .jest dowolneui zagadnieniem woli

rowej narodu, aby „wydobyć zbio 
row y akcent ofiary i pragnienia”.

łgn.

K ró l Je rz y  VI 
w Białym  D o m u  

Pismo odreczne 
do prezydenta Rooscwalta
LONDYN, 2.11. „Daily Herald“ 

donosi, iż do Białego Domu wysła
no odręczne pismo królewskie, w 
którem król Jerzy  VI przyjm uje za

indywiduum. Jest to problem najwyż- proszenie prezydenta Rooscvelta i
___ t _ ----- M' L- П ' « J\«l 1 /t - ■ w » Ta ■ ̂  Л.л Л Л 1 A f  Л ЛНпПЛЛГЛszy 1 najpierwotniejszy w świadomo
ści zbiorowej narodu.

w ciągu bieżącego la ta  odwiedzi o- 
ficjaln ie Waszyngton, gdzie angiel-

I)o tej świadomości narodu trzeba ska para królewska będzie gośćmi 
zaapelować, trzeba ją zaniepokoić i trze prezydenta Stanów Zjednoczonych
ba wydobyć ten zbiorowy akcent ofia
ry i pragnienia, która przełożona na

w powietrzu aż 160 samolotów, któ
re obrzuciły bombami Mora de Ebro 
na prawym brzegu rzeki, Mora la 
Nueva na lewym brzegu i wieś 
Garcia.

Operacjami kieruje osobiście gen. 
Franco.

SALAMANKA, 2.11. Komunikat 
głównej kwatery wojsk powstań
czych głosi, że wojska gen. Franco 
w ciągu wtorku kontynuowały na
tarcie na froncie Ebro, zajmując 
szereg stanowisk, zajętych poprzed-

po je j podróży do Kanady.
W izyta angielskiej pary królew

sk iej w Waszyngtonie potrwa 3 dni.

Pacyfikacja Palestyny
Powstańcy arabscy pod 

presja w oisSc angielskie))
JEROZOLIMA, 2.11. Dzień wczo- 

nio przez przeciwnika i biorąc do ra jszy  minął w Palestynie stosun- 
niewoli kilkuset jeńców. kowo spokojnie. W różnych czę-

Lotnictwo gen. Franco zestrzeliło ściach k ra ju  poległo 5-ciu powstan- 
podćzas walk powietrznych 16 samo j  ców arabskich, zas 5-ciu odniosło 
lotów nieprzyjacielskich.

BURGOS, 2.11. Ogłoszony przez
rany.

_______ _ ___  _ _____  t ___  W Jerozolimie powstańcy podpa-
radjo komunikat urzędowy stw ier-j liii fabrykę. Władze postanowiły
dza, że na odcinku Ebro posuwają
ce się naprzód wojska powstańcze 
obsadziły pas głębokości 10 km. i 
zdobyły ważne punkty strategiczne, 
dominujące nad pozycjami przeciw
nika na przeciwnym brzegu rzeki.

Sssci angielski о г д а №  w  Burgos
ж *ъ!ксвждв procesu o s t a t e k

Hiszpan ja  narodowa jest państwem 
powstańczym i dlatego sąd nie może 
orzekać w powyższej sprawie.

Kandydaci na radnych 
mejskich

P ł y n ą  w s/ ęrlz ie  
n o w e  z g ł o s z e n i a

N a  K o l e i  f l a n R c m  -  P e ł i i n
Ofenzywa japońska na lądzie i n a  wodzie

SZANGHAJ, 2.11. Wojska japoń- 
_ „ , , „ t skie czynią • dalsze postępy na ob-
Dn. -  b. m. zgłaszano w W arsza- szarze Hankou. Oddziały, które ści- 

wie dalsze listy  kandydatów do ra- gają c o f a ją c e  s i ę  wojska chińskie,
dy miejskiej. wkroczyły na obszar górski, położo-

Zwolenmcy kierunku narodowo- ; „ m, d* rzekami Han i Jangtse 
radykalnego oprocz poprzednio po- • Jdotarły do Lingczeng, miejscowo- 
danych juz kandydatur zgłosili no- 1 śd  }ożonej 0 125 kim. na północ.danych już kandydatur zgłosili 
wc w kilku, a ogółem w 10 okrę
gach. Wśród nowych kandydatów 
tego kierunku na radnych są : red. 
Prus-Wiśniewski, red. Antoni Szper- 
ling z „ABC“, adw. Wł. Kempfi, Ed 
ward Kemnitz i inni.

Zgłoszono też w kilku okręgach 
listy kandydackie Chrześcijańskiego 
Bloku Pracy. Na listach tych m. in. 
znajduje się wiceprezes zarządu wo
jewódzkiego Stronnictwa Ludowego 
adw. Kazimierz Ujazdowski.

X
W Poznaniu zgłosiły listy kandy

datów do rady miejskiej trzy ugru
powania: Ozon, Stronnictwo Naro
dowe i P.P.S.

X
W Łodzi na czele listy Ozonu, w 

jednym z obwodów figuruje b. sta
rosta Aleksy Rżewski.

X
W Krakowie według przewidy

wań do wyborów miejskich stanie 
7 list, w tem 3 żydowskie.

N a  d e  w y b o r ó w  
w  stronnictwach i grupach

Zarząd okręgowy Stronnictwa 
Ludowego uchwalił oddać pod sąd 
party jny Edwarda Brożka, za umie 
szczenie w „Głosie Narodu“ trzech 
artykułów, dotyczących wewnętrz
nych spraw stronnictwa.

Zarząd powiatowy Stronnictwa 
Ludowego w Kielcach wykluczył ze

ny zachód od Hankou.
Na lin ji kolejowej Pekin — Han

kou wojska japońskie dotarły do 
miejscowości Puszih, leżącej na po
łowie drogi między Hankou a To- 
czau. Eskadra marynarki japońskiej, 
stojąca dotychczas na kotwicy w 
Hankou, wyruszyła w górę Jang-

Znów zatarg Sowietów z Mandżuria
K a w a le rja  bolszewicka przekroczyła g ran icę

TOKJO, 2.11. Oddział kaw alerji i żu st. Manczuli i ostrzelał japoń-1 złożyły energiczny 
sowieckiej przekroczył wczoraj gra- skiego oficera oraz 2 szeregowych, skwie. 
nicę sowiecko-mandżurską w pobli-1 Władze japońskie i mandżurskie!

Pożyczka angielska dla Czechosłowacji
Do tö milj. I. st, na e lek try fik ac ję

PRAGA, 2.11. Według informacyjustalona. Przypuszczają, że ogólna
tutejszych kół finansowych w wy- kwota pożyczki wyniesie od 5 do 10
niku kilkutygodniowych rokowań miljonów funtów szterlingów. Po-
pomiędzy bawiącą w Londynie de- życzka ta mieć będzie charakter
legacją czechosłowacką a  rządem czysto gospodarczy i przeznaczona
brytyjskim  podpisana została umo- zostanie w przeważnej części na
wa ramowa w sprawie pożyczki an- rozbudowę sieci elektrycznej Pragi
gielskiej dla przemysłu czeskiego. i okolicy, które dotąd jeszcze korzy

Wysokość sumy nie jest narazie

nadal utrzymać stan wyjątkowy.
W Ja ffie  dokonano wczoraj rewi- 

*yj, po których aresztowano 20 A- 
rabów. ^

JEROZOLIMA, 2.11. Sąd wojsko., 
wy wydał dziś wyrok śmierci, na 
5-ciu Arabów, ujętych z bronią W 
ręku w dniu 10 ub. m.

Wybory samorządowe 
w Anglji

W ynik korzystńy
d la  konserw atystów

LONDYN, 2JLL Wczoraj w 389 
miastach angielskich odbyły się w y
bory komnnałne. i 

O godz. 2-ej w nocy opublikowa
no następujące wyniki: konserwaty 
ści zyskali 57 mandatów, stracili 
37, liberałowie zyskali 14, stracili |.. 
16, Labour Party zyskała 63, stra
ciła 79, niezależni labourzyści zy
skali 40, zaś stracili 41 mandatów.

Nabożeństwa żałobne
za duszę ś .  p. M arszalka  

Piłsudskiego
W związku z dniem Wszystkich 

Świętych i Zaduszkami w św iąty
niach katolickich na terenie całego 
kra ju  odprawione zostały nabożeń
stwa za duszę ś. p. Marszałka Józe
fa Piłsudskiego.

1 W Warszawie żałobną mszę w ka-
* a w  1 plicy pałacu Belwederskiego odpra- ' protest w Mo- Р ц У *  bigkup Gawlina. obecni byli:

p. Marszałkowa Aleksandra Piłsud
ska wraz z rodziną, Pan Prezydent 
R. P. prof. Ignacy Mościcki, Mar
szałek Edward Smigły-Rydz, prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj-Skład- 
kowski, członkowie rządu, prezes 
N. I. K. gen. dr. Jakób Krzemień- 
ski, 1-szy prezes S. N. Supiński, 

s ta ją  z prądu dostarczanego przez 1-szy prezes N. T. A. Hełczyński, 
elektrownie położone na tery to rjum , szef O. Z. N. gen. Skwarczyński,

tse.
Niektóre okręty znajdują się już 

w pobliżu Kinkauczen, 30 kim. po
wyżej Hankou. Eskadra ta  eskorto
wana jest na obu brzegach rzeki 
przez silne oddziały piechoty i arty- 
lerji.

przyjętem ostatnio przez Rzeszę nie 
mieclcą.

Pożyczka angielska wypłacona 
będzie częściowo w gotówce, czę-

podsekretarze stanu, generalicja i 
wyżsi wojskowi.

O godz. 12-ej nastąpiło złożenie 
wieńców na grobie Nieznanego Żoł-

ściowo zaś w formie dostaw maszyn nierza od Pana Prezydenta R. P., 
i urządzeń fabrycznych.

O r ę d z i e  /% i  a  t  U w ita
t w  p o d o j e ;

ANKARA, 2.11. W orędziu, od- 
czytanem na zgromadzeniu narodo- 
wem przez premjera, prezydent Ke- 
mal Ataturk wyraża zadowolenie z 
powodu całkowitego spokoju, panu- 

Stronnictwa Jana Cecota z Zaborza jącego w kraju, oraz zapowiada po
za zaproszenie na zebranie wyklu- sunięcia w dziedzinach gospodarczej, 
czonego poprzednio Jaa uch ty. społecznej, prawnej, finansowej, woj

p. prezesa Rady Ministrów oraz od 
wojska.

X
W Krakowie w Katedrze wawel

skiej odbyła się staraniem wojsk*, 
uroczysta msza żałobna, odprawio
na przez ks. kanonika Jasińskiego. 
W nabożeństwie wzięły udział dele
gacje oficerskie wszystkich jedno- 

skowej i morskiej. I cję, wyrażając szczególne zadowolę- stek broni z gen. Mondem na czele,
Wedle orędzia, polityka zagrani- j  nie z układu pomiędzy Bułgarją a  : przedstawiciele władz z wojewodą 

czna Turcji jest przesiąknięta du- 1 Ententą bałkańską, z francusko-tu- dr. Tymińskim, oraz m iasta z prê  
ehem pokoju i ma na celu wzmóc-1 reckiego, a także z układu handlo- 1 zydentem dr. Kapiickim na czele. л> 
nienie Turcji tak, by mogła stawić ; wego z Anglją, kredytowego z Niem X
czoła wszelkim ewentualnościom. cami, oraz porozumień gospodar- Nabożeństwa żałobne odbyły się 

Orędzie wspomina o układach czych z Włochami, Egiptem i ZSRR. również we Lwowie, Poznaniu i Ka- 
dwustronnych, zawartych przez Tur | i towicach.
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Polityka, na daleką metę
Polubowne rozgraniczenie Polski z  Czechosłowacja
przededniu p rac arb itrów  w iście dalsze pogorszenie stosun- przyszłości zrezygnowano z do- w rejon ie n addunajsk im  je s t w

tej ch w ili w okresie k ry sta liz aЮ n iem iecko - włoskich w ków m iędzy P olską a  Czechosło-
W iedn iu  ogłoszone zosta- w ac ją  oraz poważne, jeżeli n ie o-

ły noty, w ym ien ione m iędzy rzą- ' stateczne zrażen ie sobie Słowa-
dem polskim  a rządem  czechosło ków, teraz dopiero w łaściw ie po- 
w ackim  w sp raw ie  ostatecznego w ołanych do rozstrzygan ia o
usta len ia  g ran ic  m iędzy P o lską a  swoim  losie. Ten młody naród
Czechosłowacją. Ta w ym iana not stoi zazdrośnie na straży swego
i je j ostateczny rezu ltat je s t w y- n iew ie lk iego  tery to rjum  i wszel-
mownym  przykładem  w ydajności k ie  jego nadm ierne okro jen ie od
i celowości p rac, prow adzonych czućby m usiał n iesłychan ie bole-
b e z p o ś r e d n i o  przez za- śnie. W  im ię przyszłych dobrych
interesow ane rządy : p rzy dobrej stosunków sąsiedzkich  dobrze i
obopólnej woli w niespełna m ie- m ądrze się stało, iż właśnie Poł-
siąc doprowadzono do zupełnego ska zdobyła się w  tej drażliw ej
porozum ienia m iędzy P ragą i spraw ie na ten um iar, którego re
W arszaw ą —- tak , iż w  chw ili roz j  zultaty widzim y dzisiaj. W  imię 
poczęcia d ysk u sji Budapesztu z

raźnych korzyści 
koniunkturalnym .

Je s t to tem w ażniejsze, iż w ła
śn ie w  Europie środkow ej wcho

o charakterze
j c ji. W łaśnie w  tym okresie i w  
; sytuacji dzisiejszej, Polska, n a j

potężniejsze tu państwo, ma do
dzim y obecnie w okres przem ian spełnienia piękną rolę ośrodka  
bardzo głębokich, 
jeszcze w  toku
Czechosłowacji zachw iana tu zo 
stała, sztuczna zresztą, dotych
czasowa rów now aga. Rozbicie 
Czechosłowacji m usi pociągnąć 
za sobą n iety lko  zm ianę je j  do
tychczasow ej po lityk i, a le  i re 
w iz ję postępow ania całego szere
gu państw , b liże j lub d a le j z n ią  
zw iązanych . S y tu ac ja  po lityczna

Przez będącą ! krystalizacyjnego, koło którego 
reo rgan izac ję  m ogłyby z zaufan iem  skup ić  się

narody m niejsze, poszuku jące w 
te j chw ili gorączkowo oparc ia  i 
poparcia . Żeby to zau fan ie  pozy
skać, trzeba było, w ystępu jąc  do 
w a lk i o słuszną sp raw ę narodo
w ą, w ykazać  w  m om encie zw y
c ięstw a w łaśnie m iarę  i um iar.

N.

Pragą ostateczna granica Polski 
z Czechosłowacją została już de
finitywnie ustalona.

Nowa gran ica  polsko - czeska 
i polsko - słow acka oparta  jest 
Wyłącznie na podstaw ach etno
graficznych . Nie żądaliśm y n igdy 
obszarów niepolskich , zam ieszka
łych przez ludność n iepo lską — 
i lo też, co uzyska liśm y, jest pol
skie, arcypo lsk ie . Jaw o rzyn a  by
ła w okresie tw orzen ia się pań-

W  ś w i e t l e  p r a s y

A r b i t r a ż  w i e d e ń s k i ,  
a  w i ę c  n i e m i e c k i

O arbitrażu, którego wyniki ma
ją  dziś podać telegramy, podawano 
z zagranicy symptomatyczne wie
ści. Korespondent paryski „Kurjera 
Warszawskiego“ telegrafował :

„Ministrowi von TUbbentropowi udało 
się w Rzymie nakłonić Mussoliniego dosiw a polskiego przedm iotem  dłu wyr6wnan,a pog|i(dóv włoskich ,  nIc. 

gotl wałego sporu m iędzy o lską  ̂ mieckieini. Włochy ponownie dokonały 
a Czechosłowacją i n iespraw ie- ; ciężkiego poświęcenia na rzecz osi, choć 
d liw ie dostała się Czechom w | nikt nie wic jeszcze za jaką stało się 
W arunkach przypom inających  do *° cenl:- Arbitraż wiedeński, będzie ar-
i , , • _ <«., , i_• I bitrażem niemieckim.
kładnic spraw ę Ś ląsk a  /ao lza ii- , Kwestja granicy polsko-węgierskiej 
Skiego. Te części pow iatu fryde-, traktowana jest w tych okolicznościach 
ckiego, które dz is ia j w rac a ją  i sceptycznie. Korespondent rzymski 
do Polski, są tak  sam o polskie, 1 «Temps” przewiduje nawet powstanie 
ink Cieszyn i F rysztat. K nidy “  ■ ' Й Я ?  
też, kto zna P ien iny, kto w ędro
wał przez T atry  W ysok ie , zdaje  
sobie spraw ę 'i tego, iż do Po l
ski w raca ją  obecnie je j  dawne, 
czysto po lskie ziem ie, z Iudno-

z Inlcja-

Zgodne z temi informacjami były 
wywody p. (eskaem) w temże pi
śmie:

„Węgrzy nie żądają, by północna 
część tego kraju została im bezpośre- 

Ścią czysto po lską, do Pol- j dnio przyznana. Żądają oni przeprowa- 
ski p rzyw iązaną i do Polski t ę s - leżenia tam plebiscytu. Otóż wobec tc-
kniącą. Daje ło słusznv m ocny poi *°’ *c, Ru* "je jcs* omieszkała przez , } \ л с • • ] t • Czechów, ic, ludność chce sama deev- 
Wod do radości l zadowolenia. | dować o swym łosie w imię zasady na- 
Na drodze bezkrwawego porożu- ' rodowościowej, Inna decyzja, jak zarzą- 
mienia osiągnęliśmy to, co się j  dzenle plebiscytu nie powinna zapaść, 
nam słusznie i sprawiedliwie na- ! Tymczasem dziś możemy być prawie
. . .  . . .  . .Г, ___ ___ pewni, że decyzje arbitrów pójdą wleżało. Walczyliśmy o sprawę ,nnym t |erunk„.«
słuszną I sprawę słuszną i spra- д  wobec tego:
Wiedllwą wygraliśm y. „Rozstrzygnięcie, któreby przechodzi-

Ostateczne ustalenie granic Z ,0 nad żądaniami Węgier i ludności Ru ,
Czechosłowacją o siągn ięte zos.a.o 1 «  Ä S M ,
Ze s tro n y  P o lsk i IlIC 1>CZ pewnych skicm wysokie niezadowolenie. Opinja 
ofiar. To trzeba sobie szczerze i polska stoi na stanowisku, że nic jest 
Wyraźnie powiedzieć. Na Śląsku obojętne, co się dzieje po drugiej stro

nie jej granicy. Polska nie może się 
zgodzić, żeby pod jej bokiem tworzony 
był ośrodek komunistycznej, czy hajda
mackiej dywersji.”

po jednym czardasza jest tuż z nóg
ścięty?”

Wobec tego konkluzja wywodów 
p. K. S. brzmi:

„Ponieważ mimo różnych mocnych 
słów w Budapeszcie nigdy naprawdę 
nic zamierzano chwycenia się środków 
ostrzejszych, nie było lanego wyjścia, 
jak arbitraż.”

Do tych informacyj warto dorzu
cić jeszcze to, co donosi londyński 
korespondent „I. K. C.“ :

„Kwestja Rusi Przykarpaekiej zosta
nie celowo n i  drugim planie, co dowo
dzi, iż Rzesza dopuszcza możliwość pew 
nej korektnry swego stanowiska. Zdaje 
się jednak, że Berlin nie odstąpi od 
zasady etnograficznej, choć zdaje so
bie sprawę z ekonomicznego nonsensu 
podziału. Jedna wersja mówi, iż Użlio- 
rod pozostanie przy Rnsi Przykarpae
kiej, którą Niemcy coraz częściej na
zywają Ukrainą Podkarpacką, drnga 
wersja powiada o oddaniu Użhorodu 
Węgrom. Według niektórych doniesień, 
istnieje zamiar skierowania na Ruś 
Przykarpacką poważnej ilości emigran 
tów ukraińskich, oraz emigrantów bia
łych Rosjan.”

Co się stało w armjji 
niem ieckiej?

Z powodu dym isji szefa sztabu ar 
mji Ш Rzeszy gen. Becka, donosi 
„II. Kurj. Codz.“ :

„Gen. Beck poprosił o dymisję w 
czasie ogólnego naprężenia wojenne
go, spowodowanego sprawą sudecką. 
Szief niemieckiego sztabu głównego od
radzał mianowicie kanclerzowi Hiticro-

I w Czadeckiem  postu laty po l
sk ie — postu laty o charakterze 
W yraźnie narodowym , oparte o 
w skaźn ik czysto etnograficzny— ! 
zostały w łaściw ie w  zupełności ' l*o jednym  czardaszu

jąe, że armja niemiecka jest mimo 
wszystko do wojny niezupełnie jeszcze 
przygotowana. Oceniał on pozatem pe
symistycznie szanse niemieckie w ewen 
tunlncj wojnie europejskiej. Jak wiado
mo, kanclerz Hitler zdecydował się wte 
dy nic uwzględnić tego punktu widze- 

I nia i obecna oficjalna dymisja gen. 
I Becka i gen. Rnndstedta jest konsek-

r>„_j _V ,1  . . wencią ówczesnych rozdźwlęków między
spełnione. M niej pom yśln ie przed I S Bardzo charaKterystyczne są cierp partją nar.-soejallstycznn, aw(/vi,».u»»v. *•' ***'“j pwu. j  UI...V I'*  ̂ f tr punjif iii*r*-BvcjaiiAiyc£fitfy u kierOWnłe-
staw ia się cała sp raw a na Śpi- ./  uwaSJ Pod adresem Węgier ofi- twem armji niemieckiej.”
szu. Poza drobnem i sk raw kam i ci f ^ g0 R esponden ta  „Gazety Pol .
ziem nad Popradem  i Dunajcem , f a u l e n  t  он * udaP°sztu; W ^  * И п к с 1 0 Ш Ц е  O S
odzyskaliśm y jed yn ie  Jaw orzynę czytam^ 0marna do arbl* i Na lamach czasopisma „Czarnoczasopisma

w yrów nan ie g ran ic  nie objęło ~Gdy 9 ь Г т Г  otwierano konferencję s ^ i S i e i k°reSP°ndent Z
■" Budapeszcie -------- *

otaczały Węgry opieką równie manife
stacyjną, ale jeszcze bardziej uczucio
wo podkreślaną, jak Anstrję. Gdy do
szło do realizacji węgierskich preten- 
syj terytorjalnych wobrc Czechosłowa
cji, okazało się, że pomoc włoska jest 
wprawdzie całkowita, ale— nic dość 
skuteczna. Sprzymierzeniec osiowy i są
siad z nad Brenncru ma swoje w yra  
chowanie i rozporządza dość skutecz
nymi środkami, aby realizować swoje 
piany, które widocznie i niedwuznacz
nie krzyżują się z planami Włoch.”

K an d yd atu ra  
ks. W eryńskiego

Kwestja wycofanej kandydatury 
ks. Weryńskiego w Krakowie inte
resuje dotychczas opinję publiczną. 
Obecnie po ostatecznej rezygnacji 
kandydata, donosi „Warsz. Dzien
nik Narodowy“, że

„jak słychać, w najbliższym czasie 
ks. Weryński opuści na życzenie księ
cia metropolity Sapiehy teren arehidje- 
cezji krakowskiej.”

Jeszcze o 19 3 0  rok u
Pelpliński „Pielgrzym“ przypomi

na tekst odezwy, którą wydał Blok 
Bezpartyjny Współpracy z Rządem 
w 1930 r. przy zarządzeniu wybo
rów uzupełniających:

„Kto uczciwy, kto zachował nteza- 
trute jadem partyjnym sumienie naro
dowe l państwowe, ten udziału w o- 
becnyeli wyborach nie weźmie”.

Tak brzmiała odezwa BBWR, wyda
na w Gnieźnie z okazji powtórnych 
wyborów w r. 1030. Przypominamy, że 
w r. 1928 odbyły się wybory do Sej
mu i Senatu. W wyborach tych z po
wodu nadużyć, Sąd Najwyższy unie
ważnił wybory w kilku okręgach, a tak 
że i w Gnieźnie.”

Kalendarzyk
bezpłatnych pokazów

gotowania elektrycznością 
NA LISTOPAD 1938 r.

godzina
^  17 Pokaz p. t. „Legnminy 

piątek * desery z białek“
Kurs dla Pań

(1 -szy dzień.)11

Kurs dla Pań 
11 (2 - gi dzień)
17 Pokaz ogólny gotowa

nia

11

natom iast zupełnie Orawy.

Dzieje zbąszyńskiej 
sprawy

„Dziennik Poznański“ podaje ka
lendarzyk p. t. „Dzieje zbąszyńskiej 
sprawy“ :

„Sobota, godz. 14. Niedzielny numer 
„Dziennika Poznańskiego” przyniósł na 
pierwszej stronic obszerne wiadomo
ści ze Zbąszynia, dokąd Jeszcze w pią- ■ stet zostały skonfiskowane przez po 
tek wieczór wyjechał nasz specjalny Rewizja w lokalu Z. М. P.
wysłannik wraz z redakcyjnym fotogra, ^ о Ы а  ^ ką sensacje w ozono-

7
poniedz.

0
wtorek

n

9
środa

15
wtorek

16
środa

1 7
czwartek

18
piątek

2 2
wtorek

23
środa

24
czwartek

25
piątek

29
wtorek

U W AGA: Panie pragnące wziąć udział 
w kursie, prosimy o wcześniejsze zgło

szen ia  (te lefon  3.11-02) 
Informacje i pokazy 

W  SALONIE 
E L E K T R O W N I  M I E J S K I E J  
Marszałkowska 150 (wejście od Kro- 
1X45 dytowej)

Kurs dla Рай
(3 - cl dzień)

17 Pokaz p. t. „Dziczyzna 
w  jadłospisach“

Kurs dla pomocnic 
domowych

(1 -szy dzień); 
Kurs dla pomocnic 

domowych
(2-gi dzień); 

Kttrs dla pomocnic 
domowych

(3~ci dzień)]
Pokaz p. t. ,,Dzikie 

ptactwo“

17

17

17

17

17

17

17

17

Kurs dla Pań
(lrszy  dzień)

K urs dla Pań
(2 -g i  dzień)

Pokaz
nia

Pokaz
ryby"

ogólny gotowa-

р. t. „Jedzmy

Rewizje w W ilnie  
i Brześciu  

w Stronnictwie Narodowem 
i Z . П  P.

Prasa wileńska donosi, ża dnia 1 
b. m. nad ranem funkcjonariusze 
służby bezpieczeństwa przeprowadzi
li szczegółową rewizję w lokalu 
Stronnictwa Narodowego przy alley 
Mostowej 1.

Zatrzymany potem kierownik or
ganizacyjny Str. Narodowego na 
m. Wilno p. Łochtin został po paru 
godzinach zwolniony.

Z Wilna również donoszą, że dnia 
29 października, dokonano w Brze
ściu nad Bugiem z polecenia władz 
administracyjnych ścisłej rewizji w 
lokalu Związku Młodej Polski (m a
jora G alinata).

Znalezione dwa rewolwery i ka-

. . .  . P o  W p a r n i o ,  W Budäp7 szcrc“pan0will ^ ^ ^ l a n s u j e ^ Ô S c L S W e 11̂  ^Sobota, godz. 16. Niedzielny n u m e r ' kołach Brześcia,
stronie słow ackiej pozostaje sze- nastrój Optymistyczny. Niemałym ele- “  u tv  ® 1 f^kc ion ow an il osi -Dziennik« Poznańskiego” uległ konil-
reg gm in O w yraźne j przewadze ®cntcm ,ego optymizmu było zaufanie . skacie za wiadomości ze Zbąszynia,
ludności n o k k ie i dla k tô re i dp , dyplomatycznego, do djalek- К2Ут  Berlin. Sobota, godz. lfi,30. Wydrukowaliśmy

no f  . ! , Której tie lyhl i finezji głównego delegata węgler- »11 Włochy, zajęte leczeniem swoich drnRi naklad „Dziennika” bez wlado-
cyz ja  z d llia  1 listopada będzie skiego, p. Kolomana Kanyi, ministra ran P° wojnie abisyńskiej, zdegradowa- m0!;ci zc Zbąszynia,
ciosem bardzo ciężkim . Polska o spraw zagranicznych. Jego "talent 1 czar no * ostały do roli satelity Niemiec. Sobota, godz. 22. Polska Agencja
te j ludności zapom nieć n ie może osobisty jest niezaprzeczalny, ale cóż 2) Niemcy, wolne od sprzeciwów Rzy Telegraficzna wysłała datowany z W ar

pomoże floret mistrzowi feclsiunku, gdv mu’ zrealizowały swój plan podboju szawy komunikat: (znany naszym Czy-
zostanie on zaatakowany widłami? Moi Austrji, wchłonięcia Sudetów i podpo- tei„iuom).
naby to wyrazić jeszcze inaczej: cóż rządkowania sobie Czechosłowacji. Poniedziałek, godz. 10.30. Żaden no-
z tego, że pan organista jest bardzo /4 Klasycznym przykładem słabości Wy komunikat Polskiej Agencji Telegra
muzykalny, skoro wiejska dziewoja, kfó Włoch w obrębie osi jest sprawa wę- ficznej dotąd się nie ukazał. Zarządzę-
rej prnpouuje ożenek — odmawia, bo gterska. Przez blisko 10 lat Włochy nic 0 konfiskacie trwa.”

i napewno m e zapomni.
Mimo to, op in ja  polska ma 

w szelk ie prawo do zadowolenia z 
ostatecznego w yn iku  rokowań 
polsko - czeskich. W  rokow a
n iach z rządem  czechosłowackim  
przedstaw icie le Polski reprezento 
w ali napewno stronę s iln ie jszą  i 
od nich przedew szystk iem  za le
żało, ja k  będzie w yg lądać ostate
czna g ran ica  Polski z Czechosło
w acją . U m iar żądań, k tó ry  w tym  
razie w ykazała p o lityka  polska.

Przeciw imionom polskim
Okólnik min. spraw  wewnętrznych w Niemczech

W „Ministerialblatt des Reichs- 
. . .  . . . . . und Preus3ischen Ministeriums des

podyktow any tez został nie przez Innern“ ogłoszono okólnik ministra 
w arunk i zewnętrzne, lecz przez spraw wewnętrznych z dn. 18.8 r.b., 
trzeźw ą ocenę sy tu ac ji i przez który m. in. stwierdza: 
po lską rac ję  stanu. „Dla dzieci obywateli niemieckich

Można bowiem było bezwąt- nie niemieckie imiona dopuszczalne 
p ien ia , k o rzysta jąc  z uprzyw ile jo - są tylko wtedy, jeżeli uzasadnia to
wanej sv tuac ji siln iejszego , wy- sP®£Jalny  powód., , r  : . W oparciu o powyższy okólnik
móc na Czechosłowacji a  ścisłe ГО(Мсе polscy w NiL czech m ają
m ó^ .ąc  na rządzie słowackim , prawo nadawania dzieciom swoim
dalsze ustępstwa teryto rja lne. imion polskich.
Konsekwencją tak iego  postaw ie- Jak  wiadomo jednak, przed poja-
nia sp raw y m usiałoby być oczy- wieniem się okólnika Polacy w

Niemczech trafia li na trudności w 
nadawania imion polskich dzieciom 
swoim i zaszły liczne wypadki, że, 
mimo życzenia rodziców, dzieciom 
Ich zostały wpisane imiona niepol
skie.

Nasuwało się więc obecnie przy
puszczenie, że wszystkie te imiona 
mogłyby być poprawione.

Skłoniło to Polaków do wniesie
nia do m inistra spraw wewnętrz
nych Rzeszy i Prus odpowiedniego 
zapytania.

„Według okólnika z dn. 18.8 r.b. 
mogą obywatele niemieccy, narodo
wości nie niemieckiej, wpisać dla 
dzieci swoich w księgach urodzenia 
imiona we własnym języku ojczy
stym. O ile według dawniejszego 
stanu prawnego wpisanie takie było 
niedopuszczalne, wpisy przeprowa
dzone w języku niemieckim nie są 
niesłuszne, tak, że sprostowanie ich 
nie może nastąpić“.

Jak  wynika z powyższej odpo
wiedzi, rodzice polscy nie mogą do-

№srsda pdsko-litewsto
o m oście n a rzece  

M eprcianre
W nadgranicznej miejscowości O- 

rany, pow. wileńsko-trockiego odby
ła się dwudniowa konferencja pol
sko-litewska, w sprawie graniczne
go mostu na rzece Mereczance.

W konferencji wzięli udział przed 
etawiciele Min. Komunikacji i urzę
dów wojewódzkich obu państw.

Komisja przeprowadziła badania 
stanu obecnego mostu oraz szcze
gółowo rozważała potrzebę budowy 
nowego mostu.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE EŁOWYZEBOWiU

W  odpowiedzi na interpelację mi- magać się sprostowania imion za- 
nister odpowiedział co następuje: i pisanych przed dniem 18,8. j

i** . kogutek- 
GASECKIEGO

1.  , «  ТОЯЕ1КАСЯ
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W atm osferze pokoju i obopólnej zgody

N o w e  zie m ie  w racają do P o ls k i
Ustalenie granity z  Czechami i Słowacją -  Nie będzie plebiscytu

PRAGA 1.XI. Ogłoszono tutaj 
następujący wspólny oficjalny  
komunikat rządów polskiego i 
czechosłowackiego w sprawie re
ktyfikacji granicy polsko-czcsko- 
słowackiej:

Noty wymienione między rzą
dami Rzeczypospolitej Polskiej i 
czeskosłowackim w dniach 30-go 
września i 1-go października 1938 
r. pozostawiały pewne zagadnie

nia nierozstrzygnięte. Przekazano 
je dalszemu porozumieniu mię
dzy obydwoma państwami.

Rokowania, prowadzone w tym 
celu między dr. Clmilkovskym, 
ministrem Spraw Zagranicznych 
Republiki Czechosłowackiej a po 
słem R. P. w Pradze min. Pappe, 
zakończono dn. 1-go listopada r. 
b. przez nową wymianę not, któ
ra tym razem wyczerpała kwestję

nowej lin jl granicznej między 
Rzeczypospolitą a Republiką Cze- 
skosłowacką.

Mieszane komisje delimiuaeyj- 
ne, złożone z fachowców ustano
wią tę linję graniczną w terenie. 
Prace ich zakończone będą 15 
b. m. na Śląsku i 30 b. m. w Sło
wacji, bezpośrednio poczem doj
dzie do obsadzenia nowoustano- 
wionych granic.

J a w o r z y n a  I część p o w . fryd e ckie g o
Blisko 300 km. kw. nowych obszaröw w granicach Rzeczypospolitej

R e k ty f ik a c ja  g ran icy  polsko-czecho 
słow ackiej obejm uje tereny następu
ją c e :

Na SL A SR U  ZAOLZAtfSKIM g ra 
n ica obejm uje od północy część gm iny 
HERMANICE, obejm ując obszar je 
zior, zabezp ieczających  kole j Bogu- 
mln — C ieszyn, oraz węzeł ko lejow y 
w B ogam in ie ; g ran ic a  b iegnie d a le j 
przez m iejscow ość M icbałkowice, obej 
m ując częAć gm iny MIG'HALKOWIC’K 
i SZONÓW, z dwom a szybam i węglo- 
wem l oraz bocznicą kolejow ą, b iegną
cą  od w si SZUMRARK do szybu „Po
stęp“ ; d a le j lin j a  gran iczna oliejm uje 
BI.ÇDOWIOE GÓRNE i ŚREDNIE 
oraz gm inę ■ ZERMANIC^, w zam ian  
za  co oddajem y częAć gm iny Szeblczo- 
w ice oraz sk raw ek  gm iny Domosła- 
w ice, zam ieszkałe w  przew ażnej m ie
rze przez Czechów. N ależy zaznaczyć, 
że w spom niany w yże j, n ieznaczny, od
stąp iony przez Polskę, obszar, obej
m u jący  5 kim . kw adr., w ykazyw ał we 
dług spisu ludności w  r. 1910 w  Sze- 
M(i»oWcaoh 10 proc., w  Domosławi
cach S proc, Polaków.

U zysku jem y d a le j część gm iny 
WOJSKO WICE oraz LIGOTA GÓRNA 
aż  po rzekę MOBAWKÇ, k tó ra  w 
i>wolxn górnym  biegu stanow i n a tu ra l
ną g ran icę  polsko-czeską. O bszary te, 

'zw łaszcza gm iny L igo ta  oraz M oraw
ica p rzed staw ia ją  dzięk i swem u p ięk
nu, teren y  o dn iem  znaczeniu tu ry s ty -  
cznem. G ranica polsko-cztwka prze
chodzi tu ta j przez szczyt MAŁY PO
ŁOM, wysokości ponad 1000 m tr.

W OZADECKIEM re k ty f ik a c ja  g r a 
n icy obejm uje LIN-H? KOLEJOWĄ 
JABŁONKÓW — ZWARDOŃ, tak , że 
lin ja  kolejow a, idąca z .Jabłonkowa 
przez M osty, Sw ierczynow iec, Z w ar
doń, Żywiec, znajdzie  się całkow icie 
na te ry to rju m  Polski, co um ożliw i bez 
poflrednle połączenie przez Jabłonków 
7, ,  C ieszyna do Z wardonia i d a le j 
wgłąb k ra ju . Sam a Czadca pozostaje 
po stronię słow ackiej. 5,5 k im . na po
łudnie od Z wardonia na szczycie ST A 
RA KIKULA nowa lin ja  gran iczna po 
w raca  ponownie do s ta re j lin ji g ran i
cznej. Obszar n zysk an y  tu ta j obejm u
je  3 GMINY z ludnością polską, poza 
tem  posiada w ie lk ie  znaczenie ze 
względu na połączenie południowej czę 
ści woj. krakow sk iego  z południową 
częścią ś lą s k a  C ieszyńskiego .

D alsza r e k ty f ik a c ja  p ran lcy  doty
czy  części TATR WYSOKICH, t. zw. 
JAWORZYNY. Nowa g ran ica  ooejm uje 
DZIAŁ WODNY SP ISK IE J JAW O- 
RZYNY w raz  z m iejscow ością JAW O- 

. RZYNĄ. G ran ica dochodzi tu , b iegnąc 
z zachodu na wschód głównie grzb ie- 
lem  T atr , do szczy tu  RY SY  i w  tem  
m iejscu schodzi z głównego grzb ietu . 
Nowa lin,(a gran iczn a  biegnie od R y 
sów poprzez WYSOKA, GANEK, POL 
SK I GRZEBIEŃ oraz szczy ty  LODO
W Y i BARANIE ROC.I, skąd  w raca  
następn ie w  k ierunku  północnym, łą
cząc się ponownie w rejon ie W IEL
K IE J RRYI z dotychczasow ą Hnją 
gran iczny.

W  ten sposób OBSZAR TERENÓW 
TATRZAŃSKICH POWIĘKSZONY 
ZOSTAŁ NIEMAL W  DWÓJNASÓB. 
W śród odzyskanych  terenów  w ysoko
górskich  zna jd u ją  się dw ie piękne do
lin y : B IA Ł E J WODY i DOLINA JA 
WOROWA, będące i obecnie celem  
ożywionego ruchu tu rystyczn ego  pol
skiego. Obszar ten m a nadto d la  tu 
te jsze j ludności g ó ra lsk ie j w ie lk ie  zna 
czenie gospodarcze, gdyż szereg  w si 
polskich zm uszony był dotychczas w y  
p asać swe trzody na halach  słowac
kich, co oczyw iście oł>ecnie ustan ie. 
I>alej na wschód k ilk a  drobnych zm ian 
g ran icy  do tyczy in. in. rejonu NIE
DZICA (w  P ien inach ), gdzie pow raca 
do Połski szosa po d rug ie j stron ie Du
n a jca . W ten sposób SZOSA Z NIE
DZICY DO SZCZAWNICY ZNAJDZIE

Odsłonięcie pomnika 
legionistów w Żywcu

W żywcu odbyło się dn. 1 b. m. 
uroczyste poświęcenie i odsłonięcie 
pomnika-grobowca, wzniesionego ku 
czci poległych i zmarłych legjoni* 
stów ziemi żywieckiej.

SIĘ  CAŁKOWICIE W  POLSCE. Cał
kow icie w  Polsce znajdzie się  również 
l in ja  ko le jow a NOWY S£CZ, MU
SZYNA, KRYNICA. W  rejon ie ŻE
GIESTÓW nowa g ran ic a  obejm ie ob
sza r  k ilku n astu  k ilom etrów  kw ad ra to 
w ych , t . zw. ŁOPATĘ M AŁA, w cin a
ją c ą  się  w głąb  te ry to rju m  polskiego.

Ogółem w w yn iku  r e k ty f ik a e y j po
przednich i o statn ich  zm ian g ran icy  
polsko-czeskiej i polsko-słow ackiej 
POW RACA DO POLSKI OBSZAR, 
obejm u jący  OKOŁO 1050 KM. KW. 
(rew in d ykac je  p ierw sze ok. 800 kim . 
k w .) .

N a teren ie  w schodniej Słow acji, 
gdzie LIN JA  KOLEJOWA ŁU P
KÓW — CISN Ą przechodziła na dłu
gości 1 k im . na teren ie  słowackim , 
n astąp iła  re k ty f ik a c ja , ta k , że lin ja  ta  
przejdzie całk iem  na tery to rju m  pol
sk ie .

W ten sposób nowe w yrów nanie te-

Hołd pamięci Marszałka P l ł s a m g o
złożyły w czoraj K rak ó w  i W ilno

ry to r ja ln e , uzyskan e  w  toku ostatn ich  
p e r tra k ta c y j w łącza do P o lsk i ze ś lą s  
k a  Z aolzańsklego obszar, obe jm u jący  
k ilk a  gm in pow. frydeck iego , zam iesz
k a ły  przez ludność rdzennie polską, 
s tanow iący  geograficzną, kom un ikacy j 
ną i gospodarczą całość ze Ś ląsk iem  
C ieszyńskim .

N a odcinku ta trz ań sk im  nowa g r a 
n ica  obejm ie teren Jaw o rzyn y , k tó ry  
swego czasu  stanow ił przedm iot spo
ru m iędzy P o lską a  Czechosłowacją 1 j 
gdzie zna jdu je  się część T a tr  W yso
k ich  i B ie lsk ich ; teren  ten je s t  w aż- 
nem uzupełnieniem gospodarczem  w 
zakres ie  p astw isk  i h a l d la  szeregu 
w si polskiego Sp iszą.

D alsze w yrów nanie gran iczne na 
rzecz Polsk i do tyczy odcinka Pienin. 
Uwzględniono w reszcie na rzecz Pol
sk i w ypadk i, gdzie polskie lin je  ko le
jow e zna jdu ją  się w pewnych odcin
kach  na tery to rjum  słowackiem .

W dniu Wszystkich Świętych, u 
stóp wzgórza wawelskiego zebrały 
się oddziały Federacji P.Z.O.O. z 
pocztami sztandarowemi. Tu uformo 
wał się pochód, który ruszył na Wa 
wel, gdzie w krypcie pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów delegacja zło
żyła u trumny Marszałka Piłsud
skiego wspaniały wieniec.

Oddziały legjonistów i kombatan
tów przedefilowały następnie w sku 
pieniu przed kryptą.

Po hołdzie wawelskim ruszył po
chód ulicami m iasta na cmentarz 
Rakowicki dla uczczenia pamięci 
spoczywających tam bojowników o 
niepodległość Polski, uczestników 
powstań narodowych i wielkiej woj 
ny.

Wieczorem z kościoła N. P. Marji 
ruszyła prowadzona przez ks. metro 
politę krakowskiego Sapiehę wielka 
tradycyjna procesja żałobna na 
cmentarz Rakowicki, gdzie ducho

wieństwo odprawiło modły za umar
łych. •

X
Dn. 1-go b. m. w godzinach wie

czornych wojsko i społeczeństwo 
m. Wilna złożyło hołd sercu Mar
szałka Piłsudskiego na Rossie.

Cmentarzyk Rossa był bogato ilu
minowany. Poczty sztandarowe 
związków kombatanckich i organi- 
zacyj społecznych ustaw iły się pół
kolem przy grobowcu. Kompanja ho 
norowa oraz przedstawiciele organi- 
zacyj kombatanckich ustawiły się 
w dwuszeregu wzdłuż ulicy.

Uroczystości żałobne na Rossie 
rozpoczęły się odprawieniem przez 
ks. kapelana Tyczkowskiego egze- 
kwij. Po odprawieniu modłów, przy 
dźwiękach werbli, nastąpiło składa
nie wieńców. Wieniec od wojska zło 
żył inspektor arm ji gen. Dąb-Bier- 
nacki, od Ziemi W ileńskiej woj. Bo- 
ciański, od m. Wilna prezydent dr. 
Maleszewski.

H U K  J E B *  S P O « r ® E « '

Sensacyjne zwycięstwo Polonji nad Cracsvia
w ostatnim  meczu ligowym
zakończono ostatecz- czu wpłynęły bowiezn ujemnie naWe wtorek 

nie tegoroczne rozgrywki ligowe. W 
Krakowie odbył się ostatni mecz. 
Było niem powtórzone spotkanie 
Çiacovia — Polonja, które zakończy 
ło się zasłużonem zwycięstwem Po
lonji 2:0 ( 1 :0 ), co stanowi niemałą 
sensację.

Ostatnie niepowodzeniu Cracovii 
przesądziły wynik wtorkowego me-

Izba 6ш т o pilityie zasfiBiaeej Angji
P rem jer Chamberlain, w di*feniYwie

LONDYN, 1.11. W dniu dzisiej
szym rozpoczęła się w Izbie Gmin 
wielka debata nad polityką zagra
niczną W. Brytanji.

Dyskusja ta rozpoczęła się w a- 
tmosferze dla rządu raczej nieprzy
chylnej. Premjer Chamberlain ma 
wprawdzie w Izbie zapewnioną w 
każdym razie zdecydowaną więk
szość — słowa krytyk i jednak, ja 
kie padły w Izbie pod adresem jego 
polityki, nie ułatwią napewno je 
go sytuacji.

Sytuację tę utrudniło nadto po
jawienie się dzisiaj — właśnie w 
dniu rozpoczęcia debaty zagranicz
nej w Izbie — enuncjacji 14 wybit
nych przedstawicieli b ryty jsk iej o- 
pinji konserwatywnej na temat ko
nieczności skoordynowania wysiłku 
narodowego na wypadek wybuchu 
wojny. Poglądy wyrażone w tej e- 
nuncjacji są identyczne z pogląda
mi głoszonemi ostatnio przez b. mi 
nistra Edena. Autorzy występują z 
konkretnemi propozycjami w zakre
sie służby ludności cywilnej i do
m agają się ustanowienia minister

stwa służby narodowej, stworzenia 
rejestru ludności cywilnej dla pod
dania je j obowiązkowi przeszkole
nia dla służby narodowej oraz żą
dają od rządu wystąpienia w iak 
najkrótszym czasie z odpowiednie- 
mi wnioskami ustawodawczemi w 
parlamencie.

Dyskusję w Izbie zainicjował po
seł Labour Party Athlee, poczem w 
obszernem, nie wolnem od zakłopo- 
tań przemówieniu, odpowiedział mu 
premjer Chamberlain.

Chamberlain wystąpił przedewszy 
stkiem w obronie układu monachij
skiego, twierdząc, iż nie stanowił on 
bynajmniej porażki Francji i An- 
glji. W danych warunkach—stwier 
dził premjer — układ monachijski 
stanowił maximum tego, co można 
było uzyskać. Jego alternatyw ą by
ła tylko wojna.

Polemizując w dalszym ciągu z 
dep. Athlee, stwierdził premjer, iż 
gwarancję Anglji dla Czechosłowa
cji należy rozumieć jedynie jako 
gwarancję przeciw' niesprow okowa- 
nej agresji, której ofiarą staćby się

mogła Czechosłowacja oraz. że ko
rzystna sytuacja gospodarcza Nie
miec w Europie środkowej odbije 
się również korzystnie na obrotach 
handlowych Wielkiej B rytanji z 
Niemcami.

Zwycięstwa Japönji nie przeraża
ją  premjera. Gdy bowiem Japon ja  
przystąpi do odbudowy Chin, okaże 
się je j niezbędnym kapitał, a tego 
kapitału może je j udzielić Anglja.

Premjer wypowiedział się dalej 
przeciwko utworzeniu obecnie spe
cjalnego ministerstwa zaopatrzenia 
wojennego.

Na zakończenie swego przemowie 
nia Chamberlain stwierdził, iż Wiel
ka B rytan ja nie posiada żadnych 
agresywnych intencyj przeciwko 
Niemcom lub jakiemukolwiek * mo
carstwu i powołał się na deklarację 
podpisaną przez niego i kanclerza 
Hitlera, która stanowi zupełnie kon 
kretne ramy dla konstruktywnej 
polityki pokojowej. Akcja b ry ty j
ska na rzecz wzmocnienia obrony 
nie jest niezgodną z pokojową poli
tyką angielską.

psychikę je j graczy. Ponadto Cra- 
. covia osłabiona była brakiem Korba 
sa, Skalskiego i M ajerana. 

j Polonja rozegrała swój ostatni 
; mecz doskonale pod względem tak 
i tycznym i kondycyjnym. Dzięki te j 
; mu zwycięstwu zaawansowała z 7 
1 na 4 miejsce w tabeli ligowej, 
j  Strauch, Szczepaniak, Nytz, Kula 
' i Kisieliński — to były najsilniejsze 
j punkty warszawian, ale i reszta dru 
: żyny grała bardzo ambitnie. Star- 
! tem do piłki i szybkością, narzuco- 
! ną Cracovii, zdołali goście w pierw- 
; szej połowie meczu uzyskać zdecydo 
jwaną przewagę.
I Mimo silnej przewagi Polonji w 
j pierwszej połowie gry, dopiero w 40 
! minucie zdobywa ona prowadzenie 
j ze strzału Odrowąża. Po zmianie pól 
I już w 2-ej minucie Odrowąż strzela 
! drugą i ostatnią bramkę dla Polo- 
l-nji.

Reszta meczu upływa pod zna
kiem silnej kontrofenzywy Cracovii, 
jednak bezskutecznej. W ostatnich 
minutach g ra  jest otwarta.

Widzów ok. 2500. Sędzia p. Lange.
Po tym meczu ostateczna tabela 

ligowa przedstawia się, jak  nastę
pu je

cie
zasi

Dymisja francuskiego ministra Finansów
P aul Reynaud następcą M archandeau

PARYŻ, 1.11. Obrady gabinetu 
nad sprawą dekretów finansowych, 
gospodarczych i społecznych, które 
miały przyczynić się do naprawy sy 
tuacji gospodarczej i finansowej 
Francji, doprowadziły do rekon
strukcji gabinetu.

Program min. Marchandeau spot-

tychczasowemn ministrowi Sprawie
dliwości Reynaud, który już piasto
wał raz tę tekę przed 8 laty .

Zmiana ta wywołała dość duże 
wrażenie w kołach politycznych. Re
konstrukcji gabinetu nie spodziewa
no się tak szybko.

Pierwszem wystąpieniem nowego
kał się z jak  najdalej idącemi sprze ministra Finansów Reynaud było u-
ciwami większości ministrów, tak, 
że minister Finansów ostatecznie 
zrezygnował ze swego stanowiska.

Ażeby rezygnacja ta  nie pocią
gnęła za sobą dalszych komplikacyj 
politycznych, Daladier rozwiązał ją

dzielenie przedstawicielom prasy o- 
świadczenia, które ma zapobiec po
jawieniu się ewentualnych pogłosek 
o dewaluacji.

Reynaud podkreślił, że w swoim 
czasie był rzeczywiście zwolenni-

w ten sposób, że przeprowadził ty l- kietn dewaluacji, ponieważ uważał
ko przesunięcie w łonie gabinetu. ówczesny poziom cen we Francji za

Marchandeau objął tekę Sprawie- zbyt wysoki w porównaniu z zagra-
dliwości, oddając tekę Finansów do- nicą. Ten wzgląd obecnie, zdaniem

ministra, więcej nie istnieje i dlate
go też z równą stanowczością, z ja 
ką opowiadał się za dewaluacją, 
stwierdza dziś, że naprawa sytuacji 
gospodarczej i finansowej nie jest 
zagadnieniem monetarnem, leez mu
si być rozwiązana na drodze gospo
darczej i finansowej.

Minister oświadczył, że zażądał 
5-dniowego terminu na ustalenie bi
lansu obecnej sytuacji i że dopiero 
potem przystąpi do działania.

Obecna zmiana wewnętrzna gabi
netu oznacza zatem odroczenie spra 
wy dekretów gospodarczych i finan
sowych do ostatecznego terminu dla 
pełnomocnictw, to znaczy do poło
wy listopada.

— €ЙЗвя Ż ę g d t ó w
w K m gpfsu do Ko«s?yt‘ rtuPetycj e

WASZYNGTON, 1.11. W przede-1 stw ie r.. . Ы Ameryka jest zain- 
dmu 21-ej rocznicy proklamowania ; teresowaji ; w sprawie żydowskiej 
deklaracji Balfoura, prezydent Roo- siedziby n: ^ j. 
sevelt otrzymał petycję, podpisaną i Petycja." y/ł. u prezydenta Roose- 
przez 51 senatorów, 194 członków i velta, by z w fó c i l  się do mocarstw, 
Izby Reprezentantów oraz 30 guber a zwłaszcza do W. B rytan ji z wy- 
natorów stanowych, zawierającą razami zaniepokojenia obywateli

Stanów Zjednoczonych-z powodu o- 
becnej sytuacji w Palestynie.

Ponadto Roosevelt otrzymał w 
ciągu ostatniego czasu około 100 
tysięcy apelów indywidualnych i 
zbiorowych w tej samej SDrawię,

gier pkt. st. br.
1) Ruch 18 27: 9 57:35 !
2) W arta 18 21:15 58:38 '
(3) Wisła 18 20:16 41:36
4) Polonja 18 19:17 23:26
5) Pogoń 18 19:17 23:26
6) AKS 18 18:18 42:30 ]
7) Cracovia 18 18:18 37:42
8 ) Warszaw. r. 18 15:21 34 :47
9) ŁKS ’ 18 12:24 25:45

10) Śmigły 18 11:12 29:50

Przed meczem  
z Irla n d ją

Na poniedziałkowem  posiedzeniu z a 
rządu P o lsk iego  Z w iązku P iłk i Nożnej 
uchwalono, że w y jaz d  d rużyn y  polsk iej 
do D ublina n a  mecz 13 b. m. z Ir ian - 
d ją , n a s tąp i 9 b. т . ,  o godz. 22.15.

W  skład  d rużyn y  w ejdzie  15 g r a 
czy , przyczem  n a  rezerw ow ych  w yzna 
czono M rugałę <b ram k arz ), Gemzę (o- 
b rońca) , P ieca  П  (pom ocnik), i  P y t la  
(n ap as tn ik ) . J a k o  k ierow n icy  po jadą 
inż. P rzew orsk i, W . M ichałow ski i  K a
łuża. Sędzią meczu będzie p. Bauwena, 
w zg l. p. Langenus.

W  dn. 4 b. m. rozpoczyna się na 
stad jon ie  W o jska  P o lsk iego  obóz t r e 
n ingow y pod k ierunk iem  tren era  Spój 
dy. Obóz trw ać  będzie do dn ia w y ja -  
zdu.| Podczas obozu odbędzie s ię  jeden 
luo dw a m ecze sparingow e z jak im ś 
k lubem  w arszaw sk im .

*

łec

fóiezalażay kościół etiopski
iVowe iyc/enie Wtoeh
Sprawa kościoła etjopskiego, któ

ry  rok temu wyłamał się z pod 
zwierzchności patrjarchy egipskiego 
znowu wypłynęła na powierzchnię 
zagadnień politycznych.

Niedawno patrjarcha był zapyty
wany nieurzędowo, ale przez i>*Èç- 
dowe czynniki włoskie, czyify nie 
zatwierdził zupełnej niezawisłości 
Kościoła etjopskiego w sprawach a- 
dministracyjnych i mianowania pra 
łatów wzamian za uznanie •’ego ka
nonicznej zwierzchności.
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Tylko budżet i ordynacja wyborcza
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(fr .) Nowy sejm nie został jesz
cze wybrany, a już zarysowuje się 
zasadnicza różnica poglądów na za
kres jego prac i kompetencyj. Pod
czas, gdy jedni stoją na stanowi
sku, że orędzie P. Prezydenta Rze
czypospolitej wcale nie zwęża upra
wnień przyszłego parlamentu do u- 
chwalenia budżetu i nowej ordyna
cji wyborczej, że kadencja nowego 
parlamentu może być normalna, in
ni wypowiadają poglądy wprost 
przeciwne. Najdobitniej odzwiercia- 
dla je „Zwrot“, w którym znajduje
my takie uwagi:

„Rozw iązanie dotychczasow ych Izb 
p arlam en tarn ych  ty iko  wów czas może 
być uw ażane za  krok  pojednaw czy, za 
w stęp  do norm alnych  stosunków poli
tycznych  w  I’olsce, jeże li n a jb liższy  
Se jm  o gran iczy  swoj;> ak tyw no ść  t y l 
ko <lo zm iany o rdynac ji wyborczej i 
uchw alen ia b ieżącego budżetu. Gdyby 
natom iast m ia l przeprow adzać jak ie ś  
zm iany o ch arak terze  ustro jow ym , to 
trzeba  powiedzieć, że równałoby się 
to w ydan iu  naszego życ ia  politycznego 
na łup Ozonu. I wów czas rozw iązan ie 
dotychczasow ych Izb ustaw odaw czych 
byłoby ak tem  w rogim  w  stosunku do 
w szystk ich  ugrupow ań politycznych  po 
za  Ozonem“.

W dalszym ciągu swoich rozwa
żań „Zwrot“' utrzymuje, że istnieją 
dane, jakoby wśród szeregu projek
towanych ustaw opracowywany był 
również projekt ustawy o wprowa
dzeniu przymusu organizacyjnego w 
przemyśle, pod nazwą równie pięk
ną, jak  fałszywą „samorządu bran
żowego’*. Stwierdziwszy, że byłoby 
(o poddaniem całego życia gospcdar 
czego pod bezpośrednie dyktando 
biurokracji, „Zwrot“ zadaje sobie 
pytanie, jak i byłby cel tak iej usta
wy i odpowiada następująco:

„Na ten  tem at rozpraw ia się  bardzo 
w zniosie: bo to i obrona państw a 
(p rzy  każde j o kaz ji coraz bezw stydn iej 
n adużyw a się. tych  napraw dę w ielk ich  
słów) i poskrom ienie „rekinów  k ap i
ta lizm u" i „planow e“ zagospodarow a
nie k ra ju  itd ., ltd . A w  gruncie rzeczy 
chodzi przecież najzupełn iej o co Jur
nego.

Zobaczmy m ianow icie, gdzie to znn j 
dojił ja k ie  ta k ie  oparcie san acy jn e  
zw iązk i zaw odow e? W yłączn ie w 
przedsięb iorstw ach państw ow ych i u- 
zależnłonych od pań stw a przedsiębior
stw ach  sam orządow ych. D laczegóż nie 
spróbować m ocniej położyć rękę r  :  
całem  życiu  gospodarcze™ , a  wów czas 
może uda się  Aciągnąć do szeregów  
reg im e'u  1 szerokie m a sy ?  D laczegóż 
nic spróbować wzmocnić w pływ u biuro 
к  r a c ji n a  obsadę stanow isk  k ie ro 'm i- 
czych  1 urzędniczych w  p rzem yśl«?  
D laczegóż nie za in teresow ać s ię  fun
duszam i ogloszeniowem l w p rzem yśle? 
A stopniowo można przecież t a k  samo 
obdarzyć „sam orządem “ również i prze 
m ysł w ydaw niczy, d ru k arsk i, a  przez 
to m ieć „w pływ“ na całą  p rasę. P rze
cież N iem cy i Włosi pokazali już . j,v ; 
to się robi. N atu ra ln ie , mówi się, in  
to nie to sam o, broń Boże, no... ale 
bardzo trudno dowiedzieć się, na ozem 
m ianow icie polegać m a różnica mlęd/.y 
ustro jem  polityczno-gospodarczym  Nie 
m iec i  W ioch a  ozonowemi p ro jek ta 
m i“.

O ry g in a ln e  p o tę p ie n ie
J . E. Skiw3ki analizuje na łamach 

„Kroniki Polski i świata*’ nisz
czycielską rolę t. zw. „sitwy“ w na- 
szem życiu zbiorowem. P. Skiwsld 
stwierdza, że „sitwa“ nie jest wyna
lazkiem specyficznie polskim, ale 
zdaniem jego je j specyficzna klci- 
stość, je j nasilenie, autorytet spo
łeczny i pozory „szlachetności“ przy 
bierają u nas rozmiary monstrual
ne. P. Skiwski pisze o tem tak :

„W  Polsce ła tw ie j je s t  iść  n a  tan?.!, 
ła tw ie j odnieść głośne zw ycięstw o dy
p lom atyczne, niż usunąć niedołęgę, 
siedziłcego na synekurze, niż odmô-.vi Л 
„prezesow i“ poparcia łub posady, niż 
powiedzieć kuzynce, że je s t  grafom an- 
k ą , niż odsunąć zasiedziałego nieroba 
od w arsz ta tu . Ł atw ie j ułożyć konsty- 
tuc ję , n iż przepędzić n a  cz te ry  w ia try  
w szystk ich  m atołów-prezesów i w szyst 
k ie  c io tk i polityczne, k tó re niczem 
sk leroza uporczyw ie usadow iły się w 
staw ach  i  w iązadłach  naszego życ ia  
społecznego. P roporcja je s t  ta k a , że 
dziesięciu  dostojników nie s ta rczy  na 
w yw alen ie  jednej c io tk i, p su jące j po
w ietrze  „na stanow isku“. Bo u nas 
nierób, k tórego się  zna, już  n ie  je s t 
nierobem, grafom an, k tó rego  się  zna, 
nie je s t  grafom anem , mason, którego 
się  zna, n ia je s t  masonem  i żyd , k tó 
rego s ię  zna, n ie je s t  Żydem. N aw et

łajdak, co do którego „zalet“ moral
nych niema najmniejszej wątpliwości, 
nie jest łajdakiem, skoro się wie na 
pewno, że ma nogi do samej ziemi, 1 
skoro się z nim kiedyś przy wspólnym 
stoliku wypiło parę kieliszków wódki“.

W dalszym ciągu p. Skiwski, któ
ry  deklaruje się jako zwolennik 
wprowadzenia „nowych ludzi“, co 
nazywa przełomem, przyznaje z ca

łą lojalnością, że ci nowi ludzie wpro 
wadzą nową sitwę. Dła tej nowej si 
twy, opartej na „logice działania“ 
ma p. Skiwski duży sentyment.

Pocóż więc te gromy potępienia, 
to rozdzieranie szat. Czy nie proś- 

1 ciej byłoby powiedzieć, że sitwa, to 
wecz piękna. Ale tylko taka, w któ- 

I rej są moi bidzie—

In teligencja żydowska a  obskurantyzm  
żydowskich m as

W ostatnim numerze „Wiadomo
ści Literackich“ p. Antoni Słonimski 
atakuje gwałtownie pewien odłam 
inteligencji żydowskiej za je j stosu
nek do masy żydowskiej, u której 
inteligencja ta toleruje najskrajniej
szy obskurantyzm.

Oto, co pisze p. Słonimski:
„N asz P rzeg ląd" bardzo je s t  w raż li

w y  na w sze lk ie  ob jaw y ciem noty i bar 
b arzyń stw a chłopa polskiego, rozdzie
ra  sz a ty  nad brak iem  „europejskości“ 
w w ielu  objaw ach życ ia  zbiorowego i 
często m a rac ję . A le ja k  w yg ląd a  sto
sunek tych  m oralizatorów  do m asy

drej gminie żydowskiej, przeciwnie, z 
lubością pomieszcza opinję prof. Schor 
ra, twierdzącego, że „człowiek, który  
publicznie wyparł się, wiary, określa
jąc siebie jako bezwyznaniowca, trak
towany jest jak przestępca“... Profesor 
Schorr jest pewnie specjalistą od 
rytualnych przepisów schorrowania 
zwłok po śmierci, ale opinji tego schor 
rastyka talmudycznego przeciwstawia
ją  się wszyscy ludzie niezależni, po
stępowi i kulturalni, do których tak  
chętnie „Nasz Przegląd“ apeluje“.

To samo zagadnienie porusza w 
tym samym numerze „Wiadomości 
Literackich“ p. Marjusz Dawn w ar-

żydowskicj? W nr. 289 „N aszego Prze ! tykule, zatytu łow anym : H itler do
glądu“ znajdujemy omówienie sprawy ; brze z n u ż y ł  się Żydom. C zytam y  
zmarłego niedawno inżyniera Kowah>- i tam  między innemi: 
wa. Zmarły miał „opinję człowieka,! . . .  . ... , ,
który odszedł od żydostwa, odznacza- i ..Żydowskie instytucje filantropijne i
ją c  się w olnorayślic ie lstw em “. „D late 
go też po śm ierci przeznaczono m u na 
cm entarzu  grób przy plocie“ — dodaje 
„N asz P rzeg ląd “. W ydaw aćby się  mo
gło, żc europejczycy z „N aszego P rze
g lądn“, zw olennicy wolności sum ien ia, j w ieesnem  cur.osiun . Д ^ в и » и ,г ,  
to lerancji i dem okracji, u jm ą się  *n 1 k a rsk ie  d la  ubogich żydów  me m a ją  
zm arłym  bezwyznaniowcem . „N asz c h a rak te ru  p ionierskiego me m a ją  im 
P rzeg ląd“ nie p rzec iw staw ia  się  m ą- petu , k tó ryb y  w skazyw ał, ze młody

ośw iatow e p racu ją  \T lak iem  tem pie i 
z tak im  szacunkiem  d la  obyczajów 
i trad yc ji swoich pupilów, ja k  gdyby 
m asy , k tórem i się  op ieku ją , b y ty  nor
m alną grom adą ludzką, a  nie średnio- 

curiosum . A m buiatorja  le-
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lekarz-Zyd, nie praco jacy naukowo, 
ma inne cele na widoku, prócz wyro
bienia sobie praktyki. Inteligencja ży
dowska nic potrafiła stworzyć instytu
cji apolitycznej, ogarniającej szerolde 
warstwy, jak Zwiąsek Obywatelskiej 
Pracy Kobiet albo Koło Ziemianek".

C ytaty powyższe nabierają spe
cjalnego posmaku, skoro się zważy, 
kto to napisał...

Jeszcze  
„G łębia n a  Zim nej“
Pisaliśm y na tem miejscu, jak  to 

kry tyk  „Pionu*' p. Irzykowski, oma 
w iając sztukę „Głębia na Zimnej“, 
graną w teatrze Kameralnym wy
wodził, że autorem musi być mężczy 
zna w wieku la t 30 — 40, kiedy 
„Głębię“ napisała kobieta powyżej 
czterdziestu. Tą „Głębią“ zajął się 
również p. Boy-Żeleński, który po
chwalił się na łamach „Wiadomości 
Literackich“, że sztukę zalecił dyrek 
torowi teatru Kameralnego p. A- 
dwentowiczowi „Młody Teatr“, in
stytucja założona przez p. Boya- 
Żeleńskiego. Na marginesie uwag 
p. Boya-Żeleńskiego warto zacyto
wać następujący komentarz „Prosto 
z mostu“ :

„Gwoli ścisłości należy stwierdzić 
primo, że choć autor „Głębi na Zim- 
nej“ jest autorem nieznanym, trudno 
by go nazwać autorem „młodym“, chy 
ba, żeby pojęcie młodości rozciągnąć 
ponad 50 lat. Secundo, że za męskiem 
nazwiskiem ukrywa się tu autorka.

Nie może to oczywiście w najmniej
szym stopniu wpłynąć na ocenę sa
mej sztuki ; ale musi wpłynąć na ocenę 
przyszłych możliwości talentu. Otóż In 
ne są możliwości młodego talentu, o- 
cenlane z punktu vvidxcnta pierwszej 
r.ztuki, inne zaś możliwości talentu... 
pięćdziesięcioletniego. Toteż firmowa
nie go przez „Młody Teatr“ jest co 
nieco wprowadzaniem w błąd. Zwłasz
cza, gdy się w dalszym ciągu okrywa 

j granice tej „młodości“.
Ale ciekawsze jest w tej całej histo 

rji, że ów boyowski „Młody Teatr“, 
który powstał w porozumieniu z 
T.K.K.T., nie potrafi ulokować zakwa
lifikowanych przez siebie sztuk w pię 
ein teatrach subsydjowanych, tylko 
musi przerzucać ciężar debiutów au
torskich na teatry  prywatne“ .

S t o g » !
Próżno stara, ziemska kula 
W siwe chmury się otula,
By nie widział nikt w kosmosie,
Jak się smaży w własnym sosie !

Próżno w mgły się okryć stara! 
Przepełniła się już czara,
Aż Marsjanom w gardle kością 
Stają ziemi nieprawości!

Międzyplanetarne pułki 
Już szybują jak jaskółki 
Aby zdobyć bitą w ciernie 
I w siedzenie starą ziemię.

Póki Europa w wojnie,
Ameryka śpi spokojnie,
Bo cóż 1'ankesowi szkodzi,
Że w Słowaka Węgier godzi?

Czyż interweniować musi 
W sprawie Zakarpackiej Rusi 
I czy mu nie wszystko jedno 
Komu i gdzie miny z rzedną?

Ale trudno spać spokojnie.
Gdy Marsjanie lecą zbrojnie,
I lądują nam na dachu!
Wtedy Ameryka w strachu!

Ameryka w majtki robi,
I>o obrony się sposobi,
W nocy oka nikt nie mruży,
Lecz ucieka, aż się kurzy!

Lada chwila wróg uderzy,
Lęk się szerzy, strach włos jeży, 
Miljonerzy, miliarderzy —
Każdy w inną stronę bteży!

W szale, w grozie, w jękach, w pła
czach — 

Bo Marsianie na drapaczach !
W gruzach New - York i Chicago*. 
Mars promieniem śmierci smaga!

Mars do naszych bram kołata! 
Wojna światów! Koniec świata! 
Na front armjo! Brać rezerwy ! 
Klęska! Gwałt!

...puściły nerwy!

Dobrzy Indzie, stać! ca Boga!
Nie na Marsie szukać wroga, 
Znacznie niżej, znacznie bliżej 
Nieprzyjaciel czuwa chyży.

Mars łagodny iest jak jagnię,
To nie on krwi naszej pragnie 
Tu. po ziemi, chodzi iywy 
I żarłoczny wróg, krwi chciwy!

AS - FUL

Na odwiecznych bagniskach mazurskich
t m & r z  eg s i e ?  ip ę u H s t k a  BU ой вяп ш В  g  t a

Ryło luk: Wzdłuż pruskiego 
przygran icza wiła -.ię m alow nicze 
mi skrętam i, poetyczny nazwę 
nosząca, rzeka Różu. A nad tą 
rzeką Róż m ieszkał lud zab ie
dzony, zżarły ma lar ja i g ruź li
cą, zagłodzony i w ym iera jący ; bo 
poetyczna rzeka Róż tworzyła 
szerokie rozlew isko, i m ieszkańcy 
trzech gmin, Sypniew a, Sioki i 
Pyrzanow a byli w łaścicie lam i nie 
ziem i, a  bagien — trzech ty s ię 
cy hektarów  błota.

Zboże nie rodziło się w łych 
«m ;nach, a jedynym  dochodem 
jiVły zbiory siana, klóre raz do 
roku można było na bagnach sko 
sić, sto jąc po pas w wodzie. Od 
lego właśnie s ian ia  w wodzie lu 
dzie m arli, jak  muchy, na g ruź li
cę . a stan zdrowotny ogólny był 
lak i, że procent śm iertelności no
worodków — co jesl najlepszym  
w skaźn ikiem  nasilen ia  nędzy — 
wynosił 75 procent.

R y ło b y  lak  może i po dziś 
dzień, dyby nie jeden człow iek: 
gospodarz tam tejszy na sześciu 
hektarach  błot siedzący, Jan  Czę
ść i к

Częścik przeczytał najp ierw  w 
gazecie, a potem sprowadził so
bie i odpowiednie książk i, że błot 
nisle tereny można zm eljorować, 
żc robią ludzie tak ie  rzeczy na 
św ięcie, że nic m usi aż do końca 
dni swoich m ieszkać nad bag
nam i, gdyż mógłby zm ienić je  w

wysokow artościowe łąki.
i I Częścik zaczął pracę. Zaczął 
jeszcze w 1S29 roku nam aw iać 

i gm inniaków , żeby jakoś wspólne 
I mi siłam i coś zrobić. W  staro- 
! stw ie pow iedzieli mu, że trzeba 
! przedew szystk iem  założyć t. zw. 
„Spółkę wodną", a w tedy może 
państwo udzieli kredytów  m elio
racy jnych .

Namówił, przekonał sw ojaków
— założyli spółkę i zaczęli pro
sić o kredyt. No i p rosili tak  s ie 
dem lat. Ód 19*29 do 1936 roku. A 
dzieci d ale j m arły, ludzie trzęśli 
się z febry i p rzym iera li z gło
du. z a ś . w szyscy śm ieli się do 
rozpuku z Częścika i jego głu
pich mrzonek.

On zaciął zęby i z uporem  w a l
czył o rea lizac ję  sw ej spraw y. 
W alczył i po 7 latach  w ygrał.

Jak ieś  w ysokie władze w W ar 
szaw ie zdecydowały, że można 
ostatecznie rzekę Róż zm eljoro
wać. Przyznano k red yty  w w yso
kości 80 proc. kosztorysu; 20 
proc. dali chłopi sam i w robo- 
ciźnie i w c iągu  2 la t wykonano 
całą pracę. P rzekopali chłopi k a 
nał odw adn ia jący  długości 3ß 
kim ., odprow adzający wodę do 
Narwi. Przekopano m niejszem i 
k an a lik am i cały teren wszerz i 
wzdłuż, bagna zniknęły, a  z pod 
opadających  wód wyłoniły sie 
żyzne torfiaste łąk i. Tej w iosny 
po raz p ierw szy w ie lk i trak tor

gąsien icow y, wypozyczony przez 
m inisterstw o, przeorał tę ziem ię 
dziew iczą, której od początku 
św iata  pług nie tknął i obecnie 
»00 gospodarzy z trzech gmin 
sprzedało już swe p ierwsze zbio
ry  s iana .

i
j Przeciętn ie uzyska li gospoda
rze po 2 — 3 tysiące złotych go
tów ką, sum y d la tutejszych lu 
dzi astronom iczne, o jak ich  n i
gdy nie m arzyli. Zakupili sobie 
odrazu po parę krów, połatali 
nieco budynk i m ieszkalne i go
spodarcze, zru jnow ane i pozapa- 
dane w  ziem ię i clmdzą teraz po 
swych nowych łąkacłi ze szczę
ściem w oczach, z niedow ierza- 

, niem w sercu, że len cud speł- 
i nił się napraw dę.

Dumny jest słusznie z dokona
nego tu dzieła w arszaw sk i u- 
rząd wojew ódzki, k tó ry  w yciecz
kę prasow ą na te tereny zorga
nizował, dumne jest m inisterstw o 
Rolnictw a, które robotam i k iero 
wało, ale one spełniły ty lko  swój 
obowiązek, podczas gdy pan pre- 

I zes Częścik (prezes spółki wod- 
I nej) m a najw iększą zasługę: on 
j czynił ponad swój obowiązek, on 
i dał in ic ja tyw ę , on w alczył i zw y
ciężył.

I  Półgodzinna rozmowa z preze
som Częścikiem , w której opowie 
dział m i w yżej opisane dzieje, 
dała mi dowód raz jeszcze, że

bez in ic ja tyw y  jednostki n ie zro
bić nic można.

Ta in ic ja tyw a  zatoczyła ż r ą »- 
tą szersze k ręg i: władze central
ne za jednym  zamachem poeta- 
now iły zm eliorow ać jeszcze kfl- 
ka terenów bagiennych na pru- 
skiem  pograniczu : a  w ięc 2.200 
ha wzdłuż rzeki Orzyc, 4.086 ha 
wzdłuż Działdówki i n a jw iększy 
objekt, 6 tysięcy ha obejmvj^ee, 
odwieczne bagnisko, zwane S*e- 
roką Bielą, leżące w okolicach 
Chorzel, a tworzące adm inistra
cy jn ie  gm inę Zaręby. Gminę zna
ną z tego, że jest najb iedniejną  
ze wszystkich gmin w całej P ol
sce, że chleba nie jedzą tam  nie
m al przez okrągły rok, a żywią 
się ty lko  z iem niakam i i rybam i.

Rok rocznie trzeba tam  było da 
wać pomoc siew ną i dożyw iać 
m ieszkańców. Teraz bagna pocię
te kanałam i zam ien ia ją  się po
woli w łąki.

W ycieczka ta pozostaw iła 
wszystkim  uczestnikom  silne, a 
radosne w rażen ie : że są w Pol
ice ludzie, k tórzy w ykonu ją swą 
pracę z zapałem, że tw orzy się 
w ielk ie , nowe w artości, że p raca 
w ykonyw ana tu ta j na p rzygra- 
niczu czyni Polskę nietylko bo
gatsza, a !c  i w iększą o w ydarte 
bagnom ziem ie.

L. W in.



Strategja japońska wobec nowych zadań
Przypomnienie Napoleona i rewolucji rosyjskiej

karabiny maszynowe, miny i ręczne
Zajęcie olbrzymiego miasta i sto

licy południowych Chin, Kantonu, 
obsadzenie przez Japończyków Han
kou, doniedawna kwatery głównej 
Czang Kai Szeka, stanowią wydarzę 
nia wielkiej wagi, które stanowią 
przedmiot bardzo uważnej obserwa
cji czynników zainteresowanych w 
Chinach, przedewszystkiem zaś w 
Anglji.

Zajęcie Kantonu dokonało się w 
spoaób niespodziewanie łatwy, bez 
większego oporu ze strony arm ji 
chińskiej. Na parę dni przed zaję
ciem komunikaty kwatery głównej 
Czang Kai Szeka donosiły, że wy
słano większą ilość dywizyj na po
łudnie na pomoc Kantonowi. Ataku 
japońskiego na Kanton spodziewano 
się już od dawn a, a jednak wojska 
chińskie, o ile je naprawdę wysła
no, albo zostały w ostatniej chwili 
wycofane wgłąb Chin, albo też roz
puszczono żołnierzy do ich miejsc 
zamieszkania, w te j myśli, aby re
gularną armję rozbić na wielką ilość 
partyzanckich grup, działających w 
całym olbrzymim kraju  i nękają
cych oddziały japońskie,

Wyniltnłoby stąd, że Czang Kai 
Szek, Ucząc się z niemożliwością opo
ru, stawianego w sposób dotychcza
sowy przez regularną armję, w re
gularnej wojnie, zdecydował się na 
zmianę ta 'ityk i wojennej. S trateg ja 
głównego dowództwa chińskiego o- 
pierała się na przykładzie rosyj
skim z czasów wojny * Napoleonem 
1 jego pochodu na Moskwę, Armje 
chińskie walczyły z Japończykami, a 
potem cofały się wgłąb kraju, aby 
przedłużyć linje komunikacyjne prze 
ciwnika, rozszerzać jego front, a 
tem samem zmuszać go do coraz to 
większych wysiłków.

Jednak ta metoda, szczególnie zda 
wato się wskazana, ze względu na 
ogrom obszarów, na których rozcią
ga się republika chińska, przestała 
z czasem dawać spodziewane wyni
ki i w  tym momencie — tak przy
puszczają wojskowi rzeczoznawcy 
angielscy — Czang Kai Szek spró
bował zastosować inną metodę, a od 
danie Kantonu i odwrót z pod Han
kou mogą stanowić wstęp do no
wego okresu wojny.

S trata  Kantonu jest bardzo bole
sna dla Chin, zarówno pod wzglę
dem wojskowym, jak  i moralnym. 
Kanton jest oddawna jednym z o- 
środków chińskiego ruchu nacjona
listycznego, próbującego odrodzić 
olbrzymie państwo, tchnąć w nie no 
wego ducha, zorganizować je  i zuni 
fikować. Wobec tego, przypuszcze
nie, że japońskie zwycięstwo pole
ga na zastosowaniu metody oddaw- 
na już praktykowanej skutecznie w

Chinach, a mianowicie na przekupie
niu generałów chińskich, zdaje się 
w tym wypadku mieć mniej praw
dopodobieństwa za sobą.

Strata Kantonu w bardzo wielkim 
stopniu przerywa komunikację mię
dzy Chinami a światem zewnętrz
nym, zamyka drogę, którą szła w 
ciągu ubiegłych 12-tu miesięcy amu
nicja i broń dla walczącej chińskiej 
arm ji.

Chińczykom pozostaje obecnie je 
dynie jednotorowa kolej z francu
skiego Hanoi do Junan Fu, przy
czem Francuzi gotowi nie dopuścić 
do transportu dla Chin tą drogą, a- 
by nie prowokować zatargu z coraz 
to groźniejszym przeciwnikiem, któ
rym, po sukcesach chińskich, jest J a  
ponja. Do Junan Fu wiedzie rów 
nież nowy gościniec z Burmy, a 
sta ra  droga transportowa z Rosji 
przecina prowincję Sing-Kiang i 
Kiangsu. Jedna kolej i trzy gościń
ce to1 za mało, aby móc zaopatrzyć 
armję, walczącą na trzech rozle
głych, oddalonych od siebie, fron
tach.

Trudności zaopatrzenia w broń i 
amunicję regularnej arm ji, s ta ją  się 
dla Chińczyków coraz większe. 
Trzy gościńce i kolej to za mało, 
aby móc przewozić odpowiednie ilo
ści ciężkiej amunicji. Natomiast te 
środki komunikacji spełnią swoją 
rolę, o ile się będzie sprowadzało

Mer miasteczka VaUanris w po
łu d n io w e j Francji, p. Pierre Chal- 

granaty, a więc broń lżejszą, 'u ż y -1mett? wystąpił z partji komunisty- 
waną w wojnie partyzanckiej. I czneJ- 0  powodach swego wystąpie-

W świetle tych faktów sta ie  sie IШа °gł°Sił n?  z&romadzeniu Publi'  
prawdopodobne, że generalissimus czn?rï1’ a następme podał do wiado- 
chiński Czang Kai Szek na pewien ^ ° SC1 !  SW0J. do „sckretarza Раг($
c ~  wojnę ™g»iam4 p ™ F , r “ ikr ö nt S S l w Mzzy,- wojnę partyzancką. I ... . Otrzymałem czytamy w tym

- ,  . , , hscie — pismo z dn. 27 września,
io zyc ja  Japończyków — twier- zawierające szemat do autobiogra- 

azą rzeczoznawcy wojskowi w An- fji i zapowiedź, że w ciągu 48 go- 
g ji, poczyna przypominać położę- dzin obowiązany jestem do odpo
rne arm ji białych w czasie rewo- wiedzi. Nie odpowiadałem na to pi- 
lucji rosyjskiej. M ają oni wielką ’ smo, gdyż otrzymałem je  w dniach 
przewagę na polu uzbrojenia, mogą j naprężenia i gorączki, miałem wów- 
przeprowadzac pełną blokadę, ale są czas wiele ważniejszych spraw na 
rozproszeni w olbrzymim kraju, mu głowie. Trzymałem się zawsze za- 
szą zostawiać za sobą liczne garni- Г  sady, aby załatwić sprawy wynika- 
zony i strzec bezpieczeństwa lin ij ' jące z mojej służby publicznej przed 
K olejow ych i dróg. Miljon w o jska,. wszystkiemi innemi. G dy nadszedł 
a nawet więcej, to za mało, aby o- i czas wolniejszy zapoznałem się z do- 
panowac i kontrolować k ra j o roz- i kumentem nadesłanym m i; zdziwi- 
miarach Chin. j łem się, a nawet więcej, obur/y-

Należy się liczyć również z ogrom ! łem- T°. czego odemnie zażądano, 
nym wzrostem nacjonalizmu i ducha ■ nie J631 autobiografją, lecz wyrze-
wojennego w nastrojonych dawniej |----
pokojowo i nie lubiących wysiłku mi 
UtarnegQ Chińczykach. Chłopstwo

Prceda obsuiqzkotii szplsgoaanla
Secesja z p artji kom unistycznej

czeniem się siebie samego ; byłby to 
akt uległości służalczej, abdykacji 
całkowitej jednostki dla uczynienia 
z niej niewolnika, maszyny, a nawet
szpiega.

„Gdy żądaliście odemnie — pisze 
dalej — abym walczył o pokój, wol 
ność i chleb, odpowiedziałem: je
stem. Gdy zażądaliście abym denun 
cjował moją żonę, rodzinę swoją i 
jej, moich przyjaciół, gdy żądacie 
odemnie, abym wydał wam ich sto
sunki, ich myśli, podczas gdy яятп 
je  szanuję, odpowiadam wam: nie, 
nigdy! Co się tyczy  żądania wyda
nia moich nieprzyjaciół, to również 
tego nie mogę uczynić, gdyż nie n- 
ważam za wroga osobistego każde* 
go kto myśli inaczej odemnie“.

Z tych wszystkich względów p. 
Chalmette opuścił szeregi partji ko 
munistycznej. Trzeba przyznać, że 
jest to jeden z najbardziej wymow
nych przykładów wycofania tnę z 
szeregów partji totalistycznej.

chińskie stanowi olbrzymią masę 
wrogo nastrojoną i temsamem groź 
ną dla najeźdźcy.

I z  tem może łączy się fakt, że 
Japończycy niemal równoc*eśnie z 
odniesieniem dwóch wielkich sukce
sów, któremi są zajęcie Kantonu i 
Hankou, wysuwają projekt wszczę
cia pertraktacyj pokojowych.

„Zdobywcy M aroltka” (Kino „Hollyw ood")
F ilm  francusk i, wg. powieści K lau- 

d jusza F a rre re 'a , w reżyae r ji M arce la  
L ‘H erbiera, z udziałem  tak ich  „asów" 
ja k  H arry  B au r i n ież y ją c y  ju ż  Signo- 
ret...

N iestety , w ad liw a kop ja reduku je 
jego  w artość do połowy. A  szkoda!

^ д о / о 9 # о  ß sm ß tш й щ !
w książce współczesnego pisarza niemieckiego
L Wian Я 117* Г) Q ł ХТО lomn nk _? 1_• gOmawiana już na tych łamach 

książka dra Lücka, poświęcona 
Niemcowi w polskiej tradycji ludo
wej, zwraca uwagę na nieprzyjazny 
stosunek opinji ludu polskiego wo
bec wszystkiego, co niemieckie.

Zdaniem dra Lücka stosunek ten 
ma źródło w antagonizmie polsko- 
niemieckim.
, . Przyczyny antagonizmu polsko- 
niemieckiego widzi autor: 1) w wy
darzeniach politycznych (niesprecy- 
zowanych dokładnie), przyczem prze 
ciwstawia się tezie Erücknera a 
ia^że Feldmana o antagonizmie poi 
sko-pruskim, 2 ) w reakcji ijczucio- 
wej ludu przeciw im igracji niemie
ckiej, 3) w różnicach religijnych, 
4) w uprzywilejowaniu niemieckich 
kolonistów, przemysłowców, kupców 
i rzemieślników (przy braku polskie
go rzemiosła, niewoli pańszczyźnia
nej chłopa), 5) w większej raradno- 
.c i i przedsiębiorczości Niemców, 6)

Zygmirmt Nowakowski

w różnicy temperamentu i charak
teru narodowego, 7) wreszcie w po
zycji ochronnej Słowian wobec Ger
manów. ‘

Wydarzeniom politycznym, które 
zapoczątkowały antagonizm obu na
rodów, nie przypisuje autor decydu
jącego znaczenia w formowaniu się 
wrogiego stanowiska opinji ludowej 
polskiej.

Działalność komisji kolonizacyj- 
nej niemieckiej zdaniem p. Lücka 
me może usprawiedliwiać niechęci 
Polaków do kolonistów niemieckich.

Ustawa wywłaszczeniowa niemie
cka — pisze p. Lück — której nie 
chcemy usprawiedliwiać, była wyra
zem obrony a nie ataku. Zresztą 
zastosowano ją  jedynie w 4 wypad
kach, przyczem właściciele m ająt
ków otrzymali nadmierne odszkodo
wanie.

Po tak niezgodnem z rzeczywisto
ścią historyczną przedstawieniu
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działań komisji kolonizacyjnej sła
wetnej H akaty p. Lück opisuje ob
szernie działalność kulturalną kolo
nistów niemieckich, która oddała 
krajowi, a  więc i jego ludności pol
skiej wielkie usługi.

Z powodu tych wywodów p. Lücka 
Zachodnia Agencja Prasowa czyni 
następujące uwagi:

„Niemcy odznaczają się dziwną 
nieumiejętnością wczuwania się w 
cudzą psychikę, nie potrafią zrozu
mieć cudzego bólu, widząc w nim 
egzaltację, przesadę, bierność, cier- 
piçtnictvvo, chcą go poddać kryter- 
jom racjonalnym, analizie rozumo
wej. Ta cecha przejawia się także 
silnie w pracy dra Lücka. Bolesny 
okres germanizacyjny przez szkoły, 
fabryki, warsztaty pracy, urzędy, 
armję zbywa dr. Lück kpinami, ba- koW4ki
gatehzuje, redukuje do spraw mało istotnych“. szczere uznanie zasługuje ballada

„C ztery d am y i .locker“ z udziałem 
J R ef-R ena oraz baletu.

F arre re , w  b e le trys tyce  fran cu sk ie j, 
to dźw ięk śp iżowy, echo s ta re j, ry ce r
sk ie j F ran c ji, rapsod o czynach  boha
tersk ich . T em at: ko lon izacja  M arakka , 
dzieło, w  p ierw sze j lin ji gen ia ln ego  
o rgan izato ra , m arsza łka  b y m ite y X  a  w  
d rug ie j — in ic ja ty w y  p ryw atn e j, t )  
osobach tak ich  energicznych , naw et 
bezw zględnych i b ru ta ln ych  
biorców, Jak  Вопттоп H a rry  B aurt. 
Nie b rak  w  fflm ie m otyw ów  васяепм 
rom antycznych , ja k  miłość I ftmfeW 
k ap itan a  hr. de C haasagueg, w  które- 
go p iękną, m ęską  postać wciefcrta ^  
dw ie cnoty ry ce rsk ie : k n lt pcsytażrt 
i ku lt  kob iety. W  jed yn e j roU kobie. 
ce j ukazu je  się  N a ta l Ja  P a le j, Rosjan , 
k a  z rodziny książęce j, znane j w  dzie
jach  U k ra in y . B la sk  je j  t-nww-r, n i , 
dorów nyw a jednak , n ies te ty , blaskowi 
nazw iska...

H arry  B au r m a duże pole do ney t - 
su, m n iejsze m a S igno ret w  M I  s ta 
rego  dyp lom aty. Dużo au ten tycznych
a fryk ań sk ich  plenerów . P raw dziw e M a 
rokko, p raw dziw i A rabow ie, рпгигсЫ« 
w a C asab lanka ,, p raw dziw y H a h & W  
i om al r te  p raw dziw y, bo św ietn ie  po
drobiony, m arsz. L yau tey . I  atm osfera 
„życia  niebezpiecznego" —  n a  pogra* 
niczu ńmierci, m iłości i  s ła w y —  atm o
sfera , k tó rą  oddycha się  w  powie*

I śc iach  F a rre re 'a .

R ea liz ac ja  L ‘H erb iera dość chw iejna. 
W  d ru g ie j części p rogram u — re w ja  

taneczno - w okalna , w  dobtym , e s te 
tycznym  układzie, ze skeczam i w  m i» . 
r ?  kom icznem i, z udziałem  pań  Różań
sk ie j i G ryw iczówny, oraz pp. Ja n 
kow skiego, R ef-R ena, T rzciank i. N a

P A N I  S Ł U Ż B A
P o w i e ś ć

Józek westchnął ciężko, przy
cisnął sobie serce, jakby je so
bie chciał przemocą wtłoczyć do

cież tego Dmytra przed sobą, jak  
( cl wyraźny, może zrobić jeden 
krok zaledwie, wyskoczyć z ukrv  

! cia. zmipr7vp cio ; .... » т» "środka, w piersi. Nie dało się jc ia , zmierzyć się'i zawołać- Re- 
wepchnąć, zabiło jeszcze silniej, i ce do góry!” Nie chce tego” je- 
Lewą rękę trzymał na karku Ba- szcze, bawi się, igra z t nrzv 
су, w prawej miał karabin. Sto-igodą, która jest œnajmniej 2 -  
ąc w  wysokich szuwarach zakry ka dziwna, jak pościg w amery- 

WWW. zupełnie, widział teraz kańskim filmie, jak książki de-
Dmytra jak na dłoni, w miarę, 
jak chłop zbliżał się. Wysoki, 
nadludzko wysoki w le j bieii, su
nął Dmytro krokiem pewnym, 
nie zdradzającym najmniejszego 
niepokoju, czy lęku. Czarną pla
mą odcina się broda, sięgając do 
potowy piersi. Dmytro idzie pro
sto ku miejscu, gdzie niedawno 
zostawił czółno. Przystanął, obej
rzał się dookoła... Oho, nie widzi

tektywistyczne, któremi na za
bój karm ili się koledzy w szko
le. Wyższa jednak od film ów i 
od książek tem, że prawdziwa... 
Bandyta, zbój, podpalacz, wielo
krotny morderca, stoi tuż, o kilka 
kroków, nie wiedząc, że w tycli 
szuwarach... Dziwna chwila!

O, zdumiony rozgląda się te
raz, jakby mówił do siebie: „Prze 
cież nie mylę się! Tu zostawiłem

łódki... Zastanawia się... O, te- czółno przed goclziilą! Tu T S  
raz drapie sie w głowę... A czółna miejscu! Któżby je mógł sprząt
nie widzi! Schowane, dobrze scho n a ó ’>” • • 
wa no !

Dlaczego Józek jeszcze nie wy 
szedł z ukrycia i na co czekał, 
niewiadomo. Podnieciła gb może 
ta chwila tak, że chciał ją prze
dłużyć, jak się tylko dało, w yzy
skać je j dziwną treść do samego 
ostatka, upić się nią, wyssać bez 
reszty, każdą kropelkę. Ma prze-

nąć? ’. W idać, że jest zaniepoko
jony... Pokręcił się chwilę na 
miejscu, patrzy w tę i vv tamtą 
stronę... Jakby czuł coś w po
wietrzu... Jego zdumienie i nie
pokój rosną... Nie wie, co robić. . 
Posunął się kilka kroków i stoi 
tak niedaleko, że Józek słyszy 
jego oddech przyśpieszony... Dzie 
li ich nikła przestrzeń... W łaści

wie Józek mógłby dosięgnąć go 
ręką...

Pies dygocze w febrze, ale Jó 
zek trzyma się mocno. Chce prze 
dłużyć ten moment w nieskoń
czoność, wydusić zeń cały sok... 
Przecież Dmytro nie ujdzie teraz! 
Mowy niema! Baran śpi, a on 
sam, sam jeden, bez pomocy, tak 
właśnie, jak  tego chciał!... T rzy
ma Dmytęę i nie puści już stąd!

Olbrzymi chłop zakręcił się je
szcze raz w miejscu bezradnie, 
potem zaczął szukać śladów. 
Schylił się, ukląkł... Może teraz, 
może skorzystać z tego, że klę
czy? Nie. czas jeszcze! Niech szu
ka! Istotnie, Dmytro szuka, szu
ka gorączkowo, bada teren... O, 
doskonale orjentuje się i już zna
lazł drogę do czółna... Zanim je 
wyciągnie z łóz i dopcha do 
brzegu, potrwa dobrą chwilę... To 
ciężar ogromny i Józek napocił 
się nad nim porządnie. Ledwo 
dał radę... Dmytro już znalazł 
czółno... Mocny ten Dmytro! Bez 
wysiłku uniósł łódkę, zarzucił 
ją  sobie na plecy i idzie ku wo
dzie. Teraz, teraz! Ostatni mo
ment!

Zanim Józek wyszedł z u k ry
cia, wmieszał się w grę czynnik 
trzeci. Baran wbrew przew idyw a
niom Józka nie spał wcale i oto 
zjawił się niedaleko, wynurzył się 
z innego skupienia trzcin nad
brzeżnych. Pewnie dawno obser
wował scenę i może na niego war 
czał przed godziną Васа...

— Pięce do góry!

JóJka B7rnhU ,krzyknf!ł‘ Zdanicm k}a- uwagi nie godna. Nie dziwi 
Józka, zrobił to jeszcze za wcze- się niczemu. Na twarzy miał na 
sme. Dmytro cisnął czółnem o wet uśmiech 
ziemię rozejrzał się, miał ch w il-j -  Nareszcie, mamy cię, ptasz, 
kę wahania, zastanawiając s ię ,1 Baran nie skończył wyrazu o  
czy nie lepiej rzucic się samemu trzymał bowiem cios okrutny i 
wpław i ratować ucieczką. W y- niespodziewany, od którego runął 
brał jednak inny kierunek, mia- błyskawicznie na piasek. Przetf 
n° 7 ! ? J<~ nawprost Józka. Ledwo ; oczyma Józka błysnął nóż, rów 
zrobił kilka kroków  kulka z k a -J nie szybki, jak  pięść, która spa- 
iabinu Barana gwizdnęła Józko- j dła na Barana. Jednak w tel 
wi tuż nad uchem. Dureń ten j chwili bandyta jęknął z bólu. To 
Baran ... W yskoczył Józek z szu -, Baca chwycił go za rękaw' 
w aru grodząc drogę uciekające- J  Baca, jak  wiadomo, nieraz prze 
mu. Z boku zabiegł mu Baca. j rabiał takie ćwiczenia w  szkole 

W zięty w dwa ognie, a widząc j Tam jednakźe rękaw był ćwiczeb 
nadto psa, Dmytro przystanął,]11' ’ £ Przew°dnik krzyczał 
ręce zwolna podniósł do góry i
czekał już spokojnie. Baran wraz 
z Józkiem zbliżali się ku niemu, 
Baca odcinał drogę ku wodzie. 
Gdy spojrzał im tw arzą w twarz, 
sam wyciągnął nawprost obie rę
ce, poddając się.

— Macie mnie!
Józek na wszelki wypadek trzy  

mał karabin w pogotowiu, nie 
spuszczając palca z cyngla. Ba
ran wyszukał w torbie łańcusz
ki i wolno sunął ku Dmytrowi. 
Nie śpieszył się wcale. Zresztą 
Dmytro stał spokojnie, najm niej 
szej nie zdradzając ochoty ani 
do ucieczki, ani do oporu. Ich 
było dwóch, a do tego mieli psa, 
on sam jeden, bezbronny. Już się 
nie wymknie. Dłonie trzymał w y
ciągnięte, podsuwając je dobro
wolnie Baranowi. Był tak spokoj- 
uy> jakby spotkała go rzecz zwy-

,.Pusć! Ги natom iast pod koszu
lą poczuł żywe ciało. Poczuwszy 
zaś, nie puścił, tembardziej, że 
pan nie wydał rozkazu puszcze 
nia. Józek miał zadanie ułatwio
ne i tym razem bandyta dał się 
zakuć posłusznie, słow'a już na- 
próżno nie tracąc.

Baran z trudem pozbierał się z 
piasku. Miał zmiażdżoną wargę 
dolną i razem z krw ią wypluwał 
coś na dłoń. Były to zęby włas
ne, rodzone oraz zainstalowane 
niedawno, a szczerozłote. Mru
czał niewyraźnie pod nosem, o 
szołomiony jeszcze i półprzytom  
n y -

—  Już mi tym razem... A 
by cię!... Całkiem się nie spodzie 
wałem... O, teraz to już... Zęby 
na tem zjadłem, a...

— A on je panu wybił! — do
kończył w myśli Józek.
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P i a n  „parcelacji“ przemysłu łódzkiego
'o w y  pomysł „Genjusza Piano

W ładze Nakładów T r^ n ieck icb
będą przeniesione do W arszawy

w ania 99

Tak modny dziś system plano
wania, szczególniej w dziedzinie 
gospodarczej, coraz częściej spo
tykać się zaczyna z ostrą k ry ty 
ką.

Gospodarka biurokratyczna, po 
łączona z inicjatywą urzędniczą, 
wykazała swe niedołęstwo i na
wet Niemcy, rezygnując z haseł, 
głoszonych z takim hałasem, po
wracać zaczynają do normalnych  
metod gospodarowania — a więc 
w oparciu o prywatnego przed
siębiorcę.

My, niestety, planujemy nadal. 
Armja urzędnicza wysila swe my 
śli i błyska pomysłami, nie za
wsze zbyt poważnemi.

Jeden z tego rodzaju przykła
dów „planowania” opisuje w  ,,Po 
li tyce Gospodarczej” p. Ksawery  
Pruszyński w artykule ,,System 
św. Kingi”.

Autor cofa się do zamierzch- 
. łych czasów — początków uprze
mysławiania Polski i przypomi
na, jak to św. Kinga, rzuciwszy 
pierścień do jednej z węgierskich  
kopalń soli, odnalazła go w bry
le soli w Wieliczce.

Poprostu — kopalnia, według 
legendy, „przeniosła” się do Pol
ski.

Dzięki temu
p o tom n ym  w n uko m  p rz ek az an o

siał w ybierać pomiędzy Oszmlaną z wel 
ną, a Bydgoszczą z bawełną, że fab ry
ki maszyn, słowem wszystko, ею w 
Łodzi, w ielkim  ośrodku inoglo korzy
stnie skoncentrować się i obsługiwać ca 
łość przemysłu tekstylnego, byłoby por
wane na strzępy.
i wreszcie

Biuro p lanow ania nie wyplauowalo 
jeszcze I wagi tego czynnika, jak im  jest 
tradyc ja  m iejscowa w sensie przemy- 
słowo-technleznym, blisko stuletn ia, cen 
na: zagran icą takie względy są tak ie  
brane pod uwagę. Tego wszystkiego na 
wet nie ruszył, tego nie widzi, nie bie
rze wogóle pod uwagę P lanista.

Powyższy projekt „rozparcelo
wania” Łodzi jest oczywiście zu
pełnie nie groźny. Wskazuje on 
jedynie na niebezpieczeństwo, pły 
nące ze swego rodzaju mentalno
ści i przekonania, niestety, bar
dzo u nas rozpowszechnionego, a 
polegającego na wierze, że uprze
mysłowienie Polski i jej postęp 
gospodarczy zostaną osiągnięte, 
dzięki planom i przestawieniom, 
obmyślonym przez biurokratycz
nych ekonomistów.

Dzięki temu właśnie jesteśmy 
obecnie świadkami faktu, że fo r 

suje się powstawanie nowych 7 ;l-

Według otrzymanych informacyj, 
francuska Spółka Akcyjna Sehnei- 

: der-Creuzot, która jest posiadaczem 
pakietu większości akcyj zakładów

porozumieniu z w ._ śc iw em i c z y n n i
kami po lsk im i p. '.enieść do War
s z a w y  s ied z ib ę  Za.ządu Zakładów

kładów przem ysłowych, nie sta ra  ) hutniczych w Trzyńcu zamierza w 
jąc  się n a jp ierw  o uruchom ienie 
i w yzyskan ie  już istn ie jących .

A przecież to nie jest bagate la .
W edług urzędow ej sta tystyk i na 
teren ie Polsk i stoi w  obecnej 
chw ili n ieczynnych  aż 527 i j - 
bryk . A ile  fab ryk  w ykorzystu je
swe zdolności p rodukcyjne do 3 0 1 s}owa<2ją  za rok 1937 wyniósł 43969 
lub oO procent? _ I tys. zł. w przywozie i 51.949 tys. zł.

Genjusz P lanow an ia tego je d - ; w wywozie, 
nak nie chce w idzieć. j W okresie styczeń — lipiec r. b.

Z w ie lk im  szumem donosi on i przj-wóz z Czechosłowacji do Polski 
nam , że na teren ie C.O.P.-u znaj- j wyniósł 27.198 tys. zł., co stanowi 
du ją się różne bogactwa natura lne, j wzrost o 3 milj. zł. w porównaniu 
że naw et „odkryto” tam  w ik linę, i z analogicznym okresem roku ubie- 
czemu jedn ak  ten Genjusz nie po «lego. ( W ywóz  natomiast wyniósł

Trzynieckich.
Celem te j zmiany ma być dogod

niejsza i możliwie ścisła współpraca 
władz tego poważnego przedsiębior
stwa z centralnemi władzami pol- 
skiemi. Decyzja co do tego zapaść 
ma już wkrótce.

Ш  w y g lą d a j dotychczasowe obroty handlowe
polsko-czechosłowackie

Obrót handlowy Polski z CzechO'

myśli nad planem odpowiedniego  
wykorzystania istniejących bo
gactw i czemu nie zainteresuje

21.441 ’tys. zł., wykazując spadek w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o o- 
koło 12 miljonów zł. Saldo więc u-

się warunkami pracy przemysłu, w-vnios}° 5.76 milj.
na którv to temat wiele cieką- [eL, zatamowanh^ wra/f2, . . ,  . . .  . , lez3 zatamowaniu wywozu polskichw ych m aterja low  mógłby zebrać,
chociażby tylko przy tem jedy- 
nem okienku... w wydziale prze
mysłowym Zarządu Miejskiego w 
stolicy.

Ukraińskie czasopismo „Batkiw- kanaście przedsiębiorstw przemysło
wych, z tego połowa zajmuje się ob
róbką drzewa i wyrobem produktów 
żywności i napojów z 3.300 robot'

a - szczyna“ podaje w jednym z ostat 
dwojaką uarodową tradycję : ja k  to n.ich numerów szczegółowy opis Ru 
zaczątki uprzemysłowienia kraju  roz- si Podkarpackiej, 
poczęły się naraz od cudu i od prze- Ziemia obejmuje tam miljon 745 ! nïkami. Dalej * idą przedsiębiorstwa 
n>,slenla. tysięcy hektarów. Z tego rolnictwo obróbki kamienia i minerałów, fa-

Dzis do pewnego stopnia wzo- 1 wyzyskuje 877 tys. ha, drugie tyle bryki chemiczne, metalowe, przedsię 
ru jem y się na tych starych  m eto -; zajm ują lasy, resztę inne grunty. | biorstwa górnicze i inne. Co do nie- 
dach : | W r. 1926 było na Zakarpaciu których płodów kopalnych Zakar-

Jak wiadomo, poważna część nowych 287 kooperatyw różnego rodzaju, w pacie zajmuje pierwsze miejsce 
fabryk C.O.P. powstaje właśnie z prze- roku 1937 zaś 327 czynnych i 91 przed Małopolską Wschodnią, zwła- 
I! с м е т а . N iejedną fabrykę z Poznania, nieczynnych. W rzemiośle na p ierw -, szcza, jeżeli idzie o kopalnie soli.
lia, z Kresów machnlçto' dô ^PolsW St° Ç  dreWnia* L W. °Sółem

Można później oprowadzać „kwiuł P* koszykarstwo, garncar- karaiennej 172.200 tonn i warzonki
literatury  polsk iej”, pokazywać te 110- 8\w?» . w>T?b płótna, sukna, odzieży 5.400 tonn. Warzelnie soli we Wsch. 
wc dzieła. Entuzjazm przykropiony wieśniaczej, hafciarstwo. W tych Małopolsee wydobyły w r. 1932 ra-

surowców, jak  lnu, cynku i skór, 
wskutek ostatnich wypadków poli
tycznych w Czechosłowacji.

Głównemi artykułami, przywożo- 
nemi do Polski z Czechosłowacji by
ły: gliny, koks, artykuły chemiczne 
i farmaceutyczne, skóry i futra, su
rowce i wyroby włókiennicze, ce
luloza, wyroby ceramiczne i szkla
ne, wyroby metalowe, samochody 
itp.

Natomiast z Polski do Czechosło
wacji wywoziliśmy : wytwory roślin
ne i zwierzęce, wyroby pochodzenia 
mineralnego, chemika'.ja, wyroby 
włókiennicze, drewno i inne.

P pow ïiorycine zasady p re fe ro w an ia
przy podbiale kontyngentów  przywozowych
Jak  się dowiadujemy, M inister-1 zakcjach wiązanych. Wywożący na 

stwo Przemysłu i Handlu ustaliło I rynki clearingowe i w tranzakcjach 
lii* n rnw irnn^m » wiązanych, winni otrzymywać przy-juz prowizorycznie następujące zâ  
sady preferowania przy podziale 
kontyngentów przywozowych firm 
importerskich, prowadzących jedno
cześnie działalność eksportową: 

Przydziały dodatkowe należą się 
wyłącznie tym importerom ekspor
tującym, którym' zgodnie z obowią- 
zującemi przepisami przysługuje 
prawo uzyskiwania przywozu.

Przydziały dodatkowe należą się 
eksportującym importerom, których 
działalność eksportowa podpada pod 
następujące k ry te r ja : a ) bezpośred
nie dokonywanie eksportu, b) stały 
charakter eksportu, c) wywóz ua
rynki wolnodewizowe i nłe w tran- 1 stałe.

działy dodatkowe tylko o tyle, o Üe 
dokonują eksportu pozatem na ryn
ki dewizowe.

Preferowanie opiera się na pod
wyższaniu przydziałów eksportowe
go importera, wynikających z po
działu kontyngentów bieżących o 15 
procent.

Wyżej wymienione zasady prefe
rowania importerów weszły w życie 
jako zasady, obowiązujące prowizo
rycznie do 31 grudnia r. b. Z dniem 
1 stycznia 1939 roku zostaną wpro
wadzone nowe zasady w te j spra
wie, które będą obowiązywały na

na-!iwrace”yłw PSTalym ,Ckraju»°WNicłydCóe ludność ukraińską. j py oraz lignit, liminit, opal, a
strzeże, że. to, ro‘ tu wyrosło, bardzo, . Przemysł Zakarpacia przedstawia ; wet złoto i srebro. W marmaroskiej 
ii bardzo często ubyło gdzieindziej, że S l.ę  najsłabiej i  znajduje się w sta- Solotwinie w tonnie soli znajduje 
fabryka fu otworzona — to fabryka djum początkowem. Istnieje sto kil- się około 3 gr. złota.

Sztzegóły p|a|)U ekspansjj gospodartzej Nlem|ec 

w basenie naddunafskiin
Omawiając politykę gospodarczą 

Niemiec w basenie naddunajskim, 
korespondent dyplomatyczny „Ti
mes“ czyni m. in. następujące uwa-

lu zadymił, gdzieindziej dym ić prze
słał. L iterat nic ■ uśw iadom i sobie, że 
fabryka nowozałożona przez pomysł bili 
rokracjl, stanowi bardzo często zaha
mowanie, albo uniem ożliw ienie innych 
wysiłków twórczości gospodarczej k ra 
ju, wysiłków hardziej celowych, przez 
samo życie żądanych. Ale literat jest

znaczoną na reeksport do Polski i
państw bałtyckich oraz część prze
znaczoną na eksport zamorski, ce-

WALUTY I DEWIZY
JSu w czorajszem  zebran iu g iełdy 

w ąlutow o-dew izow ej w  W arszaw ie  ten 
dencja  d la  dew iz b yła u trzym an a , 
p rzy  obrotach m ałych . N otowano: Am 
sterdam  289.25, B ru k se la  90, H elsing
fors 11.16, Londyn 25.31, N owy Jo rk  

; 5.31.50, N owy Jo rk  kabe l 5.31.75, Oslo 
127.10, P a ry ż  14.19, P ra g a  18.28, 
Sztokholm  130.50, M ontreal 5.27.50, 
Zurych 120,80. B ank  P o lsk i płacił z a  
do lary  am eryk ań sk ie  5.28.50, k a n a d y j
sk ie  5.24, flo ren y holenderskie 288.25, 
fran k i francusk ie  14.13, szw a jca rsk ie

Giełda pieniężna
AKCJE

przecie „obwożony”: ogląda zatem tyl- g i:
ko ten skraw ek Polski, na którym  coś „Przygotowania Niemiec do wiel-
zadymiło, eoś wyrosło. kiej ekspansji gospodarczej wzdłuż

Lecz nie o to w tym  w ypadku  Dunaju postępują naprzód, w myśl
chodzi. Genjusz P lanow an ia nic planu zakreślonego na 4-ry lata
próżnuje. Ostatnio zainteresow ał przez dr. Schachta. 
się naw et Łodzią. | Prace nad połączeniem Renu, Me-

Oto niedaw no jeden z tak ich  nu i Dunaju zapomocą wielkiej sie-
młodych „gen jusików ” wygłosił ci kanałów, połączonej z niedawno
odczyt, w k tó rym  ostro w ytknął ukończonym kanałem środkowo-
w szystk ie błędy Łodzi, przedsta- niemieckim, są w toku. Plan ten
wiając jednocześnie plan ich sko
rygowania:

Karygodne błędy Łodzi należy w n a j
bliższych latach radykaln ie  korygować.
Przemysł bawełniany powinien prze
nieść się — (o św ięta Kingo, patron
ko!) — do Gdyni, Bydgoszczy, Grudzią- ulegnie w Wiedniu 
dza, wybiec na spotkanie p rzybyw ającej część przeznaczoną

związany jest ze stworzeniem wiel
kiego ośrodka dystrybucyjnego dla 
importu z obszarów naddunajskich 
i bałkańskich z siedzibą w Wiedniu.

Plan niemiecki przewidywać ma, 
że import bałkański i naddunajski 

rozdziałowi na 
na konsumeję

morzem bawełny, osiąść przy drogach w ew n ę trz n ą  N iem iec, n a  część  p rze
wodnych Pomorza. |

Przemysł w ełniany niech odmaszeru- 
je w kierunku północny-wschód. Roz
kw aterow any w W ołkowysku, Oszmia- 
nie, W iln ie , znajdzie w okolicy owce, 
znajdzie i len : toteż i przemysł Iniar- 
ski winien mu towarzyszyć.

W reszcie przemysł p rzetw arzający 
włókno sztuczne w inien odejść na po
łudnie — do Sandom ierza, Lublina i

lern u z v sk a n ia  obeveh  dew iz  N -г o 120’30’ fu n ty  anS ie lsk ie  25 22■ gu ldeny lem  uzysK am a obcych  dew iz . N a o gdańsJde 99 75i b e lg i b e lg ijsk ie  89.75,
ś ro d ek  ek sp o r tu  z am o rsk iego  w y -  korony czesl:ie  odclnkl do 100 koron_  
zn aczo n y  zo sta ł H am b u rg “ . 10.40, korony norw eskie 126.45, koro

n y  szw edzkie 129.85, m ark i f iń sk ie  — 
11, l i r y  w łoskie odcinki do 100 lirów  
18.90, m ark i n iem ieck ie  srebrne 90. 

P A PIE R Y  PROCENTOWE 
D la pap ierów  procentow ych tenden

c ja  była n iejedno lita , p rzy  w iększych  
obrotach 4</г°/о poż. wewn., a  n a jw ięk  

& dn iem  1 l is to p a d a  r . b. w eszło  Sze 5%  Łodzi z r. 1933. N otowano: 3*/o 
w  ż yc ie  now e o gó lne  ro zp o rząd zen ie  in w estycy jn a  I em. —  84, s e r ja  — 
m in is t r a  S k a rb u  o au to n o m iczn ych  92.75, II em. —  84.75, s e r ja  — 94.50, 
z n iżk ach  c e ln ych  i  zw o ln ien iach  od 4‘/*»/e w ew nętrzna 65.50, 4"/<» konso- 
cła . lid acy jn a  66.50, 55/o ko n w ersy jn a  od-

Zn żki celne  
i zwolnienia ód e}a

N a rynku  ak cy jn ym  tendencja  była 
u trzym an a , p rzy  obrotach m ałych. No
tow ano: Banie P o lsk i 125.50, C uk ier 
35.75, W ęgie l 34, L ilpopy 87.50, Mo- 
drzejów  20.63, 2 yrardó w  59,60.

W  obrotach p ryw atn ych  dokonano 
n astęp u jących  t ra n z a k c y j: 3»/o państw .
ren ta  z iem ska  odcinki po 5.000 zł. __
51.75 — 52, odcinki po 1,000 zł. — 53, 
odcinki po 500 zł. — 59.50, R udzk i — 
11.85, 5»/e ko n w ersy jn a  odcinki g ru b 
sze 68.75, S tarachow ice  — 43.

POZAGIEŁDOWE KURSY  
WIECZORNE

Inwestycyjna I cm. — 84.
Inwestycyjna П em. — 84,25.
Konsolidacyjna — 66,50.
Wewnętrzna — 65,50.
Konwersyjna — 67,50.
Dolarówka — nienofownna.

Giełda zbsżowa
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 

. . .  żowej w W arszaw ie ogólny obrót wy-
R o zpo rządzen ie  to  m a  m oc obo- cłnk i P° Ю0 zt- — 67.50, 5%  W arsza - niósł 5.060 ton, w tem żyta 2.163 tony. 

w ią z u ją c ą  do dn . 30 k w ie tn ia  1939 Notowano za 100 kg. parytet wagon
ro k u  w łączn ie .

Rozporządzenie wraz z trzema 
wykazami towarów, korzystających 
z u lg . lub zwolnień od cła ukazało 
się w Nr. 84 „Dz. Ust. R. P.‘‘.

złotych — 73.50, 5»/o W arszaw y  z ro
ku 1936 — 70.75 — 71, 50/0 W a rsza 
w y  s ta re  78.50, 5»/o Łodzi z 1933 r .— 
65.25—65.50, 4>/j0/o ziem sk ie  63.50, 
4Vi°/o 1- z. Lw ow a 64, 5<Vo ko le jow a — 
67.13, drobne odcinki 65,38.

C ©  t o  g & s t  ęg o  s p o d a r k a  c e l o w a
Gospodarka celowa (orientee) to 

nowy termin puszczony w obieg 
przez francuskiego m inistra Handlu, 
p. Gentin, z trybuny kongresu mar- 

Zamościa. W ełna, Bawełna, Len, Kono- sylskiego. Ma to być COŚ pośrednie- 
ple, Drewno, m ają jednem słowem, od- go między gospodarką liberalną a  
maszerować z Łodzi ua cztery w iatry , gospodarką kierowaną.

A Łodz? Genjusz P lanow ania nie т о -  0  c0 chodzi? Zdaniem p. Gentin,
Г ,«” ‘ o. î * U - »  “beralizmu, który* zakłada, 

sowi, ja k i m iastu Lyon zgotowała za ze Państwo powinno powstrzymywać 
jego rewoltę Konwencja. Postanowiono od wszelkiej ingerencji do spraw 
zburzenie m iasta, uchwalono jedno- gospodarczych, należy do przeszio- 
m yślnie ustawę, że Lyonu niem a. Dziś ści. Trzeba zatem znaleźć drogę do 
Lyon jest trzecim co do wielkości m ia- j gospodarki celowej: jest to ustrój, 
stem I rancji... . w którym z jednej strony kapitał i

Genjusz I lanow an ia zapom niał praca, w ramach przedsiębiorczości 
o paru  drobnych rzeczach, a w ięc, prywatnej, są nadal rządzone regu- 

że zasadnicza korzyść z przysun ięcia }ą prawa prywatnego ; z drugiej 
przemys u do źródła surowca, czyli do gtrony — jeśli in icjatyw a prywat-
K t Ä  ÿ  ”£  ” a  * * t  w  jakim ś zakresie Ä a r
lokrotnie w ięcej, niż surowca. i c z a ją c a  lub , p rzec iw n ie , z b y t  w ie le
d a le j  j in ic ja t y w  p ry w a tn y c h  g ro z i w y tw o -

że cały przemysł farb iarsk i, k tó ry rżen iem  „ s ta n u  an a rch ic zn eg o  pro- 
przecież obsługuje i bawełnę i wełnę, d u k c ji“ , W ty m  w y p a d k u  pańsiv>o

pobudza nowe. Zadaniem państwa w 
tym ustroju byłoby badanie, w każ
dej chwili, nowych sił gospodar
czych, nowych prądów eksporto
wych, i w drodze pomocy czasowej 
umożliwianie narodzin tym  przemy
słom, które owym siłom I prądom 
zapewniłyby zatrudnienie i rozwój. 
Inaczej mówiąc, p. Gentin zaleca 
państwu zniechęcanie lub subwencjo 
nowanie inicjatyw  Istniejących oraz 
powoływanie do życia inicjatyw moż 
liwych i zalążkowych, przez zasila
nie ich w kapitały, gdy kredyt pry
watny nie okazuje dla nich zainte
resowania.

To stadjum liberalizmu idealnego, 
o którem mówił p. Gentin, nigdy w 
rzeczywistości nie istniało: państwo 
zawsze w tej czy innej postaci, w 
mniejszej lub większej mierze inge
rowało do spraw gospodarczych. 
Można jednak i należy pojąć dąż
ność p. Gontin do wypośrodkowanla

przedwojennego typu a  gospodarką 
kierowaną (czyta j: totalistyczną). 
Byłoby to możliwe w krajach takich 
jak  Francja, gdzie żywa i czynna 
jest tradycja liberalistyczna i gdzie 
czynniki państwowe m ają tyle wro
dzonego zrozumienia dla sił i konie
cznych swobód inicjatywy prywat
nej, że „gospodarka celowa“ nigdy- 
by w ich ręku nie wyrodzila się w

W arszaw a w handlu hurtowym, w ła
dunkach wagonowych: pszenica jedno
lita 21.25 — 21.75, zbierana 20.75 —
21.25, czerwona szklista 22.50 — 23, łu 
bin niebieski 12 — 12.50, żyto  I st. 
14.75 — 15.75, jęczm ień brow arny 16.50 
— 17, jęczm ień I st. 15.25 — 15.75, II 
s t  15 — 15.25, III st. 14.75 — 15, o- 
w ies I st. 16 — 16.75, II st. 14.75 — 
15, mąka pszenna wyciągowa 39.50 — 
42, gat. I 36.50 — 39, gat I-A 36.50— 
39, gat. II 30 — 32, gat. II-A 2e — 26, 
gat. III 19 — 21, mąka żytnia gat. I 
do 50 proc. 26.25 — 27, gat. I do 65 
proc. 24.50 — 25, gat. II 14.50 — 15.50, 
razowa 19 — 20, m ąka ziem niaczana 
„superior” 31 — 32, otręby pszenne 
grube 10.50 — 11, pszenne średnie i 
m iałkie 9.75 — 10.25, żytnie 8.75 —
9.25, rzepik zimowy z workiem 43—44, 
rzepak ja ry  z workiem 41.50 — 42.50, 
rzepak zimowy z workiem 43— 44, groch 
polny z workiem 24—26, groch zielony

— 27, Victoria 28 — 30, m akuchy

i len, i włókno sztuczne, będzie mu- koordynuje Inicjatywy Istniejące i złotej linjl między liberaMr nem piramidą totalizmu.

g o sp o d ark ę  to t a l is t jc z n ą .  i a  -  j i ,  v ictoria 2a — au, m akuchy
W szjstiCO w łaśn ie  z a le s y  od tego , i ln iane 20 — 20 50, rzepakowe 12.75 — 

w  ja k ie m  r ę k u  z n a jd z ie  s ię  m e d ia -  j 13.25, śrut sojow y 22.25 — 23.75, sło- 
n izm  ( je s z c z e  n ie  z m o n to w an y ) „go- 
sp o d a rk i c e lo w e j“ i j a k  on będzie 
s to so w an y . D o c ieram y z a tem  do 
k w e s t j i  „ cz ło w ieka“ , k w e s t j i  n a jw a ż  
n ie js z e j w  k aż d y m  u s t r o ju  ekono
m iczn ym .
Jeśli o Francję chodzi, wolno mieć 

nadzieję, że tam człowiek nigdy nie 
da się zastąpić martwą literą roz
kazu, piramidą bezdusznych i w y ja
ławiających praw i zarządzeń, —

s. b.

ma żytnia prasow ana 5.25 — 5.75, sło
ma żytnia w snopkach 5.75 — 6.25, 
siano prasowane gat. I 7.25 7.75, sia 
no pras. gat. II 6 — 6.50, mak nieb. 
67 — 69, koniczyna czerwona bez gru
bej kan iank i 70 — 80, o czyst. 97 proc. 
95 — 100, biała surowa 220 — 240, o 
czyst. 97 proc. 250 — 270, ziem niaki j»  
daine 4.50 — 5, gryka 16 — 17, proso 
16 — 17, siemie lniane 45—46.

lapisujcie się ćo LOPP

i



J  Л M Æ Y  J  J E  K R A J
Pomorze chce m isi własna wyższa uczelnia

Toruń, w listopadzie.
Nasze Pomorze nie ma dotąd 

an i jednej w yższej uczeln i i co
raz  ściśle j, coraz dokładniej zda 
jc  sobie spraw ę, że to przecież 
jest upośledzenie. M yśl o potrze
bie — w ięcej! — o konieczności 
uzyskan ia  własnego wyższego za 
kładu naukowego k iełku je  na Po 
morzu nie od dzisia j. I n ie od 
dzisia j szerzy się i zn ajdu je  od
dźw ięk wśród polskiego społeczeń 
s iw a pomorskiego.

Pomorze! — Zastanówm y się, 
co oznacza to słowo w ogólnym 
obrazie geograficzno - narodo
wym naszej Rzeczypospolitej. 
W ojewództwo pom orskie — to 
przedew szystkiem  obszar, liczący 
p raw ie szesnaście i pół tys iąca  
kilom etrów  kw adratow ych . To 
dziew iętnaście żyznych i uprze
m ysłowionych powiatów . To 35 
dużych i średnich m iast. To w re
szcie, według spis'u z r. 1931 —
1.080.000 ludności. A w ięc nic 
w iele m niej, niż woj. w ileńsk ie, 
nie wieleco mniej', niż woj. poz
nańskie i naw et... naw et k rako w 
skie.

A Kraków m a swoją W szech
nicę Jag ie llo ń ską  i k ilk a  innych 
wyższych zakładów naukow ych. 
A Poznań, a  W ilno — także po
s iad a ją  sw oje un iw ersytety . Dla
czegóż w ięc ty lko  Pomorze — lu 
dne, żyzne, uprzem ysłow ione, 
ku ltu ra ln e — to Pomorze, które 
tak  cudownie przechowało n ien a
ruszoną polskość poprzez półtora 
w ieku  niewoli, m a być pozbawio
no wyższego zakładu naukowe-

Myśl k iełku je . Zrozum ienie po 
trzeby dojrzew a. Tylko co w łaś
nie w księgarn iach  toruńsk ich  u- 
kazała się broszura dyrek to ra bi- 
b ljo teki m ie jsk ie j p. Zygmunta 
M ocarskiego p. t. „O potrzebie 
wyższego szko ln ictw a na Pomo
rzu” .

Autor potraktow ał tem at b ar
dzo szczegółowo. U jął go także 
od strony retrospektyw nej. Zo
brazował w ysiłk i, ja k ie  w yb itn i 
działacze społeczni, patrjo tyczn i 
ziem ian ie itp . podejm ow ali na 
Pomorzu w tym  k ierunku  przed 
wojną — i to na długo przed 
wojną. M yśl w cale n ie jest taka  
znów nowa. W  pam ięci społe
czeństwa pom orskiego żyło zaw 
sze wspom nienie o daw nej, pełnej 
chwały A kadem ji Chełm ińskiej.

Tę daw ne w ysiłk i n ie dopro
w adziły do żadnego celu. To zro
zum iałe. W yższa uczeln ia na zie
mi po lsk iej n ie  mogła być na rę
kę Berlinowi.

Ale po odrodzeniu Niepodległo
ści m yśl odżyła. W ysiłk i podjęto 
na liowo. Już w 1920 roku rzuco- 1 
no pro jekt założenia w Bydgosz
czy akadem ji ro ln iczej. Dużo za-j 
biegów przeprowadziło toruńsk ie i 
Towarzystw o Naukowe. Na prze
strzeni ubiegłych dwudziestu lat 
ukazało się ogółem ponad 60 
prac publicystycznych , poświęco
nych .wyłącznie sp raw ie utw orze
nia na Pomorzu wyższego ośrod
ka naukowego.

J a k i to m iałby być ośrodek? — 
Różni publicyści i uczeni różne 
rzuca ją  p ro jek ty . A w ięc prof. 
Kostrzewski proponuje, aby zało
żyć szkołę akadem icką o ch a rak 
terze in stytu tu  badawczego. P. 
Karol Górski uw aża, że n a jła t
w iej byłoby utw orzyć w Toru
niu oddział un iw ersytetu  poznań
skiego, a znów dyr. Józef B oro-i 
w ik wypow iada się za powoła
niem  V pewnej kolejności szko
ły bauK politycznych, później 
szkoły aospodarczej i wreszcie a- 
kadem ji p raw a adm in istracy jn e- 1 
go. A. jeszcze inn i zw racają  u w a - : 
gę na konieczność pogłębienia 
badań h istorycznych, przyrodn i
czych, geograficznych i etnologi- ; 
cznych ziem i pom orskiej.

A teraz sp raw a m iejscowości. ' 
W  jak iem  m ieście najdogodniej

byłoby u tw orzyć tak i pom orski 
ośrodek akadem ick i? Najdogod 
n iejsze w arun k i zapew n ia ją  trzy 
m iasta . Dyr. M ocarski w sw ej 
broszurze w ym ien ia Toruń, B yd
goszcz i Gdynię.

Ale m yśl au to ra broszury prze
ch y la  się raczej ku Toruniow i. 
Tu — zdaniem  dyr. M ocarskie
go — istn ie ją  szczególnie pom yśl
ne w arunk i, roku jące możliwość 
w ytw orzen ia atm osfery nauk i, a t 
m osfery p racy wokoło przyszłego 
un iw ersytetu  pom orskiego. Te 
w arun k i — to zbiory k siążn icy  
im. Kopernika, bogate arch iw a 
m iejsk ie , p iękne zb iory m uzeal
ne.

Swą in teresu jącą , ogrom nie ak  
tua lną broszurę — dyr. M ocarski 
kończy tezam i, k tórych  treść ma 
na celu zobrazowanie zadań, j a 
k ie  pow inna sobie postaw ić no
w a w yższa uczeln ia pom orska. 
Tc zadan ia —  to pr?edew szyst- 
k iem  p ielęgnow an ie badań regjo- 
nalnych , to prom ien iow anie ba
dawcze na tereny sąsiedn ich  
państw  bałtyckich , to w reszcie 
uzupełnienie badań  naukow ych 
un iw ersytetu  poznańskiego w k ie 
runku  słow iańskich  ziem zachod
nich i un iw ersytetu  w ileńskiego 
w zakresie  wschodnio - bałtyc
kim .

Ze Lwowa i M ałopolski

ftadpeltw iański św iat sztuki
uczcił stu lecie urodzin Lam a

Ze Ś ląsk a
•99T radycyjne święto „ B a rb a rk i

z udziałem  2 0 0  delegatów  górniczych
Dzień 4-go grudnia dla Tarnow

skich Gór będzie dniem przywróce
nia dawniejszych tradycyj. Do Tar
nowskich Gór przybędzie 200 gór
ników z pięciu województw, którym 
tu ta j wręczone zostaną odznaczenia 
za 25-letnią pracę. Po ty lu  latach 
ciszy zabrzmi na ulicach Tarnow
skich Gór pieśń górnicza, zapłoną

karbidki.
Z górnikami przybędą do miasta 

„oficerowie“ arm ji górniczej — wy
chowankowie polskiej szkoły górni
czej w Tarnowskich Górach, która 
już dzisiaj nie istnieje. Pozostał po 
niej piękny budynek, w którym zna
lazły niestety siedzibę związki nie
mieckie.

Æ h r o c B n i c x y  jo c v s J e r b  z o b i /
„ucząc rozum u“ staruszka ojczym a

Na wokandzie Sądu Okręgowego 
w Chorzowie znalazła się sprawa 
przeciwko Józefowi Krzyżowi z Cho
rzowa, oskarżonemu o to, że wró
ciwszy do domu w stanie pijanym, 
rzucił się na swego ojczyma, 84-let 
niego Pawła Hajdę i pobił go tak 
dotkliwie, że ten zmarł następnego 
dnia nie odzyskawszy przytomności

Na rozprawie tłumaczył się oskar 
żony Krzyż, że ojczym go szykano
wał i wyrzucał z domu. Oskarżony 
twierdził dalej, że nie miał zamiaru 
zabicia ojczyma, lecz chciał go ty l
ko „nauczyć rozumu“ jak  należy 
pasierba traktować.

Sąd skazał Krzyża na 1 rok wię
zienia.

W setną rocznicę urodzin znako
mitego satyryka i humorysty lwow
skiego Jana Lama, urządził Komitet 

i Obywatelski w sali Kasyna i Koła 
j liter.-artystycznego wieczór poświę
cony pamięci tego pisarza, który o- 

, degrał tak wybitną rolę w życiu 
Lwowa w siódmym dziesiątku ubie
głego wieku.

Sylwetę Lama doskonale nakreślił 
w swej prelekcji prof. dr. Zdzisław 
Źygulski. Duży talent pisarski, pło
mienny temperament, żywy zmysł

obserwacyjny, wybitne poczucie ak
tualności, ostry chwyt satyryczny 
i niezwykła odwaga cywilna — oto 
zasadnicze elementy twórczości któ
rej zasięgu i znaczenia nie można 
dzisiaj odtworzyć w całej pełni. 
Dzieło bowiem Lama wskutek tema
tyki nawskroś związanej z ówcze
sną epoką jest już dla nas mało do
stępne, a  bez komentarza prawie 
niedostępne. Prelekcję uzupełniło 
odczytanie wybranych urywków 
prozy i poezji Lama.

« IC zy te ln ia  „ P O L O N I A
UL. KRÓ LEW SKA 1 w  podwórzu  

P o le c a  d u ż y  w y b ó r  n o w o ś c i
1068 Firma chrześcijańska

Pogc
scam i
śnieg.
U m iar!
rzystoś
mgieł.

Teatr
'łTlą Mi 

Tea(r

Teatr
T eatr
T eatr
Teatr
Teatr
Teatr
Hosyjf

1:
ïoaz. 8. 

Teatr
2 Mirą
, C yrniii
У'а „Ni 
1 10-e j ■ 

Teatr 
'•Porwań

< Ä raz 
„Male ( 
'»a, ul. 
«ото” .

b ls ty tii"Uciekła
“•''TWft.
wTo.łtr 
Ç’ôlewsk
о , w < 

c!z. î

Batiar łyczakowski zastrzelił dziewczyną
a  potem  popełnił sam obójstwo

W wąwozie obok wieży ciśnień na 
Pasiekach pod Lwowem znaleziono 
zwłoki 19-letniej Michaliny Szydła- 
kówny, córki murarza, oraz 25-let- 
niego Michała Bukaty, apasza z 
przedmieścia Łyczakowskiego. Obok 
zwłok Bukaty leżał rewolwer.

Policja prowadzi dochodzenia ce
lem wyjaśnienia okoliczności śmier
ci obojga. Prawdopodobnie Bukata 
zastrzelił najpierw Szydłakównę, a

potem odebrał sobie życie.
Dodać należy, że Bukata miał na 

Bumieniu śmierć pielęgniarki ze szpi
ta la  wojskowego Michaliny Chudej, 
która w zagadkowych okoliczno
ściach popełniła samobójstwo przy 
pomocy trucizny przed trzema mie
siącami. Jak  wykazały dochodzenia 
moralnym sprawcą samobójstwa 
był Bukata.

C z l o w i e l i r  w ireaz ж S k & n io m
r u n ą ł  w  p r z e p o ić

Na wirażach Kościerzy pod An
drychowem doszło do strasznego 
wypadku. Mianowicie stromemi ser
pentynami skalistego wzgórza — 
zjeżdżał jednokonną furmanką, na
ładowaną deskami Jan  Gumoś, za
mieszkały w Bolęcinie. Z nieustalo
nych powodów, na zakręcie furman
ka runęła w skalną przepaść, na

setki metrów głęboką. Szczęściem 
w nieszczęściu — fura z koniem i 
człowiekiem zatrzymała się na skal
nym cyplu, leżącym o 9 metrów ni
żej fatalnego miejsca wypadku. Koń 
został zabity na miejscu. Człowieka 
w stanie beznadziejnym przewiezio
no do szpitala.

Konkurent monopolu spirytusowego wraz z  odbiorcami
хашймасзй es sa la w ie  o s k a rż o n y c h

Z P om orza

D ziennikarze sk ład a ją  o fia rę
n a budowę koszar n ad  m orzem

Członkowie gdyńskiego Koła Dzień 
nikarzy powzięli jednomyślnie u- 
chwałę wyasygnowania ze swoich 
funduszów 165 złotych na budowę 
koszar w Gdyni. Kwota ta  przekaza
na zostanie na konto Kaszubskiego 
Komitetu budowy koszar w Gdyni.

Poza tą  jednorazową ofiarą Koła, 
członkowie organizacji, jako współ
pracownicy poszczególnych organi- 
zacyj, płacą zgodnie z uchwałą Zw. 
Dziennikarzy R. P. stałe składki na 
FON ze swoich poborów miesięcz
nych.

„ t o n  rolnictwa godny pożałowania“
stwierdza zjazd Pomorskiego T-wa Rolniczego
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Pod przewodnictwem prezesa Czar 
lińskiego odbył się w sali Dworu 
Artusa w Toruniu nadzwyczajny 
walny zjazd Pomorskiego Towarzy
stwa Rolniczego, w którym wzięli 
udział również rolnicy z 4 powia
tów, przyłączonych do Pomorza z 
województwa warszawskiego.

Obrady zjazdu poprzedzone były 
mszą św. odprawioną na intencję 
rolnictwa pomorskiego. Udział dele
gatów był znaczny, gdyż na obrady 
przybyło około 200 członków PTR, 
z tego uprawnionych do głosowania

Z W ołynia

było 158 osób.
Dłuższe przemówienie wygłosił 

prezes Czarliński, który z ubolewa
niem podkreślił, że stan rolnictwa 
jest godzien pożałowania. W wol
nych głosach omówiono szereg bo
lączek rolnictwa wogóle, a  pomor
skiego w szczególności.

Bezpośrednio po walnem zebraniu 
odbyło się pierwsze posiedzenie ra 
dy głównej, na którem dokonano 
wyboru nowego zarządu z prezesem 
Czarlińskim na czele.

Zamieszkały w Bi licz u rolnik Jan  
Poplyk zaznajomił się podczas swe
go długoletniego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych w okresie obowiązy
wania prohibicji z metodami niele
galnej produkcji spirytusu. Facho
we swe wiadomości wykorzystywał 
obecnie w ten sposób, że licznych 
mieszkańców Bilicza obficie zaopa
trywał w pędzony, przez specjalnie 
skonstruowany aparat samogon.

Z W ielkopolski

Wskutek wykrycia całego tego pro
cederu przez organa Kontroli Skar
bowej, zasiedli zarówno wytwórca 
samogonu, jak  i jego odbiorcy na 
ławie oskarżonych przed Sądem O- 
kręgowym w Samborze. Sąd skazał 
Jana Popłyka na 6 miesięcy więzie
nia i 10 tys. złotych grzywny, oraz 
Piotra Wołoszyna na 244 zł. grzyw
ny.

„Upominek" przysłany rodzicom przez syna
wybucha, ra n ią c  dwie oaoby

Jak  donoszą z Poznania, w Mogil
nie w mieszkaniu niejakich Kacz
marków przy ul. Leśnej nastąpił’wy 
buch ćwiczebnego granatu. Tło tego 
tajemniczego wypadku przedstawia 
się następująco:

Kaczmarkowie otrzymali od swe
go syna Romana służącego w woj
sku w Inowrocławiu paczkę, którą 
wręczył on swej znajomej p. Feich- 
towej zamieszkałej w Inowrocławiu 
z prośbą o doręczenie jego rodzi
com, gdy pojedzie W odwiedziny do 
Mogilna do swego syna. Dodał przy 
tem, że zawiera ona buty itp. Feich 
towa jednakże dopiero po dwóch ty 
godniach wyjechała do Mogilna prze 
chowując przez cały czas paczkę w

swym domu.
W niedzielę przybyła do Mogilna 

i wręczyła paczkę Kaczmarkom. W 
czasie otwierania okazało się, że 
znajduje się tam ćwiczebny granat, 
który wskutek nieostrożnego do
tknięcia zapaloną zapałką wybuchł. 
Siła detonacji była tak wielka, że 
wyleciały szyby w pokoju. 15-letnia 
Regina Kaczmarkówna doznała groź 
nego poparzenia rąk, twarzy, oczu, 
szyi i częściowego spalenia włosów, 
a  Rozalja Kaczmarkówna ma rozer 
waną lewą rękę, silnie poparzony 
brzuch i rany na całem ciele.

Do rannych zawezwano lekarza i 
policję, która spisała protokół.
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Z  okazji poświecenia D o m  Związkowego
hojny d a r  inw alidów  z Dubna

W Dubnie odbyło się poświęcenie 
Domu Inwalidzkiego im. Marszałka 
Śmigłego-Rydza. Przy te j okazji 
Okręgowy Związek Inwalidów R. P. 
wysłał na ręce p. Marszałka za po
średnictwem wojewody wołyńskiego 
Hauke-Nowaka czek na 6.000 zł. z 
przeznaczeniem na FON wraz z a- 
dresem treści następującej:

„Panie Marszałku, Zarząd Okrę
gowy Związku Inwalidów Wojen
nych R. P. na Wołyniu melduje po
słusznie: Inwalidzi, wdowy i siero
ty  wojenni czują się dumni i w yra
żają Ci najserdeczniejsze podzięko
wanie za zaszczyt, jakim  obda
rzyć raczyłeś naszą organizację

Z W llęńszczyzny

przez wyrażenie swej zgody na 
nadanie Domowi Związkowemu w 
Dubnie nazwy Twego imienia. Za
szczyt ten przyjm ujemy jako uzna
nie i znak, pod którym pracować 
będziemy z pomocą Boga ku chwa
le Ojczyzny. Kochamy Armję, któ
re j przewodzisz — a której posta
wa i siła napełnia nas dumą i rado
ścią. Nie szczędzimy ofiar na je j 
dozbrojenie, przeto dziś przy okazji 
poświęcenia Domu Związkowego In 
walidzi Wojenni Ziemi Wołyńskiej 
składają na Twoje ręce za pośred
nictwem Pana Wojewody Wołyńskie 
go sumę 6.000 zł., jako dar na do
zbrojenie Arm ji“.
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Sterty odwiecznych pergaminów w biurku historyka
Pisze się m on og ra fja  W ołkowyska

Powiat wołkowyski, wraz z mia
stem Wołkowyskiem zwrócił się do 
mgr. Stefana Krakowskiego, asy
stenta studjum historji praWa lite
wskiego na Uniwersytecie Stefana 
Batorego w Wilnie, z prośbą o opra 
cowanie monografji m iasta Wołko
wyska i pow. wołkowyskiego. Mgr. 
Krakowski zgodził się na to i podjął 
się niezwykle żmudnej i ciężkiej pra

cy. O rozmiarach podjętej pracy 
może świadczyć fakt, że T-wo Kra
joznawcze w Wołkowysku, które po
siada bogate zbiory starych doku
mentów i różnych zabytków prze
szłości, przekazało już p. mgr. Kra
kowskiemu do przestudjowania oko
ło 200 kg. różnych starych perga
minów i ksiąg, pochodzących nawet 
z crzc«d ki'kuset lat.
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3 Sprawca napadu na Ks. Pudra
c h o r y  u m y s ł o w o ?

CZWARTEK 
H uberta 

W s. s i. 6,35. Z. 4,06.
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POGODA NA DZIŚ
Pogoda o zachm urzeniu dużem, m ie j

scami przelotny deszcz, w  górach 
śnieg. -Temperatura około 10 stopni. 
Umiarkowane w iatry  zachodnie. P rze j
rzystość pow ietrza osłabiona skutkiem 
mgieł.

W te a tra c h
z Lu-Ä Z Iki: ”Mil0ÉÆ суеапяка”

N arodow y: „Szaleństw o” .
« > t r  F o ls lil: ..P apa N icoluzos" 
ie a t j  Letni: „Jean”.

eatr M ai»: „Rozwiedźmy sic*'.
Teatr Nowy: f,Złoty deszcz”. 
t !  * £ tc“ e.a.m : -ów iętoszek".
Га?*Г £JaIickiej : ..Japoński rower", 
i®*”  Kameralny: „Głębia na Zimnej” .

‘ A.it № le wnl JO Dr*m» ‘ ycrn. (Nowy
* * £  s  i s '  w iecz! У 8ad ■ Pocz,ltek 0
i  Mh-»r S i '*■£*. „N aprzód! M arsz !"*lecź Z im ińska. Pocz. o godz. 7.30 i 10

t y ? r a^ J ł> r^ !" T,k, ! : .. Inau6u racy  jn a  ea- 
1 W-ej wi*?ź? СуГШ1ка • PocI- 0 sodz. 7.30
'.PTor™ ni.",ćU! ,°” , ..(uL Mokotowska 73): 

Teatr * i ,SalJ'nelt • Pocz. o godz. 8 w. 
k rfa a z k a " .' ° peretka »М тяп а „Księżna
•kaa ul v L ^ 4 u ?  (C ukiern ia Ziemiań- C io" M arszałkow ska 12) : „N ic n ie w ia-

•’f e w V 11 , R "d u ty : Codzienne o 8 wieca.
! I ^ r w ą  przepióreczka' z „uljiuizem

Ä n‘fl n t t ^ t h e i *  
9 -^ 0 wfeJez h PC-,W" r0 W k i“fro' Po<-z-

^FORMACJE o  FILMACH DOZWOL 
L»LA MŁODZIEŻY« l e i .  7-11-25.

Prokuratura warszawskiego Sądu 
Okręgowego umorzyła dochodzenie 
przeciwko sprawcy napadu na ks 
Tadeusza Pudra, Rafałowi Michal
skiemu.

Jak  sobie Czytelnicy przypomina
ją, Michalski dokonał napadu w dn. 
3 lipca b. r. w kościele św. Jacka w 
Warszawie.

Michalski badany był w zakładzie 
psychjatrycznym i lekarze orzekli, 
że jest on niepoczytalny. W związku 
z tem prokuratura zgłosiła w Są
dzie Okręgowym wniosek o zamknie 
cie Michalskiego w zakładzie psy- 
chjatrycznym na stałe, gdyż pozo
stawienie go na wolności, zagraża 
bezpieczeństwu i porządkowi praw
nemu. Sąd Okręgowy przychylił się 
do tego wniosku i postanowił u- 
mieścić Michalskiego w zakładzie 
dla psychicznie chorych.

Od postanowienia tego złożył za
żalenie obrońca Michalskiego adw. 
Wincenty Janowicz, dowodząc, iż w 
aktach sprawy znajdują się dwie 
ekspertyzy sprzeczne z sobą. Mi
chalski był bowiem dwukrotnie ba
dany. Po raz pierwszy przez ordy
natora zakładu psychiatrycznego, 
któremu sędzia śledczy powierzył 
6-tygodniową obserwację. W wyniku 
te j obserwacji grono 12 lekarzy 
psychjatrów wydało łączną opinję, 
która jednak nie idzie tak  daleko w 
swych wnioskach, jak  druga eksper

tyza, na której oparła się prokura
tura i Sąd Okręgowy, umieszczając. 
Michalskiego na stałe w zakładzie! 
psychjatrycznym.

Obrońca domaga się powołania 
dodatkowych biegłych dla wyjaśnię 
nia sprzeczności między temi dwie
ma ekspertyzami, dowodząc, że o- 
skarżony jest odpowiedzialny za 
swój czyn, ale w stopniu ograniczo
nym. _ W tym wypadku Sąd może, 
ale nie musi osadzić Michalskiego w 
zakładzie dla psychicznie chorych.

POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

»PATRIA« S. A. W A R S Z A W A  
P L  N APOLEON A 3

Jedyne w kraju Towarzystwo, 
uprawiające wyłącznie działy wypadkowe

U b e z p ie c z e n ia :

od  n i e s z e z ç â l l w y e f t  w y p a d k ó w  
odpowiedzialność’ cywiibej—auiocasco,

1154

15 n,  T „ 3 t \  z uraK ow a.
A udycja  południowa. 13.00 P rzerw a.

tw h n ik a  * «nJodxiei». 15.15.
15 ЗО^ЛТпДгУа . " M°Ja  B as ia  kłam ie” . 10.301 M uzyka obiadowa. 16.00 D ziennik do-
pohJdmowy 16.05 W iadomości gospodarcze.
16 .15^ ,D w adzieścia m lnn l w kró lestw ie n l-
17  00 n Ä i i ^  U tw ory fortepianowe.
k i I7°in K*e“ L do -  Posadan

P o z a . r  w  k i n i e* ,
Podczas wyświetlania filmów w 

kinie „Bis“’ przy ul. Elektoralnej 21 
w Warszawie zapaliły się taśm y w 
kabinie operatora.

Kłęby dymu zapełniły w mgnieniu 17 00 - д . » ............... ™™piMowe.
oka widownię. W przepełnionem ki- L 1710 K o£rt 
nie wybuchła panika. Rzucono się Audycja dla mtodfi^?
ku wyjściu, przyczem wiele kobiet tycznych” — °,wor<iw
pogubiło parasolki, torebki itp. Д  £ » ^ 5 * 5 3 ?  Ä t

p. . * • I Лаяге wielkie i małe inwpitvo io
Dzięki przytomności umysłu me- ^ czyt; , 2U 5  .да*«» Orzeszkowa” —

chanika, Czesława Czajkowskiego, à ? a  prâg” d°p S T * »  ooa^ S fnf uzyki' 
który zdołał w krótkim czasie ogień do™oäci dziennika wieczornego. 23 05 
ugasić i uspokoić publiczność, po- *“ * moiyki poIekiej' 
zar nie pociągnął za soba katastro- 
falnych skutków.

Właściciel kina oblicza s tra ty  na 
10 tys. zł.

T 1'A op*d *  t B ee lta l «p lew ac iy . 22.40 M uzyka taneczna.
6ЧО Р . Л л л  (Ä aszyn) i KRÓTKOFALÓWKI

6 35 M uzvka , i,?' y  zorze” . 34.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Skrzypce t
n y  7 / J i " ,  D ziennik porań- 1 fo rtep ian . 0.45 D ziennik w  język u  polskim
1157 (p ły ty ) . 9.00 P rzerw a, i ang ie lsk im . 0.55 P ogadanka ak tu a ln a . 1.00
и м  _ сгаз.и . i hejnał z K rakow a. . w  dzień św . H uberta — p ieśn i m yśliw -
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^TATNI TYDZIEŃ „P A P Y  NIKOLU-! 
ZOSA”  W  TE ATRZ E PO LSK IM

p i . .  И W P an  A dam  D. w  B oćkach. Bardzo
r г у  ™ n  eh И o ! 'i "  w  i 7 Т*а ‘Гге P°?skim |  uprzejm ie dz ięku jem y za  l is t  P ana . O- 
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a Spyrosa Melasa „Papa Nikoluzos”. 
znakomitym w roli tytułowej Janem  

Ornakowi ciem , wobec zb liżającej się 
tej rocznicy Niepodległości, będzie 

°5la by<; grana tylko do środy na- 
<;piiego tygodnia.
\\* czwartek następnego tygodnia 
'nowioue będzie na uroczystość 20-łecia 
'(■podległości, piękne widowisko legjo 

, >we Zygmunta Nowakowskiego „Ga 
*ka rozm arynu”.

J d r i s :  „K rzyk u lic y” .
A tlantic : „W ięzien ie bez k ra t”
«a ltyfc : „P roku rato r A ndrejew ” .
‘ asm o : „Gehennft".
Capitol : „F lo r jan " .
'o lo sseum : „G ranica".

V r nimu'y C'eniU KrZyta" '  " Za kuli- 
t lr t e :  „B łęk itna załoga" i „Zbłądziłem". 
•Miropa: ..Zakocłiana p an i” , 
g l lia rm o n ja : „M iłość' w kajdanach”, 
« c io s :  „Szczęśliw a trz yn astk a" . 
Hollywood : „Zdobywcy M nrokka". 
[m perin l: „Porzucona"
‘ .U lja: „ J e j  p ierw szy bal" .
J ie jw k i: M askarada*’ .

W "°i '"T 1™ ,*?•, Andr" ^ :  -Syn admi- i ..śm ie rte ln i w rogow ie” .
J*a je «tic : ..W rzos” .
H cwa: oßo liaterow ie m orza” i , C issv '’ 

L?owa Tomboia: ..G(* wtorku do czwart- 
J i ..Concertina” ,
[‘ftUatlium. „K ró lew na Śnieżka” .
‘ e t t  T rianon : „D zisie jsza m iłość" i 
‘m e usp ra  wi odl i wi ona godzizia” ,

» u :  „O stam ia b rygad a"
JJ ilto : „Szalony chłopak” .

'<Wk 1W ; ■Wi0lkŁ i
8t ó r  ‘ - ślwk Zaol2ań-

„ K u rje r  ca rsk i"  i „Pom ylony lo- 

„Zn zasłoną" i „Zbrodnia w
Jtud io : „O iim ojada".
M inks: „ Jo se tte " .
» ty w w y : „Profesor W ilczur".
^■»towid: „M arco Po io". 
ło n : „Czar cyg an e r ji" . 
uciecha: „W rzos” .
V ictoria: „S tra ch y” .

N iw y  rozkład lotów od 1 listopada
Od 1 listopada b. r . do 3 m arca 1939 r. 

obowiązywać będzie na polskich lin jach  
lotniczych now y rozkład lotów.

Л а Hnji W arszaw a — Lwów sam oloty 
w tork i, czw artk i i яо- 

boty. Odiot 13.20. p rzylo t 14,50. Ze Lwowa 
do W arszaw y w poniedziałki, środ y i p ią t
k i :  odlot 8.30, p rzylo t 10. Sz lak  W arsza- 
'A'ł] ~  K raków  — Eudapcszt obsługiw any 
będzie we w tork i, czw artk i i sobo ty : s ta r t  
z W arszaw y 10.40, p rzy lo t do K rakow a

f l d h i n ß t  orzechowy, syp ia ln ie  mo- 
U L 'U i l lÇ l  dem , stołowy' gdań sk i, 
salon, p ianino, s ta re  mahonie, je s io 
ny, n a jrozm aitsze  fo tele , m eble sprze- 

. 'wypożycza, kupuje, tak su je  
P rzedsięb iorstw o W ojciecha L u śn iak a  
M okotow ska 44. ю з 7 ’

j^orrento :

Froterov/anie wiork°',Łaie_ » » U ł llw  nowame, m ycie i 
opatrywanie cŁisn, sprzątan ie biur i 
mieszkań, deiynfekcj* . od pluskiew, 
czyszczenie tap»t ; *uf:tów pastą na 
sucho, oraz ita ła  ich kon#erwacja, ro
bota fachowa, Cegielski, Browarna Nr 3 
lei. 6-28-92. 53 '

1L50 odlot — l^ iO  lądow anie w  Budapesz 
udapesztu kursow ać będą sam oloty po lsk ie w  poniedziałki, środ y t 

Piątk i, s ta r tu ją c  o 11.30, lądow anie w  K ra 
kowio _  13.15. odlot -  13.35, w  w L 4 S -  

l 4A5- , Z> y r a n z ^ w y  do K atow ic 
et"3 . Iata, '  w  Poniedziałki. środv i

K ÎÏi i w  °  13’ Przy lo t — 14,10. Z K atowic do W arszaw y we w tork i, czw artk i i 
soboty, s ta r t  — 8.40. p rzy lo t — 9,50 

Codziennie, włącznie z n iedzielam i ku r- 
sa,1110l° ty  m iędzy W arszaw ą i 

S  U ^ a r t  o 8. w  Poznaniu — 9.20 
odlot — 9.10. w  B er lin ie  — 10,50. S ta rt 
B e rlin a  - 14.30, w  Poznaniu — 15 40 w 
W arszaw ie _  17,20. W e w tork i, c z w a r tk i^  
soboty będziem y m ie li połączenie z W ar- 

^ ° ! rao ' R y s e  i T a llin n  do H els nek ze startem  o 7.55, lądow anie w 
H elsinkach o 14.30. Z H elsinek startow ać 

W ponie,dz' a ,k l. ^ro<Jy i p ią tk i o 9.10 s a 
m oloty. p rzyb yw ające  o 13.45 do W arszaw y 

w e w tork i i soboty m am y połą- 
%  J t  °  8.20 sam olot s ta rt ii-
i® ,A t®n \ dokąd p rzyb yw a o 15,20. W 
środ j 1 n iedziele k u rsu ją  sam o lo ty z Aton 

^чпУш У1,-̂ P a le s tyn a ), odlot — 7, p r z y lo t -  
11,30. W  k ierunku  odwrotnym  z L yddv  do 
Aten m a m y  sam olot w  poniedziałki i p ią t- 
k i s ta r t  o 11 p rzylo t — 15,30. Z Aten 
do W arszaw y będzie s ię  można dostać dro 
g ą  pow ietrzną we w tork i i soboty, s ta r tu 
ją c  o 8-eJ 1 ląd u jąc  u  celu o 13-ej.

CZWARTEK, 5 listopada
I 6.I0 „D w adzieścia m inut w  k ró le

stw ie  n ic i"  — odczyt d la  młodzieży 
licea ln e j.

19.00 M uzyka lek k a  i taneczna.
21.45 „E liza  Orzeszkowa” — szkic

lite rack i M arji D ąbrow skiej.
22.00 Koncert daw nej m uzyki — 

M arge r ita  Trom bini-K azuro — k la- 
w esyn i M ieczysław  Sza lesk i — 
v io la  d amore.

23.05 Koncert m uzyki p o lsk ie j.

POgA-
—- * * wi --- ptcaui

sk ie . 2.00 D w adzieścia la t  tem u — 
danka. 2.10 N asi harm oniści g ra ją . 

PIĄTEK, 4 listopada 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze” . 
S.35 M uzyka z p łyt. 7.00 D ziennik poran- 
n y . 7.15 M uzyka (p ły ty ) . 9.00 P rzerw a. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A udycja  południowa. 13.00 Przerw a.
15.00 „Na «xerokim Kwiecie”  — au d yc ja  d la  
młodzieży. 15.20 Poradnik sportowy. 15.30. 
M uzyka obiadowa. 16.00 D ziennik popołu
dniow y. 16.OS. W iadomości gospodarcze. 
16.20 Rozmowa z chorym i ks. kap elana  Mi 
chała R ękasa . 16.35 R ec ita l skrzypcow y. 
17.05 „Gdzie są  n asi sam orządowcy" — po
gadanka. 17.15 „L itw a  współczesna" — re 
portaż. 17.20 R ec ita l ip lew aezy . 17.45 Skrzyń  
ka techniczna. 18.00 A udycja  d la  w si. 18.30 
O ryg inalny T eatr W yobraźn i: „Srebrne 
lich tarze” — prem jera. 19.00 Koncert roz
ryw kow y. 20.35 A udycje in form acyjne.
21.00 Chór Po lsk iego  R ad ja . 21.15 Koncert 
sym foniczny. 22.30 Czy lodzkoić alegm de
gen erac ji — odczyt. 22.40 M uzyka (p ły ty ) . 
22.55 P rzeg ląd  p ra sy . 23.00 O statnie w iado
mości dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iado
mości z P o lsk i w  jęz . francuskim .

WARSZAWA, U  (Mokotów)
14.00 Zespół A leksandra Junow icza i  J a n a  

P rzybo jew sk iego . 15.00 O rgany 1 zespoły 
wokalne — koncert popularny (p ły ty ) . 16.00 
W olfgang Amadeusz Mozart (p ły ty ) . 16.40 
W iadomości sportowe. 16.45 P arę  inform a- 
c y j. 16.50 K ącik solistów . 17.10 , , J a k  urzę
du je inspekcja handlowa w W arszaw ie’ ’ . 
17.25 Życie ku ltu ra lne sto licy . 17.40 M uzy
k a  taneczna (p ły ty ) . 21.00 W enecja w  mu
zyce — koncert popularny (p ły ty ) . 21.50. 
Zagadnienie h is to rji sztuki — odczyt. 22.10

PIĄTEK, 4 listopada.
16.35 R ec ita l skrzypcow y Je rzego

Stefana.
17-30 R ec ita l śp iew aczy S tefan a  W i-

18.30 „Srebrne lich tarze” — słucha.
w isko  Jerzego  Szan iaw skiego .

21.15 Koncert sym foniczny pod d yr . 
I s say  Dobrowena, z udz. R oberta 
C assadesus (fo rt.) .

22.30 Czy ludzkość u lega  degenera
c j i — odczyt.

Pierwszorzędne] 
jakości 

Matryce, Far
by do powie
lania, Kalki, 
Ш т у ,  Atra

menty. Tusze i Kleje
predukuja

S Ł O ftC E ”P© eksportowych
L r Â œ x r r sWarszawa, Królewska 1 , sub „Eksport“. ' 11 91 ’
ч ж а ж ю . » » » » — ____________________  _______  1 1 ^ 1  a<A j

Ш ш ш е  r o z m o w y  z  C z y t e l n i k a m i
WPłin Л/1пm n  ... __ .ł. r-»„_a______—

f a b r y k a
CHEMICZNA

S p . z  o. o.
W arszaw a , u l. Ludna 6 - 8 ,  teł. Э-53-58.

żąd ać  wszędzie.
971

C zyte ln ikam i w  p ism ach an g ie lsk ich — 
a  zw łaszcza „T im es" — to ru b ryk a

wych. Z agran icą  ruch  ten  je s t  jeszcze 
s iln ie jszy . Tam  dzień n iem al k ażd y  
przynosi is tn ą  powódź k s iążek  h isto 
rycznych , k tó re w szystk ie  c ieszą  się 
ogromnem powodzeniem. Dlaczego' ta kw ażna, sp ełn ia jąca  doniosłą rolę w  T y t  je s t  с Т у Г ^

ciu  p o lityczn e« , i  k u ltu ra ln em  A ngfji L e r p u j ą c f  na t ^  M o że 'ш '
i m usim y przyznać, iż m yśle liśm y  tro- dziom iest ta k  ™ ] ?  lu ' 
eh? o te j rubryce, in ic ju jąc  nasze „Roz L Z

by ogromne możliwości tu rystyczn e , 
do te j chw ili zupełnie n iew yzyskane. 
D la n a rc ia rz y  będzie to r a j  p raw dzi
wy- W raca ją ce  do P o lsk i okolice Zwar 
donia to p raw dziw a perła terenów  n ar  
c ia rsk ich  w  Polsce.

c h T o T J ^ ™ ^  r ° ;  t a k ,Żle W naSZe  ̂ tw arde i  W Pan i H e,ena Kor. W arszaw a . O- i  I
m ow y z C zyte ln ikam i" M yli sie Pan  7 гп Л п  ° SC1 C2ls ie ŝzej '  ^  u c ie k a ją  s ta tn i „k rzyk  m ody“ w  dziedzinie u- I ska 
iednak. Ыягял i* m am ,, ™ ^ o sz ą  w  przeszłość, ab y  tam  rządzen ia w nętrz  p rzew iduie w łaśnłe л .  '

WARSZAWA, П (Mokotów)
л *Й 00« ™ ?  PL P i 15 00 K ™ « r t  z Płyt. 15.55 M uzyka baletowa. 16.40 W iadomości 
sportowe. 16.45 P a rę  in fo rm acyj. 16JO K a- 
CL 8? i !5 • 17.10 P ogaw ędka gospodar- 
ska . 17.2o ż y c ie  ku ltu ra ln e  sto łicy. 17.40 
M uzyka taneczna (p ły ty ) . 20.00 K m m «  
sym foniczny. 21.00 So liści z orkiestrą — 
konœ rt rozryw kow j- (p ły ty ) . 22.00 „Obro- 
ад  Ks an t y p y ” _  scena z kom edji. 22.2S. 
P ieśn i. 23.10 K oncert popu larny (p ły ty ) 

KB0TKOFAŁÓWKI 
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 M uzyka po

p u larn a  (p ły ty ) . 0.25 „Uczm y sie  p o la l5« i 
p iosenk i” . 0.45 D ziennik w ję zyk u  polskim  
i ang ie lsk im . 1.00 P iosenk i o naszych wx>- 
jak ach . 2.00 „N arodziny w o jska  po lsk ie
go — pogadanka. 2.10 D ziarska kap ela .

Kurjer radjowy
K L A W E SY N  I VIO LA D’AM OBE 

w koncercie radjowym
Dzisiaj odbędzie się w radjo kon

cert dawnej muzyki; w skład pro
gramu wchodzą mało znane utwory, 
jak Sonata Ariostiego, utwory klawe
synowe Pescettiego, Suita Caix d’Her- 
yelois i inne. Na uwagę zasługuje 
fakt, że odegrane one będą przez Mie
czysława Szaleskiego i Margcritę Kazu- 
ro na instrumentach używanych w 
dawnych czasach, na t. zw. „Woła 
d’amore” i klawesynie.

Oryginalne instrumenty, odpowiada
jące stylom i duchowi przeszłych c- 
pok, znajdują obecnie coraz częstsze 
zastosowanie, zarówno na sali koncer
towej, jak i w audycjach radjowych. 
Radjofoniczność ich brzmienia wpływa 
bardzo korzystnie na całość audycji te
go typu.

R A D JO W Y  SZK IC D Ą B R O W SK IE J
Autorka „Nocy i dni”, Marja Dąbrów

LUD ZIE NA KRZE” 
w  N IED ZIELĘ PO POŁUDNIU 

W  TEATRZE ATENEUM

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. Te- 
f Ateneum w ystaw ia po cenach zni- 
fiych „Ludzi na k rze” w premjero- 

obsadzie, ze Stefanem Jaraczem , 
Bonacką, Ann:{ Jaraczów ną, Hele- 

Gruszecką, Elżbietą Kryńską, Stani- 
wą Perzanowską, Andrzejem Bo- 
;kim,^ Stanisławem Daniłłowiczem, Jó- 
eni Kempą, Ju ljuszem  Łuszczewskim 
izkiem Pośpielowskim i in. 
.odziennie wieczorem 
Stefanem Jaraczem  w

w szkicu radjow ym  p. t. „Eliza 
Orzeszkowa , złoży hołd znakom itej p i
sarce. Prelegentka wskaże niezapom
niane i wiecznotrwałe wartości Orzesz
kowej, podkreślając, że czas nie uczy
nił żadnej szkody je j  powieściom. 
Szkic nadany zostanie dz isia j, o godz.

" e d ^ k ,Zp isząc !1Tżk^nam yJ^ i i i 1r  efru” i znaleźć°uko l e ' i e T ^ n  ) Г Уд ^  r^ dzen ia ' v n «Łr2 P rzew iduje w łaśn ie 
kow ać jedyn ie  nasze odpowiedzi _ 1 że o t o w a  t ^ m l 1 , Ш° '  połączeme т? ЫА an tycznych  z u ltra - 
zazn acza liśm y w yraźn ie  iż bfv!7iPm,r » ?  Ç jeszcze c°ś  inneg°. nowoczesnem i. T aka  a rch a iz a c ja  pew-
drukow ać i b a S f S t e r e l u j ï î  Z t l donieda^ a  bardzo suro-
do nasze j red akc ji i H  ^  sobie w łaściw ie  jeden ce l: wego w  sw o je j prostocie, dodaje mu

P y t . *  P an a  sk ierow ane pod n a- “ Г '  ' Ch" M ' n ‘  P - W W
szym  adresem  _  obejm uje spory chcą s c h a r a k te r v z n v ^  • ^ a ’ T a sam a  tendencja  w  k ierunku  ar-

Ä S & Ä i i j  Ł t r i S  r
« F T  ™  _  aop!" °

W  lu tym  1919 r  • ■ ■ J6  '  шоо poa zoro ia  rveerza  srprfnin. __ __________ “
o peracy jne j Kowel
roku na  czele X d yw iz ji P iecho ty Le- dziej pociągającego  ia k  szukan i*  )
gjonów  zdobywa Wilno. W  roku 1920 odnajdyw anie w  m e c h ^ i i^ ^  ^ ł  —  u , [1K, w y  w  s ro a m ie sc iu l , ,  , , - ......................... "“ J
nrzeDrowadza --------  __ — • ^  - - -  echan iźm ie w ie l-  W arszaw y  (a  nie wUla p ryw atn a ) zbu fortepianowe: Mozarta D dur

a  e dow any ostatn io  według p ro jek tu  a r 
ch itek ta  P n iew skiego , m a w łaśn ie  w  „ , ■ ° ................. . . . . . .  „m jm u-л---- ^ -------- ”  w  Je; Brahmsa Symfonję I ll-c ią , R. Straus

j  Г ”  104и uunajayw arue w  m echaniżm ie w ip l .  . . .  “o s^ jw y  w  sroam iesciu
Ł o tw ie  V n « fPr , ń f m p a n ję , й т о ^  na k ich  w ydarzeń  dziejow ych m ałych  a le  ^ a r s z a w y  fa  n ie  w illa  p ryw atn a ) zbu

. . ope w ażnych  sprężyn, m a jących  sw e źró- uW any ostatn io  według p ro jek tu  a r-
^w iętoszek”!  ra c y jn e j z a jm u je  K ijów , potem dowo- dło w  drobnych uczuciach  i zam ierze- c!u te k ta  P n iew skiego , m a w łaśn ie w
ro li tytuło i  ̂ zi g ro p ą  uderzen iow ą z nad W ieprza n iach  ludzkich , w  w ie lk ich  uczuciach k tó rych  Pokojach staro św ieck ie  ko-

nad B ia łystok , następn ie je s t  dowód- i h ł* W h  m inki.■Djńi 4. i / ^ maun luazKicn, w  w ie lk ich  uczririaH
c ą  z ^ c l L S  3eSt d0WÓd’  ł b łah yC h  a m b ic >^k a ^ ,  có ż  c ie k a w -  „  .

Za zwrócenie nam sz? go ,  ja k  pod tą  w łaśn ie togą  R zy- P an i w ątp liw o ść zatem , czy  można
n a s z v m  w ło sk im  r ^ t ^  b я  b ł^d . w  m > anina c z y  z b r o ją  c z ło w ie k a  ś re d n io -  P ^ e p r o ^ a d z ić  s ię  do n o w e g o  d o m u ,
k u i° m v  Р п я Г я г а т Г  W lecz a  o d n a le ź ć  c z ło w ie k a  d z is ie js z e -  J e śh  m a  s i ?  u r z ą d z e n ie  s ta r o ś w ie c k ie ,K u jem y . P o s t a r a m y  s ię  n ap e w n o  u -  tro... M o że d latpp-n  ,  t o i , ^  _______  a n t v k i .  —  z n s ta tpku i°m v  p S t o m „ T  Wlecza z a l e ź ć  człow ieka dzisie jsze- Jesn m __________

Ä / Ä p S L " K " y°^: Ä Ä g g  Ä t T Ä f  'vyjainlon*-
się  & »  Ш  I , lu n k u  ï 51* “  h istoryczne. Nte n . l . i y  t y lu ,  „ ,z y s t k l . s o pod
kow ym  jeszcze inne, n a jb ard z ie j cen- ; W Pan J a n  S ., W arszaw a . S k a r e i то  T ak  f ty lu  historyczne
» .  Tołstoja. _ p ™  w , 1 s m s » ,  “  a r U o  S e t S -  i S t f S r f S f

W P a n i A n n :, к .  w  W a n io w ie .  Z a -  Ł e M a  a I f 0 -  A  ^  т е Ь 1 е  т ° и  Ь у г  ' “ « d e r -
in teresow anie h ls to r ją  je s t  d z is ia j bar- czterv  n arv  m eyer" , a  upięcie f iranek  zupełnie pro
dzo powszechne. Słusznie zw raca  Й 5  ^ Х Т и Г т о «  ^  ^  fa lb an ek ' P « * P ^  “ P-
uw agę  n a  ogrom ną liczbę u k azu jących  tego  pieknetro zak^ tk^  .  Nowoczesna lam p a w  tak iem  wnę-
się  ostatn io  w sze lak ich  k s iążek  h isto- i kto  może rnw in irn  l  po lsk l®J *rzu n ie ty lko  nie psu je  całości, a le  do-
Ч П 9 * .  powleäol 1 g *  >“  ‘ Р « ^ « г о  « » а с , -

Liszta Es dur.
Ponadto program koncertu obejmu- 

. 5: Brahmsa Symfonję I ll-c ią , R. Straus 
[sa  Poemat sym foniczny „Don Ju an ” i 
IBorodina Tańce Sołowieckie.

R E C IT A L  SK RZYPCO W Y 
W  KO N SERW ATO R JU M  

W  poniedziałek, 7 b. m. o godz. 20.15 
[odbędzie się w sa li Konserwatorjum re 

j  c ita i skrzypcowy znakom itej skrzypa-
c ią g ać  do jak ieg o ś  s ty lu  h istoryczne- f  Ker! ' U Wa.nne’ która i u i
g o .  T ak  pojęte „stylow e i i r z l ^ ^ l  ! ^  w W ar” a ‘

t " ie  z ogrom n jm . sukcesem artystycz
nym. Przy akom panjam encie Astrid 
Joutseno św ietna artystka wykona 
wielce urozmaicony program , złożony 
z Utworów Tartiniego, Lalo (Symfonja 
h iszpańska;, kompozytorów fińskich i 
innych.

B ilety sprzedaje „Orbi*”, Al. J e r « . 
xoiimtlÛA 39.

i
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Nie tylko Chlebem człowiek żyje
Imponujący przebiegł uroczystości 10-łecia orkiestry T. F . S. J.

Ubiegła sobota zapisana zo
stała w Tomaszowie-Mazowiec- 
kim piękną kartą dorobku ar
tystycznego. W  dniu tym wspa
niała orkiestra Tomaszowskiej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu  
z racji 10-lecia swego istnienia 
wystąpiła po raz 275 na tere
nie miasta, ur/ądzając koncert- 
raut w salach Straży Ogniowej.

I nic dziwnego, że olbrzymie 
sale Straży Ogniowej zapełnio
ne były miejscowym społeczeń 
stwem. Ci wszyscy, którzy poj
mują, ci wszyscy, którzy miłu
ją czar i piękno muzyki, mieli 
przedziwną ucztę artystyczną. 
Ucztę duchową.

W  głębokiej ciszy wysłuchali 
zebrani przemówienia Naczel
nego Dyrektora p. Michała 
Hertza.

W  treściwym i nadzwyczaj 
rzeczowo ujętym przemówieniu 
p. dyrektor Hertz zobrazował 
powstanie orkiestry 'Г. F. S. J. 
i jej rozwój, oraz pożyteczną 
pracę na polu kulturalnym, nie 
tylko wśród zatrudnionych pra
cowników umysłowych i fizycz 
nych w fabryce, lecz również 
na terenie m. Tomaszowa i w 
dalszym zasięgu.

Ma zakończenie p. Dyrektor  
Hertz wyraził żywe zadowole
nie z nader dodatnich wyników  
pracy orkiestry w ciągu 10-let- 
niego swego istnienia.

Przemówienie p. dyr. Hertza 
przyjęte zostało wśród ogóine- 
go aplauzu.

Z kolei przemówił Prezydent 
miasta p. Rączaszek Antoni,któ
ry imieniem własnym i miasta 
wyraził słowa serdecznego po
dziękowania Kapelmistrzowi p. 
Franczakowi i członkom orkie
stry za ich długoletnię pracę, 
doskonały oraz wysoki poziom 
artystyczny.

„Nic samym chlebem czło
wiek tylko ży je” — powiada  
mówca— „coś więcej człowiek 
potrzebuje, a cóż jeat milszego 
od piękna muzyki. Muzyka jest 
wyrazem dobroci, muzyka jest 
tym czynnikiem, który uszlache 
tnia ludzi. — Minęły potężne 
mocarstwa, runął ongiś Rzym, 
jeno dorobek i twórczość a rty
styczna, — powiada dalej mó
wca — trwa wiecznie i trwać 
b' d'.ie”.

Następnie P;ezydent Rącza-

K w i a t y
sztuczne

cfo

wazonów
i  i l e â o r a c g /  
D u ż ^  w y b ó r

P o а 5.

szek scharakteryzował bogaty  
repertuar orkiestry, jak i jej 
czynny udział we wszystkich  
artystycznych imprezach; w yni
ka, że o rk iestra  w ystępow ała  
274 ra zy  w samym ty lk o  To- 
maszowie-Mazowicckim, co prze 
ciętn ie daje jeden  w ystęp  na 
dwa tygodnie. — Kończąc swe 
przemówienie Prezydent Rącza 
szek podkreślił zasługę D yrek
cji fabryki sztucznego j dwabiu 
która założyła przed laty tą 
tak wskazaną placówkę muzy
czną, oraz wyraził najwyższe  
słowa uznania orkiestrze i jej 
Kapelmistrzowi p. Franczako
wi.

Następnie przemawiał mece
nas Grygosiński, oraz imieniem 
Międzystowarzyszeniowej Ko
misji Artystycznej p. Jaśkow-  
ski — korespondent P. А. T.-a

Na zakończenie członkinie 
chóru T.F.S.J. wręczyły K apel
mistrzowi kwiaty, imieniem chó 
ru w yrazy gratulacji złożył p 
Mazurok.

W części 1 i II ej koncertu 
wystąpili Jubilaci: „Polonia,, — 
Wagnera, „Suita wschodnia — 
Fr. Popy’ego, „Rapsodia W ę  
gierska” — Liszta, „Potpuri : 
opery „Triaviata”! „Duch W o 
jewody,, — czardasz — G ro
smana i. t. p., oto repeituar  
koncertu Orkiestry T. F. S. J 
z jakim wystąpiła w dniu swe
go święta.

Pierwszorzędne ujęcie, muzy
czne, wspaniałe zrozumienie 
odczucie treści, nadzwyczajna 
technika, bajeczna dynamika u- 
miejętne stonowanie, to wszyst
ko dała orkiestra w podzięce 
słuchaęzom za tak liczne, bo 
przeszło pół tysięczne ich przy 
bycie.

Mazury Karola Namysłow
skiego były jakgdj'by wstępem  
do tańca w czasie rautu. Po li
cznych brawach Kapelmistrz 
Franczak, wzruszonym głosem 
dziękuje słuchaczom za tak li
czne przybycie i stałe dowody  
sympatii, okazywane orkiestrze 
przez społeczeństwo tomaszow
skie.

Zmęczoną orkiestrę zastępu
je zespół symfoniczny piotr
kowskiego pułku piechoty, któ
ry już przez całą noc p rzyg ry
wa do t?ńca.

Podkreślić należy, że sala 
koncertu była bardzo efektow
nie i estetycznie udekorowana  
co już — bezprzecznie — było 
zasługą p. Jana Hessa.

Na ręce Kapelmistrza pana 
Franczaka wpłynęło szereg te
legraficznych gratulacyj oraz li
stów z W arszawy, Łodzi, Piotr
kowa i od przedstawicieli miej
scowego społeczeństwa. Mię
dzy innymi przesłał gratulację  
w imieniu Garnizono p. major
и i— ■—m i и— —
J E Ś L I  C H C E S Z  Z M I A N Y  

ORDYNACJI W YBORCZEJ  

— T O  Z Ł Ó Ż  C Ł O S  

W  DNIU 6 LISTOPADA!

Szuster, Między sto warzy szenio- 
wa Komisja Artystyczna, nade
słał ч serdeczne pozdrowienia i 
wjelc innych organizacjj oraz 
instylucyj. R.

Rodi przedwyborczy
W  dniu 29 z.m. w Piotrko

wie odbył siej , v iec  p rzedw y
borczy pracowników P.K.P.Do 
zebranych, w liczbie około 300 
osób,przemawiali pp.Jan Drozd- 
Gierymski i Dominik Dratwa, o- 
mawiając zagadnienia polityki 
zewnętrznej i wewnętrznej Pań
stwa oraz sprawy wyborcze.

W  wyniku ożywionej dysku
sji, podczas której zebrani je 
dnogłośnie odpowiedzieli się za 
koniecznością pójścia do w y 
borów i za kandydaturą p. 
Diozd-Gierymskiego, uchwalili 
wśród burzliwych oklasków na
stępującą rezolucję:

„Zebrani w dniu dzisiejszym 
kolejarze wzywają wszystkich 
obywateli do wzięcia udziału 
w głosowaniu i potępiają w szys
tkich, którzy w dniu 6 lislopa- 
pa b.r. nie pójdą do urn wybór  
czych.

200.000 zł. na uprze
mysłowienie powiatu

Okręgowe towarzystwo or- 
ganizacyj i kółek rolniczych w 
Piotrkowie czyni starania w 
kierunku uzyskania około 200.00 
złotych na uprzemysłowienie 
powiatu piotrkowskiego.

W  razie uzyskania tej kwoty  
powstania w powie ie szereg 
spółdzielczych placówek. P rzy
czyni się to w znacznej mierze 
do rozładowania bezrobocia  
wśród wiejskiej młodzieży i 
bezrolnych.

Zawarcie umowy 
zbiorowej dla krawców

W  inspekcji pracy 16 obw o
du w Piotrkowie zawarta zo
stała po długotrwałym zatargu 
umowa zbiorowa dla robotni
ków krawieckich, zatrudnionych  
w 40 warsztatach w Piotrkowie.

Pracownicy krawieccy o trzy
mali podwyżkę dotychczaso
wych zarobków w wysokości  
od 10  do 30 proc. oraz zawarli 
układ zbiorowy.

0 dalsza prace 
dla sezonowców

Do starostwa powiatowego  
zgłosiła się delegacja sezonc- 
wców piotrkowskich z prośbą 
o przedłużenie robót publicz
nych, gdyż z dniem 5 listopa
da kończy się termin wymó- 
wienid pracy oraz uzyskanie 
na ten cel odpowiednich kre
dytów.

Pan starosta Rosicki przy
rzekł w tej sprawie poczynić 
odpowiednie starania.

Czytajcie Dziennik Naród.

DZIENNIK ММИШ
■światowy koncert z Kanady na 

polskiej fa li

Kon erty światowe, transmi
towane z najodleglejszych za
kątków kuli ziemskiej, ciągle 
jeszcze sprawiają wrażenie cu
du. Jakkolwiek słyszeliśmy już 
kilka audycyj tego rodzaju, za
wsze jednak oczekujemy ich z 
jednakowym napięciem, zawsze 
odnosimy wrażenie czegoś nie
samowitego, n ieprawdopodob
nego, f zegoś t o trudno objąć 
ludzką wyobraźnią.

Tym razem dnia 30 paździer 
nika w niedzielę, na falach 55 
pastw odezwie się Kanada. 
Dzięki skomplikowanym i pre
cyzyjnym urządzeniom techni
cznym również i polskie rozgło 
śnie będą mogły odbierać i 
przekazać swym słuchaczom 
muzykę wykonaną na innym 
kontynencie.

Rozebrzmią więc dźwięki mu 
zyki charakterystycznej dla K a
nady, oddającej właściowości 
pięciu jej części.

Prowincje nadmorskie repre
zentowane były w swych spe
cyficznych pieśniach, w ykona
nych przez tubylczy chór mę 
ski — „Lunenburg Maie Choir” 
słynny z interpretacji muzyki 
lej dzielnicy. Jedną z najstar
szych części Kanady Quebec, 
odzwierciadlą melodie ludowe, 
charakterystyczne dla Kanady  
francuskiej i ułożone w suintę 
instrumentalną, a o d e g r a n e  
przez kwartet wokalny „Alou
ette”.

Z prowincji Ontario usłyszy
my transkrypcję na orkiestrę i 
fortepian słynnej ballady, pow 
stałej pod wpływzm piękna 
wschodu słońca w tym kraju. 
W ykona ją kompozytor Ernest 
Seitz z Toronto. Z prerii pro
wincji Manitoba, Saskaczewa i 
Alberta — nadane zostaną u- 
tw ory ludowe i pieśni cowo- 
boyów, wykonane przez soli
stów oraz autentyczny zespół 
orkiestrowy posiadające ’starą 
tradycję. Kolumbię Brytyjską  
odmaluje obraz muzyczny — 
śpiew bez słów drwali, obala
jących wielkie drzewo.

Pieczę nad całością muzycz
ną programu powierzono jedne
mu z najlepszych kompozyto
rów kanadyjskich. Percy Fetho 
wi, oraz Johnowi Mac Donello- 
wi.
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30 warsztatów zme
chanizowano w Beł

chatowie
W związku z całkowitą ele

ktryfikacją Bełchatowa pod  
Piotrkowem 30 drobnych w ar
sztatów -tkackich przeszło na 
produkcję mechaniczną.
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Pomoc zimowa
Powiatowy Organizacyjny  

Komitet Akcji Zimowej Pomo
cy Bezrobotnych w Piotrkowie  
podaje do publicznej wiadomo
ści, że z dniem 7 listopada  
b. r. Biuro Komitetu zostaje  
przeniesione z ulicy Wiślanej 
Nr.2 na ul. Garncarską Nr. 7 
(tel. 15-21).

Z p o w o d u  przeprowadzki 
Biuro Komitet będzie nie czyn
ne dnia 4 i 5 listopada br.

P o p ie ra jc ie  P. C. K.

Proces o nawoływane 
do bojkotu wyborów

Przed sądem grodzkim w 
P i o t r k o w i e  s t a n ą ł  
wireprezes Str. Nar. w Piotr
kowie, b. inspektor szkolny 
Marian Piekarski, oskarżony o 
to, że na wiecu w Rozprzy miał 
nawoływać do nie brania udzia
łu w wyborach do Sejmu. Os
karżony do winy nie przyznał 
się i prosił o odroczenie spra
w y celem powołania świadków. 
Spraw a została w wyniku tego 
odroczona do piątku 4 b. m.

Lokalny Komitet Funduszu 
Pracy Powiatu Piotrkowskiego  
w Piotrkowie podaje do publi
cznej wiadomości, że z dniem 
7 listopada br. Biuro Komitetu  
zostaje przeniesione z ulicy W i
ślanej 2 ne ul. Garncarską Nr. 
7 (te). 15-21).

Z powodu przeprowadzki  
Biuro Komitetu będzie nie czyn
ne do dnia 4 i 5 listopad;! br.

UNIEWAŻNIA SIĘ ZAG U 
BIONĄ legitymacje Ubezpie
czani Społecznej Nr. 4.096764  
na ńazwiśko Kazimierza Stani
sława W iernickie jo , wydaną  
przez Ubezpieczalnie Społecz
ną w Piotrkowje, kturą uniewa
żnia sie:
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Redaktor i W ydaw ca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.


